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Faszystowska akcja w Grecji
za wiedza ambasadora

Blum piętnuje
rządu greckiego
W. Brytania ponosi odpowiedzialność
— tiuierdzą politycy angielscy

USA

LO NDYN (PAP). Jak donosi agencja Reutera, trzej aresz­
towani w środę przywódcy greckiej partii komunistycznej — Za- 
chariades, Porphyrogenis i Partsalides — zostali oskarżeni o 
zdradę stanu i wkrótce staną przed sądem.

Agencja Reutera podaje, po­
wołując się na wiarygodne źró­
dła, że na tydzień przed maso­
wymi aresztowaniami, rząd grec­
ki poinformował ambasadora a- 
merykańskiego w Atenach, Mac 
Veagh’a o zamierzonej akcji.

Ambasador amerykański miał 
oświadczyć w odpowiedzi, że 
Grecja jest państwem suweren­
nym i jej rząd ma prawo podej­
mować takie kroki prewencyjne, 
jakie uzna za nieodzowne w in­
teresach kra ju, wobec czego rząd 
amerykański nie może zgłaszać 
żadnych zastrzeżeń w tej sprawie.

LO NDYN (PAP). Grecka de 
mokra tyczna agencja prasowa 
podała do wiadomości, że rząd 
grecki w Atenach usiłuje prowo­
kacjami i oszczerstwami uzasad­
nić terrorystyczną akcję, jaką pro 
wadzi wobec organizacji lewico­
wych. W komunikacie ateńskim 
podano, że aresztowano w Ate­
nach elementy, które przybyły 
do stolicy Grecji w celu wywo­
łania powstania i dokonania za­
machu stanu. Okazuje się jed­
nak, że ponad 4 tysiące areszto­
wanych są stałymi mieszkańca­
mi Aten i Pireusa. Podczas rewi­
zji znaleziono u nich 2 rewolwe­
ry!

L ikw idacja
b a n d  U F A
u j  Rzeszoujskim

Dzięki energicznej akcji wojska rc*- 
grom iono zorganizowane bandy UPA 
w e wschodnich powiał ach woj. rze­
szowskiego.

W rejonie północnym  województwa 
’“ ja oczyszczająca dobiega końca. 

P ozostałe niedobitki tępione są z 
Wielkim sukcesem przez drużyny OR­
MO.

W ostatnich dniach do>vódca grupy 
operacyjne] odznaczył kilkunastu żuł- 
nierzy w ysokim i odznaczeniami woj­
skowym i za 1 ohaterstwo i odwagę w 
akcji likwidacyjnej przeciwko bandom  
UPA.

UJu; bratniej Słoujacji
PRAGA (SAP). Z Bratysławy dono­

szą, że władze bezpieczeństwa zakoń­
czyły  szeroko zakrojoną akcję likw i­
dacji band ukraińskich, działających  
w północno-wschodnich okręgach Sło­
wacji. WieJu banderowców, widząc 
beznadziejność dalszej w alki, oddało 
się  dobrowolnie w ręce wir*? bezpie­
czeństw a, składając hreń i amunicję. 
Zatrzymani banderowcy rekrutują 
się  przeważnie z b. członków armii 
W lasowa.

Pomoc? 'USU dies Turcji
może hyc w każde; chwili cofoięta

Am basador am erykański kuratorem  funduszu
WASZYNGTON (PAP). St. Zjed­

noczone i Turcja podpisały 11 bm. 
umowę w sprawie pomocy amery­
kańskiej w wysokości 100 milionów 
dolarów. Umowa, podpisana w  An­
karze przez ambasadora amerykań­
skiego Wilsona i tureckiego mini­
stra spraw zagranicznych Saka, 
stwierdza, że:

I rząd turecki zapewni Wilsono­
wi, który będzie kierownikiem  

misji, zarządzającej funduszem , 
„wszelką pomoc i ułatwieńia, jakich 
będzie potrzebował, jak np. raporty, 
informacje, obserwacje, dotyczące 
wykorzystania i postępu udzielonej 
pomocy".
2 Rząd turecki musi opublikować 

szczegółowy program użytko 
wania otrzymanych sum. 
o  Turcja nie może przekazać ja- 

kiegokolwiek sprzętu, zakupio­
nego z uzyskanych funduszów, ko­
mukolwiek bez zgody St. Zjednoczo 
nych.

Turcja nie może wykorzystać

Posiedzenie
Prezydium XCZZ

W dniu 12 lipca b. r. odbyło 
się w gmachu Komisji Central­
nej Związków Zawodowych po­
siedzenie Prezydium K. C. Z. Z. 
pod przewodnictwem tow. K. 
Witaszewskiego.

Na posiedzeniu tym rozpatry­
wano sprawy organizacyjne i 
finansowe.

otrzymanych funduszy na spła­
tę swych zobowiązań.

Pomoc może być cofnięta: a)
jeśli Turcja tego zażąda, b) je­

śli rząd amerykański tak postano­
wi, lub c) jeśli Rada Bezpieczeń­
stwa lub Generalne Zgromadzenie 
ONZ zdecydują, że akcja ze strony 
Narodów Zjednoczonych czyni zbę­
dną pomoc St. Zjednoczonych.

„Europa — to my“

PARYŻ (SAP). —  I.eon Bium w 
artykule, zamieszracinym w socja­
listycznym  „Lc Popuiaire", w nu- 
fnerzc scbcfnlm , ptezc: „Tera* Już 
każdy, zarówno w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, jak i ’w ko­
łach liberalnych Europy, jest prze­
cen im y, że utrzymywanie przy 
władzy obecnego rządu w Grecji 
jest podsycaniem  1 pogłębianiem  
wojny domowej".

Ja».» warunki konieczne dla
przywrócenia pokoju w Grecji, 
Bfum przyłączą: 1) amnestię, 2)
utworzenie gabinetu z udziałem  
wszystkich czynników itómokratyez 
nych.

Podane przez rząd grecki m o­
tyw y ostatnich m asowych ares/Jło- 
wari są — zdaniem Bluma — nie­
poważne. Gdy chodzi o represje, 
zawsze się podaje tego rodzaju pre 
teksty. „Rząd grecki iw Atenach po 
prostu zgarnął wszystkich sw oich  
wrogów, czy to kom unistów, czy  

'też innych kierunków, uwięził leb  
i  deportował, łam iąc łę  gwarancje  
konstytucyjne, które jeszcze d o ­
tychczas obow iązywały. a wszystko 
to w imię „wolności".

LONDYN (SA P). „News Chronicie" 
surowo osądza ostatnie zarządzenia po 
lieyjne w Grecji, Pisze, że aresztowa­
nia w  Atenach wstrząsnęły opimą tych, 
którzy spodziew ali się, że Grecja wej­
dzie na drogę dem okracji.

Poseł Silwerman z Labour Par­
ty ośw iadczył korespondentowi agen­
cji demokratycznej, że brutalność 
reżimu faszystowskiego w G recji w y­
szła na jaw w całej swej ohydzie. D la  
usprawiedliwienia 6we((o terroru reak­
cyjny rząd grecki zastosow ał taktykę 
„.podpalania Reichstagu". W. Brytania 
—  pow iedział poseł Silverman — po­
nosi odpowiedzialność za to co się  
dzieje w Grecji.

Poseł Labour Party M illington, w wy 
wiadzie udzielonym  greckiej agencji 
dem ekratyczrej zaznaczył, że opinia 
.publiczna w W. Brytanii jest oburzo­
na masowymi aresztowaniami antyfa- 
szystów  i będzie popierać walkę o wol 
neść, taką w Grecji prowadzi grupa le ­
wicowa.

FASZYZM ŻYJE

Posłanka Labour Parły p. Braduock 
oświadczyła: „To, co się  dzieje w  Grecji 
dowodzi, że iaszyzm  nie został wyko- 
irzeniooy w wyniku drugiej wojny  
światowej, która kosztowała m iliony 
istnień ludzkich. W ydarzenia greckie 
żywo przypominają wypadki, które po

przedziły wo W -4pch i Niemczech 
zwycięstwo faszyzmu".

Poseł komunistyczny Galilacher, w 
wywiadzie, udzielonym wąpółpracowmi 
kowi greckiej agencji demokratycznej, 
podkreślił, że rząd faszystowski w Gre 
cji mógł dojść do władzy dzięki obec­
ności w Grecji wojsk brytyjskich.

Grecka agencja demokratyczna po­
dała  do wiadomości, że rząd grecki sta 
le odmawiaił wszelkich pertrak tacji u- 
godowych z opozycją.

Komitety Organizacyjne przygstowu^q

Święto Odrodzenia
W chłym kraju trwają coraz 

intensywniejsze przygotowania 
do Święta Odrodzenia Polski. 
Konstytuują się powiatowe, 
gminne i wiejskie Komitety, 
które zajmą się organizacją a- 
kademii, obchodów, zabaw i fe­
stynów ludowych. Wiele komi­
tetów rozpoczęło już pracę. Par­
tie polityczne wydały instruk­
cje dla wszystkich organizacji 
terenowych, w których zalecają 
jak najżywszy udział w pracach 
Komitetów. Również organiza­
cje młodzieżowe zgłosiły akces 
do organizacji Święta.

P P S -o w sk a  W o la  s łu c h a  
referatu to w.

(Sprawozdanie na str. 3)

Organizacja Święta na wsi 
będzie spoczywać głównie na 
organizacjach wiejskich. Ze 
względu na porę żniw, obchody 
świąteczne zorganizowane bę­
dą na wsi w dniu 20 b. m. Da­
dzą one pole do popisu wiejskim 
zespołom artystycznym.

W mieście natomiast wystą­
pią niewątpliwie liczne zespoły 
artystyczne i , orkiestry, istnie­
jące przy zakładach pracy o- 
raz zespoły OM TUR-owe ; 
ZWM-owe.

Dobre przygotowanie części 
rozrywkowej Święta Odrodze­
nia jest tym ważniejsze, że część 
ta będzie zewnętrznym wyra-* 
zem jego charakteru w tym ro­
ku. Rocznica Manifestu Lipco­
wego obchodzona bowiem bę­
dzie jako  ̂dzień radości i zwycię­
stwa.

i

-

Tajemnica planu Marshalla
3 miliardy dolarom

na odbudowe Niemiec
dowa Niemiec wpłynie korzyst­
nie na gospodarkę całego konty 
nentu europejskiego.

BEVIN I BIDAULT 
robią „dobrą minę do złej gry"

T r z e c i a  d o r o c z n a

ionferencja PPS
moj. marszamskiego

W DNIACH 13 i 14 bm. O GODZ. 10.30 RANO 
ODBĘDZIE SIE W  WARSZAWIE. W SALI TEA­
TRU „COMOEDIA", PRZY UL. SZWEDZKIEJ 2/4, 
TRZECIA DOROCZNA WOTEWÓDZKA KON- 
EERENCTA PPS WOJEW. WARSZAWSKIEGO.

W PIERWSZYM DNIU KONFERENCJI REFE­
RATY WYGŁOSZĄ SEKRETARZE CKW PPS:

NOWY JORK. (PAP). Poświęcony sprawom międzynaro­
dowym tygodnik „World Report" obliczył, ile musi kosztować 
St. Zjednoczone realizacja planu Marshalla w odniesieniu do 
kraiów zachodnio - europejskich. Obliczenie to jest bardzo cha- 
kterystyczne, ponieważ czołowe miejsce zajmują w nim Niem­
cy, jako klucz do odbudowy gospodarczej zachodniej Europy.

Obliczenia, oparte na statysty­
ce handlu zagranicznego St. Zje 
dnoczonych i na produkcji kra­
jów zachodnio - europejskich, 
wskazują, że pomoc amerykań­
ska na przestrzeni 4 lat nie po­
winna przekroczyć 8 miliardów 
dolarów. Niemcy będą potrzebo­
wały około 40% całej pomocy 
amerykańskiej, czyli 3,200 mi- 
ionów dolarów, z czego przesz­
ło połowę w 1948 roku. Niemcy 
będą potrzebowały 1.700 milio­
nów dolarów w 1948 r., miliard 
w 1949 r. i 500 milionów dola­
rów w 1950 roku. „World Re­
port" podkreśla, że fakt tak wiel 
kiej pomocy dla Niemiec uspra­
wiedliwiony jest tym, że odbu-

SAP pozdrawia
prasą czechosłowacką

W  piątek dnia 11 bili. nawiązana zo­
stała słała łączność dalekopisowa 
SAP-u na linii W arszawa — Praga.

Redakior Naczelny SAP łów. poseł 
Rafał Praga przesłał w pierwszej dale­
kopisow ej depeszy serdeczne pozdro­
wienia dla dziennikarzy czechosłow a­
ckich.

Tom. ĆW IK  
Torn. RECZEK 
T o u j . R A P AC K I

— POLITYCZNY;

— ORGANIZACYJNY;

— GOSPODARCZY.

W DRUGIM DN IU KONFERENCTI NASTAPIA 
SPRAWOZDANIA, DYSKUSJA I WYBORY WO- 
TEWÓDZK1ET RADY PPS.

BĘDĄ RADZI SŁUŻYĆ POŻYCZKĄ

LONDYN (PAP). „Times", przedsta­
wiając zagadnienie konferencji pary­
skiej, podaje, że w naradach wezmą 
udział rzeczoznawcy z 3 slref zachod­
nich Niem iec.

„Times" podkreśla, że władze am e­
rykańskie w planie sw ym  uwzględnia­
ją szeroko odbudowę Niem iec. W  
związku z tym powtarza się  uporczy­
wie wiadom ość, że Bank .Międzynaro­
dowy przyzna Niemcom pożyczkę w 
wysokości 300 m ilionów dolarów na 
odbudowę kopalń węgla w Zagłębiu 
Ruhry i na ich m odernizację. Prezes 
Banku M iędzynarodowego Mac Cloy 
ośw iadczył niedawno w W aszyngtonie, 
że Bank M iędzynarodowy „rad będzie 
okazać pom oc Niemocni, jeśli będzie 
m ógł lo uczynić". Pożyczka dla N ie­
miec miałaby być zagwarantowana 
przez kilka krajów, graniczących z 
Zagłębiem Ruhry.

Ambasador am erykański w Londy­
nie Douglas podkreślił, iż przy rozpa­
trywaniu problemu niem ieckiego na­
leży odrzucić względy polityczne i 
kierować się jedynie argumentami go­
spodarczym i.

Współpraca Wielkiej Czwór
przy inytyczaniii granic Trięstu

TRIEST (SAP). — W  piątek  odby­
ło się pierwsze posiedzenie komisji 
mieszanej d’o prowizorycznego wyty­
czania g ranic  wolnego tery torium  
Triestu. Utworzenie komisji ,  w skład 
k tórej wejdą oprócz przedstawicieli  
„Wielkiej  Czwórki" również delegaci 
rządu jugosłowiańskiego >vłc«kiego, 
nasuw a szereg uwag:
|  L uka  w t rak tac ie  pokojowym  z 

W łocham i została w ten sposób 
wypełniona. t
n  Utworzenie tej komisji oznacza 
“  osiągnięcie zgody między W ielki­
mi Mocarstwami w lej sprawie właśnie 
w chwili , kiedy mówi się 0 podziale 
Ku re py na d wa blotki.
O  Ponieważ przywódcy delegacji lej 

komisji  są ci sami,  którzy mieli 
za zadanie wytyczenie granicy jugo- 
słowiańsko-włoskiej,  m ożna przypusz ­

czać, że prace ich dobiega ją  końca, 
lo znaczy, że W łochy zaakcep tu ją  kom 
proinis , p roponow any  przez Wielką 
Czwórkę w spraw ie  g ranicy  północnej 
Grecji, k tó ry  Jugosłow ianie  już d a w ­
no zatwierdzili .

Zadaniem komisji m ieszanej będzie 
ustalenie g ranicy  między W łocham i i 
wolnym terytorium  i ł ie s tu ,  oraz g ra ­
nicy między Jugosławią  j wolnym te­
ry torium.

N. JORK (PAP). — Auslralia , P o l­
ska i Kolumbia zostały powołane 
przez Radę eBzpieczeńsIwa do specjał 
nej komisji ,  k tóra  zajmie się zebra ­
niem informacji  o przedstawionych 
dotychczas kandydatach  na stanowi­
sko g u berna to ra  Triestu.  Mimo blisko 
4-imiesięcznych per trak tac j i ,  żaden z 
przedstawionych kandydatów  nie uzy­
ska ł  ap robaty  5 wielkich m ocarstw .
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W a r s z a w a ,  

Realizacja uchw al
: hW  <•!>,'n  dwfc-

(lżeniu Rally
iygoiiai po pos'e- 

Nweswlitej PPS <><1- 
ii;}« idę ju i  szerłg większych kcnfe- 
rcnejs '  ija iM *  aśtiywu psurlyjnegn,
-.ii* łb-za-c s t le i  ijsię.ąy lokalnych ze­
brań t zgromadzili. W u llr^Ją ni-e- 
ilzlełę obrad r-waly jednerżcśsrie /jazd  
aktywu PPS województwa wrocław­
skiego, z,fan! wojewódzki w l ublinie,
/  bird aSttywu w Tarnowie i zebranie 
akiywu ńiig|skfc>g0 w Bydgoszczy.

Pośrodku catŁuiiego ij-guiirua od- ■ „  , , ,
były się wielkie konferencje ‘wojewiM* . prcrnłęrern G ottw  aluein  l
kle PPS W Krakowie i w Kaiowiearh. m inistrem  M assarykiem  na czele, 
(ir.K rozpoczynają się obrady trzeciej G ości czechosłow ackich Żegnali 
d'i>ri?znej konferencji i*ps -wnjewM*. na lo tn isku  m oskiew skim : min. 
la a •wuriz .vyv'ui go x udziałom ł rzęch M oło tow , W yszyński i szereg ill* 
.srkTilarry C.KW P '»  — low. Iow. '.nych wysoikich urzędn ików  mi-
ćw lka, Her/.:.a i Rapackiego. (n iste istw ą spraw  zagranicznych,

Na wfwystkl-.-h tu  wy mienjouyeh ł j o raz  pjizedijtawiciele £eneóalicji
nie wymienionych zjazdach I lv<>!lle' (radzieckiej

Przed  opuszczeniem  M oskw y

Układ radziecko - czechosłowacki
przykładem mspółpracy międzynarodowej

Pszenica i pasza
za wyroby przemysłowe

M O S K W A  (P A P ). W  sobotę 
o godz. 4-ei rano wylecieli z 
M oskw y do Pragi członkow ie 
czechosłow ackiej delegacji rz^do

rrn rjoeh  Oma'wiane «ą (*s?a:luic uch- i
w ah Rady Naczelnej PPS (z d i  U  30 1 • , , , , , , • ,• „  „V . . . . . .  prem ier G ottw  aid złozył osw iad-r-zwrw-a rad- P« zlretcrcwau.n łych . . . .  . . .
u-li w at przez < KW -“ nie w  k tórym  stw ierdził, ze
WMI okszprne d\*knśje. vr « przcpwyw auzone ostatn io  poll-
wyniku M.Vryrh w bra ii idity aU -i pm- (tyczne .i gospodarcze rokow ania 
tyjui deUaiuią jeil»ciiny.4tule sw« /ą o ., zostaty uw ieńczone pełnym  po*
tle i. u>h wniułiii Rady JVar/e.'aei. Na 
im ijiii niojs u ogłaszamy il ., K, mu- 1 
u ik r ! KCkiiKetu Wjfcuąawczego ZN 
MS, również ą łioą  'u g ' -y te netrenif.

W t<-n snowili poprzez ak ’y.v PPS 
iiehwijy pa i rjayęh  docierają

w i r , , .* ■'<■ tmej rzr a y  towerzy-
s»y partyjnych. W 'ktoecyllś.ny w- .v'a- 
Ciiąn reniizą-,1 o -hw t! Rady N a-w '- 
uej PPS. Je diw m yśiicść uklywu par­
tyjnego i szeroale • s|.‘.s|>u.neyz»wauie 
tych u -liwał ula, wia icli •reaN c* • je, a 
•w szcaeg& roś-i p rz rd ą jjira le  do 
1. nia łow c.r/v-v.y ao a WTwevtiua a i> 'h 
przy jednie-ces iej neeyftkiirji s z c if - . 
Suk partyjnych.

Prouiokacja grecka

j w odzeniem .
| ...Sojusz Związkiem Kailzlee-

iitsliży uważać za poważny p.-zyezy- 
uek do sprawy pokoju w Kumple i 
n-z wiąza ni a jej problemów ekono­
micznych.
W chwili przekraczania granicy ra-

<17:ieoko- czeclwśłowaekie j prem ier Gol - 
IwaW wystał do genertilissimuSa Sta­
lina leJegrum pożennalny, w którym 
jiodziękował za gościnność i pomoc u- 
-dzieloną delegacji. Prem ier stwierdził, 
że zarówno rząd, jak  i naród czecho­
słowacki są przekonani o tym, że nie- 
rozi rw alna przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim jest podstawą rozwoju 
Czechosłowacji.

KORZYSTNA UMOWA 
PRAGA (SAP). Po powrocie do P ra -

E e m u i i ik o !  o f i e f d n f
PR A G A  (P A P ). O pub likow any  zo- itp, 

s ta ł  sp ec ja ln y  k o m u n ik a t fad /ieck o - 
Czech osłow acki, z a w ie ra jący  s p r a ­
w ozdanie z ro k o w ań  p rzeprow adzo  
n y ch  przez czechosłow acką d e le g a ­
cję  rz ąd o w ą  w  M oskwie. W czasie 
rozm ów  prow adzonych  w  serdecz­
n e j1 a tm osferze , p rzedstaw ic ie le  r z ą ­
dów' czechosłow ackiego  i rad z ieck ie ­
go po ruszy li w ażne  z a g ad n ien ia  d o ­
tyczące po lityk i z ag ran iczn e j, a  
zw łaszcza sp ra w y  w zajem nych  s to ­
sunków  m iędzy  C zechosłow acją  i

. Zw. R adzieck im . S p ec ja ln ą  uw agę  
kim pim icdziuł prem ier — J***i pośw ięcono p rob lem om  gospodar- 
niiiw.ykli- pozytywnym momentem G ba r z ą < i y  p o stanow iły  ża-

życiu nowej < .zerhosłowacjt. Wy- w rzeć um ow ę o w za jem nej dosta- 
i ikte.il pobytu rlelegue.fi ezeehosln-, w | e to w aró w  n a  ok res 5 la t. N a pod 
M»cklej n  Moskwie jest polilye/ne s tąw ie  te j um ow y  Zw. R adzieck i do- 
wzmoenienie niierf. .,narodowej p ,v ' s ta rczy  C zechosłow acji w r . 1948 
zycji (.zeehostewacji 1 zacieśnienie 200.000 to n  pszenicy, 900.000 t. paszy  
bratnich wiezóy , iaeząeyeh nurody ‘ k a rm n e j, 6.000 ton naw ozów  po ta-( 
słow ia ń s k ie .*4 j sowwch, 5,000 to n  naw ozów

IV zakoiiezenin prem ier tśollwald j w ych, 20.000 ton baw ełny , n as io n a  
podkreślił, że nowe osiągniecie wspó' o leinc, g ro c h .. soczew icę, w ełnę, ru- j 
preey ratl/lecko - ezeehosiowaekiej de żelazną, ir i?n g an o «  ą  i ch rom ow ą

w  za m ia n  za  szyny kolejow e, 
lokom otyw y, u rząd zen ia  d la  p rze­
m ysłu  o buw ianego  i cukrow niczego, 
bydło, cuk ier, obuw ie, te k s ty lia  i in ­
ne  w yroby . ,

'PRAGA (SA P). P e łn y  te k s t u k ła ­
du  gospodarczego  radziecko  - cze­
chosłow ackiego  zostan ie  opub liko­
w an y  13 lipca.

ffl prem ier Gosiwald 
li is ku przemów lenie, w którym stw ier- 
dzi». że wizyta iiHiskiew.ska przyniosła 
l>. ważne wyniki.

Rokowaniu moskiewskie potw ier­
dziły uleoeenłnną wartość przyjaźni 
ze Zw. Rattzi.ekim, zarówno, jeżeli 
chodzi i i  bezpieczeństwu i niezawi­
słość państwa czechosłowackiego, jak 
i w odniesieniu do zagadnień gospo­
darczych. Zawarte umowy — ośw iad­
czył prem ier — będą miały wielkie 
znaczenie przede wszystkim dla wyży­
wieniu kraju , jak i dla rozwoju rolni­
ctwa czechosłowackiego. W ielkie za­
mówieniu dla czechosłowackiego cięż­
kiego i lekkiego przemysłu wpłyną w 
sposób decydujący na rozwój produk­
cji oraz aatriidnienie robotników. Ro­
kowaniu ninskiewsśle stanow ią dobry 
przykład współpracy międzynarodo­
wej, wionącej do dobrobytu mas p ra ­
cujących.

Odznaczeni 
Złotymi Krzyżami

wygłosił na lot- (,za j„pj Kadzle-kiej Komisji «f!*

R rezydeił Rzeczypospolitej udeko- 
j-ował w Belwederze /.I 'iv.ni Krzyżn- 
ui Zasługi przedstaw irieh  > .«lzs>-

ba-
.lania nieaiiecltirh złinrdni wojennych 
oraz członków Mieszanej Poisko-Ra- 
.l/ir  -kiei Ki misji dla badaniu zbrod­
ni iiieafi:—M-b: gen. Iłymitra Kudria- 
wcewa, prof. Michała Awdijewa, R a­
do ś :- . a KaraNUWa i W iklflfa l*rr»a- 
rowskiego.

Delegaci radzieccy przy rzynłli się 
w wielkim stopniu do ujaw uienia nrz- 
wtjarów zbrod.ii niem ieckich, poprł- 
n ł t n y h  n» żołnierzach polstilrh i ra - 
d/.Ieckleh jak i na ludności cyvsf’stcj. 
I.n też zawdzięczać należy odkrycie 
...zeregg nieznanych przed tym miejsc 
sążni.

Zasługi o;!z;u*~t. ayrh pml iiósł w 
kró lim  przeiiiówleaiłu Pcezyde i. R*e- 
czypcspoliiej. W uroczystości wzlę i 
uditał: j>cdsrnceiara Sianu w ’rcz y ­
dli:,u Rady M ini trów oh. Jósef B< ■- 
m a i, w iceidnisier Sprawiediiwości oh. 
Lr!'.i Chuja oraz am basador ZSRR w 
W arszawie p. Lebiedlew.

70 tfs. Jeńców raiiliSeckich
wymordowali Niemcy w OsSrowi

mówi gen. Kudriamceir
W zw iązku z w ykryc iem  w  o k o li- jd e n te m  pow iedział m . in. gen. K u­

to t° y  O strow ł M azow ieckiej m asow ych ; d riaw cew :
azo 1 g robów  pom ordow anych  przez  | G dy p rzyby liśm y  n a  m iejsce, te-

N ieraców  jeńców  radzieck ich  —  do  re n  by łego  obozu n iem ieckiego  dla 
P o lsk i p rzyby ła  * Z SR R  sp ec ja ln a  sow ieckich  jeńców  w o jennych  
k o m is ja  do b ad a n ia  zb ro d n i nie- „G rondy" u k aza ł się nam  ja k o ' czy-

Grecja jest jł-(luy:m / 
państw, które już

pirtuory aiherykańs-i ej

nia irzny-h 
skerzystaty z 
według n a j­

nowszej recepty Tru.im.ua, ndiKkoua. 
io .itj n.wtępnie p / n  M ar-hałia, Gre- 
eja już oirzy-nu-a iwipowiedolw kwO,ę 
iloiaTów, jwMą.-zoaą z lołpo 
łoipttrtrfu aaieiy t a i l s -li idei o dr »••- 
k iai'ii j wolności.

Siiutki są nleomut naSysh.itlusIowe. 
Air nam (ani Grekom łuh k<> nukoł- 
wiek i lueina) nie jesi wiado me u !--ł<l 
■ . -ieniu *w»*py źy .łow ej greekk-h mus 

iud'.Nryeli, n i- ni - słyrhae u poprawie 
.-jfwwjł Sr—p.'si.i? -zej lub <> nerm aii- 
z i • ji  slownków aprriAi/ary jnyeli w 
Grerji. Widocznie po.nnc amerykań 
ska, nie zesłała zużyła aui na środki 
konam upryjae tka ■ luiiiicś-i Grecji, 
aui na środki p ro d u try jn e  »lla odbu­
dowy sro.podttr>i greckiej.

A alomiast od kilku iLd odbywają 
sic w Grecji masowe ajre-ztowai.ia 
(według o .tabu  cii doniesień — już p°- 
nad 7.«0ń osób) ri/iałm-z.y lew kow ych, 
komunistów, sceja/Utów, ezlonków 
FAM, byłych bojowników o wolmtść 
Grecji, partyzantów, którzy walczyli 
z ułeinlerki n okupantem Ud. Te tv-zy- 
sikle a r t -r.fowaaia, łapanki i prześlą-
d w a itią  odbyw ają się pod pretekstem 
rzekomegij „zaiuariiu sianu , jakoby 
pr zygot cwanego przez FAM.

Oczywiste je-f jeijnak — i przy zna­
ją łn nawet bynaim nlej nie lewico w i 
ko nentałorzy zaigranlezuj — że żadne 
go j k h #”Iiu s tanu" nie było i że 
praw okacja ta potrzebna była obeę- 
uyiu reałt-yjnym  w iadrom  Grecji tyl­
ko i Jedynie dla w rm o-oleuiu swego 
eeraz to bardziej ulepopolaruego w 
k ra ju  stanowiska. A m oi.i we lo  sle 
stało dopiero po otrzym aniu „pmno- 
cv“ amerykaóski<‘j, k lóra w yko.zysia­
na  została w i Ś!c ws/y >u rzedzie na 
u/broji-flic gwmrrtłi przy bo-znej dy- 
ktaterów gi-n-kich.

1'ierwsz.a próna dztótonia (Hifltyki 
dctarnsvej na  kontynencie europej­
skim odbyła się na Oczach eaiego 
świirlu. Próba ta nie za-bęra do **- 
śladów fik twa.

Sekreterze powiatowi PPS ii PPR
obradują nad zwalczaniem

spekulacji i nadużyć _„wle _ ytej JL M,
W Krakowie c-dbyia e ę  wspólna ! f;'Kuków  parlii, zajm ujących słano- j tleęow Skicj. 

konferencja sekretarzy powiatowych j \v -ku  w oi-gaiiHeli śkerhowyeh. Przed- j Po zakończen iu  bad ań , korespon- 
kimi teiów 1’1's i l‘J»R poświęcona j -tawirioii Ksmib-tów Bówistowych zo- d en t PA P  Zwrócił się  do gen. K u 
zw:iI-■ '.ijiiu ipekiilaeji u w szczegói-jhówiązano do porus/euia sprawy- mi- d riaw cew a z p ro śb ą  o n aśw ie tlen ie  
nośri fKi lirżyć podoi!.onvyeb. |  duż.yć |«xlalk : wyeh n:j szerszych ?e w yników  dochodzeń.

draniach robotniczych. • Oto, co w rozm ow ie z korespon-

rnłeckich  w  sk ładzie : gen. K udriaw - 
ceNv, dr. N ik itin  i p ro f, m edycyny  
pik . A w dijew .

K o m is ja  ta w raz ze spec ja ln ie
w yłon ioną  k o m isją  M in is te rs tw a  
S praw ied liw ości 1 p rzed s taw ic ie la ­
m i po lsk iego  spo łeczeństw a prze-

tw a rd y m i narzędz iam i, w  w ielu  w y ­
p ad k ach  s tw ierdz iliśm y  śm ierć  z  
głbdĘ. R ozkopaliśm y  rów nież  d aw ­
ne rm vy przeciw  czołgow e. N ie by­
ły to  ju ż  rpw y, b y ła  to  zb io row a 
m o g iła  ok. 2 ty sięcy  o ficerów  i żoł­
n ie rzy  radzieck ich .

N a  w iosnę 1941 ro k u  N iem cy 
p rzy g o to w ali ten  te re n  n a  obóz j e ­
niecki, do k tó reg o  w  końcu  czerw ca 
tegoż ro k u  w eszła  p ie rw sza  p a r t ia

*.KitTOwnik Wytlz-atu Przmmsł*. we- |
go VVK PPR ob. Wanioikn zobrazo- ! 
wał dotyi'hciiisowf rezidtaty akcji 
szkidc;iiu *p. !.?c7j,vch kOnti lierów po- ’
Hulkuwyfh. Omówił osiągniętą zniżkę 
cen na zb >że i mięso oraz poinfoviTvo- 
\v»t lebranycli o obowiązującym w
najbliższym czasie cenniku na artyku­
ły pierwszej potrzeby.

W wyniku konferencji ustalono ra­
my współdziałania obu partii robol- 
iniczych w Oby wal clski cli Komisjach 
Podatkowych na terenie każdego P°* 
wiat u. Postanowiono też uaktywnić

Finaliści mistrzostw
Polski u j  tenisie

W przedostatnim daru rozgrywek k ra ­
jowych o mistrzostwo Pciski w tenisie 
rozegrane zos-tały spotkania pólfioalo 
we.

Hebda — Kończak 7:5, 6:1, 6.3, i-est 
to aiespodziewa.ny' wynik, gdyż liczono 
na zaciętą walkę, lymczaę-em Hebda 
zwyciężył gładko. Skonecki odniósł
także łatwe zwycięstwo nad B ratk iem : n u m  p rzy ją ło  n a s tęp u jącą  rezo-

V/ dn iach  od 7 do 10 bm . od­
b y w ały  się w S zk la rsk ie j P o rę ­
bie  o b rad y  p lenum  K o m ite tu  
W ykonaw czego Z w iązku  N ie­
za leżnej M łodzieży S o c ja lis ty ­
cznej. W o b rad ach  w zięli udział 
p rzed staw ic ie le  p ra w ie  w szy st­
k ich  środow isk  u n iw e rsy te c ­
kich w Polsce.

O b ia d y  zagaił, o raz  p rz e w o d ­
niczył im p rzew odn iczący  KW  
J a n  S trze leck i. W czasie o b rad  
S e k re ta rz  G en era ln y , tow . E d ­
w ard  H ałoń , w y g łosił r e fe ra t  na  
te m a ty  o rg an izacy jn e .

W  o sta tn im  d n iu  o b rad  p ie ­

sie  po le  o pow ierzchn i 2,5 km . 
kw adr., całkow icie  pozbaw ione ja-

SS55& dJZSSSrjS ‘* - 2
cii słow am i" W ym yślne to k u r y  fizyB -skich dołow , w  k tó ry c h  um ieszczone - . ___
u , i ne, glod, ponad  ludzk ie s iły  p ra c abyły  słupy , w zdłuż k tó ry ch  b ieg ły  b  ■, • u -u. , , . , ,  , I i i i  ; .  fizyczna, ep idem ie  ch o rob  zakaz-

p ro w ad z iła  szczegółow e dochodzenie ; ongiś d ru ty , o k a la jące  obóz. P i / y -  z am ie rzo n y  rezu lta t*
razkopvw an iu  tego  te re n u  -  znale- nych ~  ' la ly  z m i e rzo n y  rc z a u a t-

, ,  i  ■„ i w  c iąg u  b p ierw szych  m iesięcy  is t-
ziono > sięcy w  . n ien ia  obozu zg inę ło  w  m ęcz a rn iach

R ozkopu jąc  z  ko le i te re n y  b. o-
bozu pod K om orow em  o d n a leź liśm y . ■ , .' , .
24 ty s iące  zw łok  by łych  jeńców  ra-1 ™  . 1941 /*
dzieckich. C zaszki ich by ły  podziu- »G^ y “ W  ̂ s z c z  12 -  13 fysię-

, , , ,, , cy .lencow. G rupę tę N iem cy prze-raw io n e  k u lam i, lub  po ro zb ijan e  * ■ . u ...’ n ieśli do now ego obozu w  okolicy
l K om orow a. T o now e m ie jsce  k ażn i 
sp e łn ia ło  sw o ją  m o rd e rczą  ro b o tę  
od s tyczn ia  1942 do m a ja  1943 roku .»  

r  f53y przybyyyJłf’ 't r a n s p o r ty  je ń ­
ców  do obozów  w  G rondach  i K o­
m orow ie  — v,dadze obozow e Gestar- 
po p rzep ro w ad za ły  o d razu  se lekcję , 
p rzy  czym  tych , k tó ry c h  u zn a li z a  
szczególnie n iebezp iecznych  —  w y­
w ożono n a ty c h m ia s t do row ów  
przeeiw ezolgow yeh, gdzie  zn a jd o w a­
li p o tw o rn ą  i n a ty ch m ias to w ą  
śm ierć.

W ten  sposób w ym ordow ali N iem  
cy ok. 70 ty s . ludzi.

T e raz  n a  te re n ie  tych  obozów 
p o w stan ie  o g rom ny , up o rządkow a-

Aktdtaucf*sK|al!ści wyjRacssalą
na letnich obozach

! g « w e  m e t o d y  d d a S o I s t o ś e i
mickim, uważa się za in teg ralną; łecznych, a przede wszystkim m atc-
czę;
sec,

;ć ruchu socjalistycznego w Pol-

6:3, 6:3, 0:4. Wobec dobrej formy Heb' 
dy nader ciekaw.e zapowiada się jego 
tpolkanie ze Skcne kim w tŁnale.

Gra padwóina mężczyzn: zażartą i 
'adną  walkę o wejście do finału sto 
czyla para O lejn'szyn — Tłoczyń«ki z 
parą  Bratek — Konczak, zwyciężając 
6:2, 5:7, 6:1, 5:7, 6:3. Druga para fina- 
listów to Hebda i Skcnecki, którzy ła 
iwo wygrali z Chytrowskim i Niestrc- 
jem 6:0, 6:4, 7:5.

lu c ję :
R EZ OL UCJ A PL E NUM

Związek Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej, wierny swym tradycjom  
rew olucyjnej walki o socjalizm, uw a­
ża za swe najważniejsze zadanie przy 
gotowanie zespołu fachowców-soeja- 
listów. kontynuujących I pogłębiają­
cych dzieło reform  społeczno-gospo­
darczych i kulturalnych w Polsce.

ZNM,S drialajac ha terenie akade-

Konferencja w  Paryżu
truiała uiczoraj tylko 1 godzinę

Delegaci w milczeniu
wysłuchali przemóicień

Francuza, Anglika i Włocha
P A R Y 2  (T e le fo n em  od w łas­

n ego  k o re sp o n d en ta ) .
K onferencja  ekonom icżnej ku 

ropy, rozpoczęta dżiś w Paryżu, 
ze w zględu na n ieobecność de le ­
gatów  9 państw europejsk ich  i 

'obecność z zastrzeżeniam i trzech 
państw  skandynaw skich oraz 
Szwajcarii, stała się w  rzeczywi­
stości p ryw atna  im preza panów  
Bevtna i B idau lt w raz z Belgią, 
Holandig:, JLuksemburgiem i W ło  
^.hami. O św iadczenie p. B idau lt 
że m im o w szystko zebrani repre- 
zen tu ja  całą E uropę, m ożna było 
po trak tow ać jako  uprzejm y gest 
gospodarza w obec zaproszonych 
gości, k tórzy zdecydow ali sie 
przyjąć zaproszenie.

K on fe ren c ję  sobotnią, która trw a­

ła  ty lko jed n ą  godzinę, cechow ała 
n iezw ykła rezerw a—m ianow icie po­
za  p ro g ram o w y m  przem ów ieniem  
B id au lt i k ró tk ą  d e k la ra c ją  B eyina 
o raz  h r. S forzy , n ik t z delegatów* 
n ie  z a b ra ł g łosu, a  pow ściągliw ość, 
B ev ina  m oże być tłu m aczo n a  o- 
św iadczen iem  rzeczn ik a  F o re ig n  
O ffice w* przł-d m iocie k o n ferenc ji, 
iż „P a ry ż  nie m oże ro z łam ać  E u ro ­
py". W ydaje  się, iż in ic ja to rzy  k o n ­
fe re n c ji p a ry s k ie j z d a ją  sobie s p ra ­
wę z n iem ożności tw o raen ia  E u ro p y  
bez E u ropy , a  Zw łaszcza w tak ie j 
sy tu ac ji, k iedy  położenie ekonom icz­
ne A nglii i F ra n c j i  je s t  zb y t tru d n e , 
aby  k ra je  te  m og ły  pozw olić sobie 
n a  luksus zan ie ch an ia  w sp ó łp racy  z 
tym i w ła śn ie  p ań stw am i e u ro p e j­
skim i, k tó re  w  su m ie  zaw sze  s ta ­
now iły  pow ażnego p a r tn e ra  gospo­
d a rc z e g o

ZA KULISAMI S T O I KAPITAŁ
MOSKIWA (P A P ). P ra sa  rad z ie ­

cka, o m aw ia jąc  ho ro sk o p y  k o n fe ­
renc ji p a ry sk ie j, p o d k reś la , że w 
n a ra d a c h  n ie  b io rą  ud z ia łu  k ra je  
n a jb a rd z ie j przez w ojnę  zniszczone. 
N ikogo  n ie  dziw i — p isze  p ra s a  r a ­
dziecka  — że żyw y u d z ia ł w  k o n fe ­
re n c ji p a ry sk ie j b io rą  G rec ja , T u r ­
c ja , A u str ia , P o rtu g a lia , W łochy i 
Ir lan d ia . N a leży  w ątp ić , czy k ra je  
te  m o g ą  pow ażnie p rzyczynić  się do 
odbudow y E uropy . R ządy  tych  
k ra jó w  go tow e są  bez zas trzeżeń  
k ap itu lo w ać  w obec po stu la tó w , j a ­
k ie w ysun ie  w  przyszłości a m e ry ­
k a ń sk o  - an g ie lsk o  . f r a n c u s k a , o r ­
g an iza c ja  gospodarcza . Z apow iedź 
ta k ic h  p o stu la tó w  i ich  sk u tk ó w  m o­
żna  b y  o trzym ać , o b se rw u ją c  ro z ­
wój gospodarczy  G recji, T u rc ji i 
W łoch.

N a  p o rząd k u  dziennym  k o n fe re n ­
cji pary sk ie /f —  czy tam y  w  p ra s ie  
m osk iew sk ie j —  z n a jd u je  się ' a b ­
s tra k c y jn y  p la n  M arsh a lla , lecz za 
k u lisam i k o n fe ren c ji ro z w ija ją  d z ia ­
ła lność  k o n k re tn ą  p rzedstaw ic ie le  
a m e ry k ań sk ieg o  p rzem y słu  i h a n ­
dlu .

Plenum KW. ZNMS podkrpśla ści­
słą łączność z odrodzoną Polską P a r­
tią Socjalistyczną — bojowriczką o 
wolność człowieka i socjalizm.

Plenum  KW. ZNMS kładzie szcze­
gólny nacisk na konieczność konty­
nuow ania lewicowej tradycji Związ­
ku.

Plenum  KW. ZNMS całkowicie so­
lidaryzuje 'się z, uchwalą Rady Naczel 
nej Polskiej Partii Socjalistycznej z 
dnia, 30 czerwca U’47 r.

Plenum KW. 7.NMS podkreśla b ra­
terskie więzy z Organizacją Młodzie­
ży TUR, z którą wspólnie chce w y­
chować nowego człowieka-realizatora 
ustroju socjalistycznego.

Realizacja tych zadań wymaga cią­
głego podnoszenia poziomu ideowego 
i moralnego, oraz zwiększenia dys­
cypliny organizacyjnej członków 
ZNMS.

Plenum  KW. ZNMS zobowiązuje 
wszystkie Środowiska Związku do 
przeprowadzenia gruntownej i plano­
w ej akcji szkolenia członków, m ają­
cej na celu pogłębienie znajomości 
m arksizmu i zapoznanie z problem a­
tyką współczesnego ruchu socjali­
stycznego.

Plenum  KW. ZNMS stwierdza nie­
dostateczny udział młodzieży robot­
niczej i chłopskiej w studiach wyż­
szych i wskazuje na konieczność oto­
czenia je j większą pomocą m aterial­
ną i kontynuowania akcji kursów 
przygotowawczych.

Plenum KW. ZNMS podkreśla ko­
nieczność reform y studiów ze szcze­
gólnym uwzględnieniem nauk spo-

rializmu historycznego.
Scisla współpraca ZNMS i AZWM 

„Życie“ stanowić w inna trzon szero­
kiego frontu młodzieży dem okratycz­
nej na wyższych uczelniach.

Szczegółow ym  om ów ien iem  ny  cmentarz, a włacłze polskie wy 
rezo lu c ji za ją ł się tow . W ito ld  raziły chęć wzniesienia tam  — pom- 
S tan k iew icz . S c h a ra k te ry zo w a ł ników, które b ędą  symbolami pa- 
on sy tu a c ję  m ięd zy n aro d o w ą i mi?ci_o żołnierzach radzieckich, tra 
w ew n ętrzn ą . Szczególn ie  pod- gi<7,ni,e l,flI(\głych
. ' t i ' i i ,  nncć» i n i c*rr n io t t ig '
k reś lił zakusy m ięd zyn arod ow e

v/ w alce  o w o l­
ność i n ieza leżność  sw oje j o jeżyzny 

, ., , . . . w  w alce o osw obodzenie b ra tn ic h
g o  k a p i t a łu  p r z e c iw k o  d e m o -  na ro d ó w  spod g e rm ań sk ie g o  bu ta .
k rac ji, o raz  dążen ia  do rozb ic ia , _____
E uropy . N a odcinku  w e w n ę trz ­
nym  zaś p o d k reślił konieczność 
bezw zględnej w alk i ze w szelk i­
m i e lem en tam i W R N -ow skich  
dyw er.santów . Za g łów ne zada-j 
nie, s to jące  p rzed  Zw iązkiem ,! 
tow . S tan k iew icz  u w aża skup ie  
n ie  na  w yższych  u c z e ln ia c h 1 
w okół ZN M S i A ZW M  „Ż y cie"  
w szystk ich  e lem en tó w  dem o­
k ra ty c z n y c h  i postępow ych .

(siemieckiego statku
SOUTHAMPTON (SAP). — Niemie­

cki frachtowiec ,,Adeloor“ , 0 wypor­
ności 277 fen, udający się z budulcem 
z Niemiec do W. Brytanii, zbiegł, przy­
puszczalnie z załogą ośmiu Niemców 
do Irkrrtdii. Obecne miejsce pobytu 
frachtowca nic jn.st znane.

Cswof&y dzień „Liceum
W znowienie rozprawy 15 b.m.

«

Czwarty dzień procesu przeciwko 
cziońikom grupy „Liceum" rozpoczął 
sic zćzuaniaini ostatn iej oskarżonej — 
łączńiezlii, Haliny W aszczuk, ps. ..Ma­
linka". Oskarżona przyznaje się czę­
ściowo do widy. Pracę konspiracyjną 
rozpoczęła w rokn 1W3* w lubelskim, 
gilzie jak , t  sanitariuszka prowadziła 
przeszkolenie sanitarne. W jesieni

R a m a d i e r  mię
z groźbą strajku urzędników

PARY/ (PAPJ. i— llzislc.fSZc peri: aklticje między premierem Ra- 
inmllrr |irzetM a’wicirłiłEii| zwhjzku iirzrdiiUmv państwowych i 
/rtkour*y 1 y sit* t?ai’iOvvi:iyin fltrvkJfrm*

Rząd francusk i z ap ro p o n o w a ł o g ó ln ą  podw yżkę płac v wy­
sokości 21 m iliardów  franków  za d ru g ie  półrocze 1947 r. ,oraz 
14 m iliardów  fran k ó w  za p ierw sze półrocze 1948 r. N a to m iast

urzędnicy państw ow i dom agają  
się podw yżki w w ysokości 25 
m iliardów  franków ' za p ierw sze 
półrocze 1948 r.

Prem ier zupowiedzinł, że -w sobotę 
w n:ocy zaapeluje przez radio do urzęd 

nie ivszczy- 
taki będzie 

Francji.

niików ipaństwowycb, by 
nali slrajku, gdyż strajk  
śmiertelnym ciosem dl a

przekonanie, że strajk wybuchnie, je ­
śli rząd nic pójdzie iia ustępstwa.

PARY/ (PAP). — Premierowi Ra- 
uiadier p-zcdslawiono nowe propozy­
c je  zw iązk u  praco /i aikńw piińislwO- 
wych, dotyczące phi -. Prasa paryska 
p rzew iilu je , że uda sie zsiaJeźć k o m ­
p rom isow e rozw iązan ie  i że nie doi

Hi;tr> roku; już w grupie „Liceum" ze- 
iS'lala bezpośrednią łączniczką między 
Sadowską a ’ kici'•wuikieni kciuórki w 
Katowicach — Jakubisiakieni. Mimo 
iż oskarżona „H alinka" wypiera się, 
jakoby p.o aresztowaniu „Barbary" 
miata pełnić funkcje szef., „Liceiuii", 
z podanych przez nia faktów wynika, 
że ona właśnie prowadziła następnie 
wszystkie sprawy tej grupy wywiado­
wczej.

Następnie- zeznawali podkomendni- 
Karolkiewicza. a jednocześnie wspól­
nicy Atminisa w jego w yprawach ra­
bunkowych — Oleksiak, Niedzielą ‘ 
K os k.

Stanisław Oleksiak byt w czasie o- 
kupacji członkiem oddziału Karolkm- 
wicza na Podlasiu. Praca konspira­
cyjna świadka polecała na organizo­
waniu napadów, których łupem pa­
dały samochody osobowe i ciężarowe.

Jan  Niedziela, odmawia wszelkich 
Wyjaśnień w sprawie organizowanych 
napadów. WsZyscy trzej .świadków',• 
odpowiadać będą wkrótce za rabunki 
z bronią w ręku.

Zeznania Pawła Koska nie wniosły
j di, sprawy nic nowego.
| Po zamknięciu przewodu sądowego

W kołach paryskich panuje jednak i hm.
i ilz ic  do strajku , w y zn aczon ego  na 15.* — ogłoszoną  zos ta ła  p r z e r w ą  w ro z ­

prawie do 15 bm.
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TOWARZYSZE BRONI
W związku z ostatnim spotka 

niem dziennikarzy pepesowców 
i peperowców u tow. premiera 
Cyrankiewicza „Głos Ludu’’-pi­
sze:

Znamy się z naszymi kolegami i 
towarzyszami z bratn iej partii nie 

dzisiaj. Łączyła nas i łączy 
póina w alka o zwycięstwo współ 

:j sprawy, o umocnienie i u trw a- 
enie dem okracji ludowej, łączy 

nas wspólna praca nad odbudową, 
łączy nas wreszcie i b ra ta  troska o 
w arunki bytu, o losy klasy robot­
niczej, o lepszą dolę mas p racują­
cych m iast i wsi.

Wspólna narada towarzyszy bro 
ni, przyjacielska dyskusja prow a­
dzona w obecności i z udziałem czo­
łowych działaczy obu naszych p ar­
tii, wymiana poglądów na ważne 
zagadnienia zawodowe, wspólne roz 
wiązywanie narosłych tu  1 ówdzie 
lokalnych antagonizmów—to nowa 
form a współpracy między bratnim i 
partiam i, to ważny fragm ent reali- 
lizaeji idei jednolitego frontu w 
praktyce.

Obie nasze partie doceniają zna­
czenie prasy; dziennikarze obu p a r­
tii w  pełni zdają sobie spraw ę z w a­
gi ciążących na nich obowiązków. 
Z obu stron podkreślano koniecz­
ność podnoszenia poziomu naszej 
prasy, pogłębiania je j treści ideolo­
gicznej, większego powiązania z ma 
sami, doskonalenia kw alifikacji za­
wodowych pracowników prasy, je 
szcze bardziej wytężonej, jeszcze 
bardziej oddanej pracy na rzecz de­
m okracji.

EKSPORT IDEOLOGII
„Rzeczpospolita” przedruko­

wuje z nowojorskiego tygodnika 
„New Republica” krytyczne u- 
wagi Henry Wallacea o planie 
Marshalla:

Tak zwany „pian M arshalla", tj. 
tezy, w ysunięte przez Sekretarza 
Stanu w mewie w H arw ard, stano­
w i pełne poparcie doktryny T rum a­
ns. W rozwiązaniu ekonomicznych 
trudności Stanów Zjednoczonych 
musi wziąć udział — mówi M ar­
shall — Europa. Pod słowem „Eu- 
ropa“ M arshall rozumie rynek 
zbytu. V. 8. A. — tw ierdzi M ar­
shall — muszą tak ie  pomóc Euro­
pie. Ale zapomina on o tym, że mi- 

r liony ludzi na śwlecie zdają sobie 
spraw ę z istotnego sensu polityki 
Stanów Zjednoczonych. Jaw ne po­
pieranie antydem okratycznych re iy  
mów w G recji i Turcji nie ma by­
najm niej nic wspólnego z apoteozą 
pokoju i polityką współpracy z Eu­
ropą

liony ludzi, którym  konieczna 
jest pomoc, nie znoszą hipokryzji. 
H ipokryzją jest nasze dwulicowe i 
perfidne postępowanie wobec ludz 
kości. D rapujem y się w togę litoś 
ciwych dobroczyńców, karm iących 
zgłodniałe dzieci. Równocześnie pro 
wadzimy politykę, skierow aną prze­
ciwko demokracji.

Z w yjątkiem  kilku reakcyjnych, 
rządy państw  europejskich nie są 
absolutnie skłonne do przyjęcia n a ­
szych propozycji. Nie mogą być 
skłonne. O fiarujem y im bowiem 
pomoc ekonomiczną, żądając zapła­
ty  ideologicznej. Eksportujem y ideo 
logię, a nie żywność.

Głównym towarem  ideologiczne­
go naszego eksportu sta je się nie­
chęć do Związku Radzieckiego. Ci, 
co ten tow ar sprzedają, sta ra ją  się 
w sposób jak  najbardziej w yszuka­
ny i kłam liwy przedstawić plany 
i zamierzenia Zw. Radzieckiego.

T o w .  Hochfeld przemawiał

Uchwały Rady
musza być własnością,

na Woli

Naczelnej
wszystkich towarzyszy

PPS
W  długim, szerokim koryta­

rzu na wpół zniszczonego budyń 
ku przy ul. Ogrodowej odbywa 
się zebranie Dzielnicy Wola Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Jak 
O lkiem  sięgnąć, po wypełnionej 
głowami przestrzeni widać twar. 
de robociarskie twarze ludzi za­
prawionych w ciężkiej pracy i 
wypróbowanych w wieloletniej 
walce dla socjalizmu, obok twa­
rzy najmłodszych towarzyszy, o- 
blicza tych, którzy — jak prze­
wodniczący Dzielnicy tow. Fa­
bian Piłacki — zakładali razem z 
Daszyńskim 'pierwsze w Polsce 
koło Organizacji Młodzieży 
TUR na Woli.

Czerwona W ola
Instruktor dzielnicowy prze­

prowadza właśnie rejestrację 'kół 
i członków. A jest co . liczyć. 
Dzielnica PPS Wola, jedna z 
największych, najbardziej robot­
nicza dzielnica Warszawy, ma aż 
54 Koła Zakładowe PPS. wśród 
których są wieleset-osobo-we ko­
ła przy Miejskich Zakładach Ko­
munikacyjnych, Gazowni Miej­
skiej, fabryce „Dobrolin" i t. d. 
Pepesowcy wolskich zakładów 
pracy pochlubić się mogąi nie 
tylko bieżącymi osiągnięciami, 
ale i olbrzymim wysiłkiem, jaki 
włożyli po wojnie w odbudowę 
doszczętnie niemal zniszczonych 
swoich warsztatów. Ten wkład—  
to jeszcze jedna karta, która wpL 
sali do księgi półwiekowej prze­
szło historii walki wolskiej 
Dzielnicy PPS o sprawiedliwość 
społeczna, o socjalizm.

Na tej właśnie robotniczej 
W oli, w korytarzu wpół znisz­
czonego budynku tow. Julian 
Hochfeld wygłosił w piątek re­
ferat o 2naczeniu uchwały Rady 
Naczelnej PPS z dnia 30 czerwia 
1947 r.

Z napięta uwaga wysłuchali 
zebrani półtoragodzinnego refe­
ratu jednego z czołowych działa­
czy Partii, a bliskiego swojego 
współtowarzysza, bowiem tow. 
Hochfeld przez wiele lat prowa­
dził na sąsiedniej Jerozolimie 
(dziś organizacyjnie połączonej z 
W ola) robotę socjalistyczna.

Tow. Hochfeld wyraził na 
wstępie swoja wdzięczność za za­
proszenie do wygłoszenia .refe­
ratu na Czerwonej W oli, zwią­
zanej tak ściśle z tradycjami 
krwawych walk klasy robotni­
czej. Następnie kolejno omówił 
punkty Uchwały. Uchwała ta, 
formułującą istotna treść ideolo- 
logii i taktyki PPS, musi się stać 
powszechna świadomością wszy-

myślnie realizowany powinny 
stać się wspólna własnością 
wszystkich towarzyszy.

Po leutej stronie 
barjjkadp

Zawarte w Uchwale zasady u- 
względniaja wszystkie dobre i złe 
doświadczenia 54 lat walki PPS o 
socjalizm. Wielki, żywy ruch so­
cjalistyczny obok historycznych 
osiągnięć nie mógł nie mieć i błę 
dów, których analiza jest także 
jedną z podstaw, do prawidłowe­
go wytyczenia drogi w przy­
szłość. Tow. Hochfeld szeroko 
omówił problem jednolitego 
frontu, wskazując, że w całym 
święcie, a przede wszystkim w 
Polsce, droga współpracy socja­
listów z komunistami jest jedyną 
drogą do socjalizmu. W  walce z 
reakcją i prawicą w budowie no­
wego ustroju, miejsce PPS jest 
po lewej stronie barykady,, ra­
zem z PPR. We współpracy par­
tii robotniczych i całego obozu 
demokratycznego realizuje się 
polska droga do socjalizmu, dro­
ga wyrosła z polskich warunków 
społecznych i gospodarczych, 
droga na której PPS i PPR wno­
szą swój własny wkład, oparty o

własny dorobek przeszłości i 
własne dzisiejsze działanie. Pol­
ska Partia Socjalistyczna wnosi 
do tej wspólnej drogi swą kon­
cepcję rewolucyjną i demokra­
tyczną.

Tow. Hochfeld zwrócił uwagę 
na międzynarodowe znaczenie 
pomyślnej realizacji polskiej dro­
gi do socjalizmu. Zgodna współ­
praca polskiego ruchu robotni­
czego może się stać drogą do 
przezwyciężenia impasu świato­
wego ruchu robotniczego, a w 
konsekwencji także impasu w sy­
tuacji międzynarodowej. Na rea­
lizację jednolitego frontu w Pol­
sce patrzy bowiem, jak stwier­
dzają to wielokrotne obserwacje 
zarówno komunistów jak i so­
cjalistów, cały świat.

Zadania Partii
Z kolei przeszedł tow. Hoch­

feld do spraw organizacyjnych i 
wskazał na najważniejsze zadania 
organizacji partyjnych; wzmo­
żenie dyscypliny partyjnej na 
wszystkich szczeblach, nieubła­
gane tępienie agentów renegac- 
twa w Partii, szerokie rozbudowa 
nie akcji szkolenia socjalistyczne­
go. N ie może w Partii mieć miej

MARGINESIE
• • •

sca nic, co jej jest obce ideowo, 
co opóźnia realizację jej progra­
mu, co szkodzi Partii. Tow. Hoch 
feld podkreślił ,ie konieczna jest 
jak najdalsza czujność wobec 
wszelkich prób infiltracji podzie 
mia do Partii. Czujność wobec 
wrogów, twarda dyscyplina i głę 
bokie uświadomienie ideowe i 
polityczne każdego członka jest 
warunkiem dalszego wzrostu sił 
Partii 1 jej udziału w budowie 
polskiej drogi do socjalizmu.

Masy pepesowskie, przywiąza­
ne głęboko do tradycji, ideolo­
gii, sztandarów PPS. kochają Par 
tię, widzą słuszność jej koncep­
cji, rozumieją, że PPS prowadzi 
do zwycięstwa socjalizmu ma poi 
śkiej drodze — zakończył swój 
referat tow. Hochfeld.

Po referacie wywiązała się dy­
skusja. Reasumując ją tow. Hoch 
feld jeszcze raz wskazał na ko­
nieczność jak najbardziej wnikli­
wego studiowania uchwał Rady 
Naczelnej, celem zrozumienia li. 
nii PPS. Przywiązanie dla Partii 
z takim rozumowym stosunkiem 
do rzeczywistości i do zasad pro­
gramowych i taktycznych Partii 
jest warunkiem, który spełnić 
winni wszyscy pepesowcy.

lar.

Wzrost sil PPS na wsi
Bifans Wojewódzkich Zjazdów

Chłopów-Socjalistów
O

DRODZONY socjalistyczny ruch 
chłopski w kroczył w  nowe sta ­

dium organizacyjne. Okres od k ra ­
jowego Zjazdu Chłopów Socjalistów 
(od m arca roku zeszłego) nie został 
zm arnowany, a proces tworzenia się 
terenowych komórek organizacyj­
nych doprowadził do skonsolidowania 
ram  partyjnych na odcinku wsi. 
Powstanie tysięcy Komitetów gmin­
nych i gromadzkich Umożliwiło zwo­
łanie delegatów tychże Komitetów 
na zjazdy wojewódzkie, a nowe dro­
gi organizacyjne, na które wkroczyła 
nasza P artia  — pozwoliły na ukon­
stytuowanie się Wojewódzkich Rad 
Chłopów Socjalistów.

Zjazd Samorządowców
do Prezydenta R.P.

Prezydent R. P. otrzym ał następu­
jącą depeszę od II  Krajowego Zjazdu 
Samorządowców:

„Dragi K rajow y Zjazd Samorzą- 
,, . , , _  , . dowców, obradujący w  Szklarskiej

Stkich p ep ę so w co w . Zasady idę- Porębie, przesyła ob. Prezydentowi 
o w e  ł taktyczne PPS O parte  o  I wyrazy bold U i wdzięczności za opie- 
m a rk s is to w sk ą  a n a liz ę  o k re su  h i-  kę nad sam®rządem oraz zapewnie- 

! s to ry cz n eg o  i d o k ła d n ą  o c e n ę  nie zdwojenia pracy dla wspólnego 
sy tu ac ji, ab y  by ły  d o b rz e  i po-1 dobra Narodu i Państw a."

Polscy kuracjusze będą się leczyć
u’ czec hosłowackich stacjach klimatycznych

CzechosłowacY przyjadą 
nad polskie morze

Przedstawiciel Socjalistycznej 
Agencji Prasow ej przeprowadził 
w yw iad z  w icem inistrem  Zdrowia  
tow. K ożuszn ik iem , k tó ry  osta­
tnio bawił w  Czechosłowacji, a  ta k ­
że był obecny na M iędzynarodo­
w y m  Zjeżdzie L eka rsk im  w B ru­
kseli oraz na K ongresie H igieny  
Szko lnej w  Paryżu. Tow. min. 
K ożuszn ik ośw iadczył m. in. co 
następuje: .
Świat lekarski we Francji in tere­

suje się bardzo żywo higieną szkolną, 
czego dowodem może być chociażby 
duża frekw encja lekarzy francuskich 
na ostatnim  Kongresie. Na otwarciu 
Kongresu było przypuszczalnie około 
500 osób, zaś w posiedzeniach, pomi­
mo panujących wówczas wielkich u- 
pałów, stale brało udział około 300 
lekarzy. Charakterystycznym  obja­
wem było to, że prawie połowę u- 
czestników Kongresu stanowiły ko- 
biety-lekarki. (

Odżyuiianie dzieci
Najwięcej uwagi na Kongresie po­

święcono sprawie raojonałnego odży­
wiania dzieci, uzasadniając koniecz­
ność podniesienia kalorycznej w ar­
tości spożywanych przez nie pokar­
mów i wprowadzenia we wszystkich 
szkołach obowiązkowych śniadań. 
Debatowano również wiele nad nale­
żytym zorganizowaniem opieki nad 
uzębieniem dzieci.

We Francji wywiązuje się coraz 
ściślejsza współpraca pedagogów z le­
karzami, co znalazło swój wyraz w u- 
tworzeniu w  Paryżu Ośrodka Psycho- 
pedagogicznego, którego działalność 
bardzo przypomina nasz Insty tu t H i­
gieny Psychicznej.

Kongres Belgijski był zjazdem le­
karskim  o charakterze w ybitnie nau ­
kowym. Wysłuchaliśmy tu szeregu 
wykładów, wygłoszonych przez zna 
nych w  świecie lekarskim  profesorów 
medycyny, inform ujących nas ó naj 
nowszych zdobyczach wiedzy medycz 
nej.

Lekarze czechosłowaccy przyjęli 
nas nadzwyczaj serdecznie, proporm 
jąc nawiązanie ścisłej współpracy na 
odcinku zdrowia. W spółpraca ta  znaj­
dzie swój wyraz w utworzeniu wszech 
słowiańskiego związku lekarskiego, 
którego kom itet organizacyjny zosta­
nie powołany już w  najbliższej przy 
szłości. Związek ten będzie organizo­
w ał coroczne zjazdy lekarzy słowiań­
skich.

Uzdrowiska
Planuje się również jak  najszybsze 

nawiązanie kontaktu w dziedzinie u- 
zdrowiskowej. Przyniesie to obu stro 
nom duże korzyści. Polacy będą mo­
gli korzystać ze stacji klimatycznych 
w  Czechosłowacji, posiadających wo­
dy lecznicze, których w Polsce brak 
(wody gorzkie), a Czecho§łowacy —

z nasżych miejscowości nadmorskich.
Z poglądami czechosłowackich lej 

karzy socjalistów zapoznał nas pro*. 
Sklavala, który wygłosił w  Pradze na 
Kongresie lekarzy-członków partii so- 
cial-dem okratycznej ciekawy referat 
o organizacji służby zdrowia. Koncep 
cje w  tej dziedzinie czechosłowackiej 
partii socjal-dem okratycznej są iden­
tyczne z wysuwanymi u nas przez le­
karzy-członków PPS.

Koncepcje organizacji ochrony zdro 
wia kół postępowych są w zasadzie 
wszędzie jednakowe. Wszyscy są zda­
nia, że w  systemie społeczno-politycz­
nym, którego główną treścią jest czło­
wiek, pisany przez wielkie C, służba 
zdrowia i świat lekarski ma do speł­
nienia wielką i odpowićdzialną 'rolę, 
w ynikającą z samego charakteru  za­
wodu dekarskiego.

Ambasador Gr'ff s
u tow. min. Dąbrowskiego

Min. S k a r b u  low. K. D ą b ro w s k i  
p r z y j ą ł  w sc b o lę  dn .  12 b. m .  a m b a ­
s a d o ra  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A. P. 
Griff isa .

W ten sposób możemy dziś śmiało 
stwierdzić, że cyfra ponad 100 tysięcy 
czynnych członków naszej organizacji 
wiejskiej, stanowiąca około 16 proc. 
stanu P artii w przecięciu ogólno-kra- 
jowym, a dochodząca w  okręgach 
rolniczych do 50 pńoc. stanu P artii 
to wyniki mówiące same za siebie.

Możemy dziś powiedzieć, że naw ią­
zując do przedwojennych tradycyj, 
wktóczyliśmy w okres, w którym  
P artia  nasza, musi w swej działalnoś­
ci i program ie uwzględnić interesy 
mas, zarówno robotniczych, jak  i 
chłopskich.

Do PPS garną się masy
TT ASŁO „przez socjalizm do dobro- 
T T  bytu m iast i wsi“ — znajdowało 
swój głęboki oddźwięk wśród uczest­
ników zjazdów chłopów-socjalistów. 
Jeżeli ktoś tw ierdził dotychczas, że 
„PPS na wsi nie m a“, to dziś tw ier­
dzić tego nie może, gdyż do PPS gar­
ną się masy chłopskie. Jak  to stw ier­
dziła ostatnio Rada Naczelna — dla 
chłopów-socjalistów szeregi Partii 
stoją otworem.

Prawdziwym osiągnięciem ideo­
wym jest, że program  chłopsko-robot 
niczy znajduje entuzjastyczne przy­
jęcie wśród mas naszych wiejskich 
członków, a tezy program u rolnego 
w itane są pełnym zrozumieniem.

Po prostu w ydaje się, że po dwóch 
latach doświadczeń nowej rzeczywis­
tości i nowej myśli politycznej — 
chłop nie chce być dłużej na wsi se­
parowany. Rzucone przez nas hasło 
„drzwi otw artych dla w si“ znajduje 
swój żywy oddźwięk. Wszystkie p ar­
tie dem okratyczne w inny stać dla 
chłopa otworem — niech w ybiera tę, 
k tóra jego zdaniem najlepiej potrafi 
reprezentować i realizować interesy 
wsi — oto nić przewodnia wszystkich 
zjazdów. A model gospodarczy nasze­
go k raju  — ścisła łączność między 
gospodarką wsi i miasta, na sejferację 
wsi nie pozwala... W arunki gospodar­
cze określają wszak i rozwój partii 
politycznych. Dzisiejszy postęp PPS 
na wsi jest tego najlepszym wyrazem.

Żądania chłopów
a

VJCT OJEWODZKIE Zjazdy wykaza- 
» * ły jednak, że chłop nie tylko 

przychodzi do Partii, ale i jednocześ­
nie zgłasza swe żądania. Chłop żąda 
program u w  stosunku do zagadnień 
przebudowy ustro ju  rolnego i zakoń-

botników Rolnych. Żąda więc zarów ­
no rożwiązania spraw  zasadniczych 
jak  i żmudnej i drobiazgowej pomocy’ 
w  sprawach bolączek dnia codzien­
nego.

Na zjazdach Wojewódzkich1 nastą­
piło również bezpośredniej na w ięk­
szą skalę, zetknięcie się naszych cen­
tralnych działaczy w iejskich z dele­
gatami terenu. Delegaci CKW przy­
jechali z nastawieniem  praktycznym, 
przygotowani do rzeczowych porad 
na tem at bolączek, z jakim i nieza­
wodnie spotkają się w  terenie. Ow­
szem... Bolączki i w yrzekania były 
Ale równocześnie zadziwiło głębokie 
i poważne nastawienie terenu do te­
m atów  zasadniczych, jak : solidaryzo­
wanie się z posunięciami Rządu, ści­
sła współpraca nad realizacją zarzą­
dzeń, zmierzających do podniesienia 
stopy życiowej obywatela w  Paj^tw ie, 
do zwalczania spekulacji, wykonania 
planu trzyletniego itd.

Te zadania, przede wszystkim gos­
podarcze znalazły swój przejaw  w  dą­
żeniu do sojuszu chłopsko-robotni- 
czego, powiązanego z hałasem  jedno­
litego frontu. Wszędzie tam, gdzie 
stwierdzono pozytywne przejawy 
współpracy PPS i PPR były one na­
tychm iast na zjazdach cytowane, ja ­
ko przykłady godne naśladowania.

Naczelna Rada 
Chłopóui-Socjalistóui

ESZLIŚMY na nowy etap orga- 
W  nizacyjny. Obecnie zadaniem n a­

szych wydziałów wiejskich winno być 
pozytywne nastaw ienie pracy nowo- 
w ybranych Wojewódzkich Rad Chło­
pów Socjalistów, przeprowadzanie 
łączności i obrony interesów mas 
członkowskich od dołu do góry. W in­
no być — dążenie do zwołania Na­
czelnej Rady Chłopów Socjalistów, 
która by przyjęła projekt program u 
rolnego P artu  i przedyskutowała m e­
tody pracy Rad Wojewódzkich.

Znaczenie zaś zjazdów w  życiu pu­
blicznym winno być zadokum ento­
wane wkładem  naszego ruchu chłop­
skiego do samorządu, do Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, w  którym  każ 
dy nasz członek ma obowiązek brać 
udział aktywny — również w nad­
chodzących wyborach, dalszym roz- 

i  wojem Związku Robotników Rolnych,
: pozytywnym i świadomym swych za- 
! dań udziałem w  walce ze spekulacją 
'jednostkow ą czy w  organizacjach 

czenia reform y rolnej, odbudowy w s i,1 w olskich, uzdrowieniem’ stosunków 
w stosunku do samorządu wiejskiego i  w adm inistracji, samorządzie, czy o- 
żąda przemyślanego i zdecydowanego ( sadnictwie-
stanowiska co do organizacji i zasad j >jNic 0 nas bez nas- _  nic 0 chło.
działania Związku Samopomocy ' pach bez ch}opa socjalisty _  t0 hasło
Chłopskiej, należytego miejsca dla ■ cel pracy organizacji w iejskiej P P S  
spółdzielczości, żąda utrzym ania p o - jna najbliższą przyszłość, 
zycyj. zdobytych w  ciągu wielu lat j  
walki przez Związek Zawodowy R o - '

m
Wosy ob. Kuleszy

N iew ątpliw ie M iędzyzdroje poło­
żone na zachodnim  krańcu w yspy  
Julin  należą do najpiękniejszych, 
nadm orskich uzdrow isk polskich. 
Co praw da sarno m iasteczko legło  
w  czasie działań w ojennych w  gru­
zach, ale to  co pozostało, rem onto­
w ane w  szybkim  tem pie luksusow e  
w ille i pensjonaty, tudzież wspania  
la  rozległa plaża  i doskonale u trzy­
m ane w ybrzeże, w ystarcza, aby za ­
pewnić dziesią tkom  tysięcy przyby­
szów  z  całej Polski zapas zdrow ia  
na zim ow e miesiące ciężkiej pracy.
I  dobrze się dzieje, że  m alownicze, 
okolone w ysokim i w zgórzam i Mię­
dzyzdroje s ta ją  się ju ż  dzisiaj do pęto 
nego stopnia m odne, że nie przera­
żając się dość daleką w ędrów ką, lu ­
dziska  chętnie ta m  jadą, a w  do­
m ach w ypoczynkow ych  i pensjona­
tach poczyna już panować ścisk.

A le  jakoś ta k  dziw nie się stało, 
że kiedy pom yślę o M iędzyzdrojach, 
w  któ rych  w ypadło m i spędzić k il­
ka  dni, m im o woli jaw ią m i si® 
przed oczym a sum iaste w ąsy ob. 
K uleszy, krzepkiego ja k  d<łb ryba­
k a  z  w ileńskiego Porzecza, k tó ry  
p rzybyw szy jako  repatrian t na Po­
m orze Zachodnie, osiadł w  M iędzy­
zdrojach i  w ędruje obecnie zasobną  
łodzią m otorow ą po B a łtyku , ło­
wiąc co się da: dorsze, flądry , wę­
gorze. Już m u obecnie nie obce są 
przybrzeżne szlaki. N iek iedy w est­
chnie sobie ob. K ulesza za ukocha­
n ym i jezioram i, ale i m orze chwalić 
poczyna. N o  i rozum ie jedno, że  
trzeba  tu  tw ardo osiąść, wrosnąć 
w  piaszczysty  brzeg, jako  te  sosny, 
co gęsto p o kry ły  s to k i w zgórz, i za 
żadną cenę nie dać się ju ż  stąd ru­
szyć.

N iech sobie m ówią inne naro&y 
na ten  te m a t co chcą, ale ja ko ś  
nam  się k lei ta  praca na m orzu, 
ja k b y  to  określić  — m a m y do niej 
sm yka lkę . A ż dziw  bierze, żeśm y  
dali się ongiś ta k  łatw o od m orza  
odepchnąć, żeśm y ta k  m ałostkow o  
z  niego zrezygnow ali,

A  teraz b ierzem y odw et za  lata  
rozłąki. Odwet, k tó ry  w yraża się 
nie ty lko  słow am i, ale i pracą lu ­
dzi, k tó rzy  gdzieś z głębi lądu przy­
byw szy, nad m orzem  osiedli i  bardzo  
sobie tę  decyzję chwalą. N aw et na  
nas, w arszaw iaków  patrzą  z  góry, 
z dobrotliw ym  lekceważeniem . A  
niech patrzą. Ich prawo, prawo lu­
dzi słonej w ody od niepam iętnych  
czasów lekcew ażących szczurów lą­
dowych.

Jeśli was losy zagnają  do Mię­
dzyzdrojów , popatrzcie sobie, jak  
w czesnym  rankiem , m ocnym , sprę­
ży s ty m  kro k ie m  w ędruje k u  spo­
czyw ającej na w ybrzeżu  łodzi, s ta ­
ry  rybak, z  dziada pradziada, ob. 
Kulesza. Czapka na siw e w łosy za­
suniętą  na  bakier, na■ brąz spalone 
przez słońce, odsłonięte ręce, by­
stre, daleko widzące oczy uważnie  
Śledzą fa le , rozległy horyzont. Idzie  
opatrzyć przed połow em  rozw ieszo­
ne na w ybrzeżu  sieci. Pod sum ia­
s ty m  w ąsem  k ry je  się dobry, ser­
deczny, życzliw y dla św ia ta  i ludzi 
uśm iech, jakże  inny od tępej niena­
wiści, do w szystkiego , co ludzkie  
tych , k tó rzy  tu  byli przed nim , a 
których  spraw iedliwość dziejowa  
w ygnała  z te j  ziem i n a  zawsze.

Cóż, będziem y jeździć do M iędzy­
zdrojów  i gdzie indziej, będziem y  
ta m  odpoczywać. A le  panowanie 
nasze na  W ybrzeżu, utm aalają  c», 
k tó rzy  tam  osiedli, k tó rzy  sw ój byt 
zw iązali z  m orzem . I  zapew ne dla- 
tego m iast urokom  M iędzyzdrojów, 
poświęciłem  tych  k ilka  słów  siw ym  
wąsom  ob. Kuleszy.

Al fa

KAZIMIERZ MAMROT

M 9  J *
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Warszawa, ui. Szwedzka

Woj.
Kom.
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OM THE
Informacje  w godz .  8 - 1 8

25.000.000 zŁ
zapłacili s p e k u ln c i

Łączna suma kar, jakie w u- 
biegłym tygodniu nałożyły Kem 
piety Orzekające Komisji Spe­
cjalnej i niektóre Delegatury te 
renowe sięga 26 .milionów zł. 
Intensywnie przeprowadzane 
kontrole cen i dochodzenia da­
ją w wyniku opanowanie cen 
na rynkach lokalnych.

Za pobieranie wygórowany h 
cen i spekulację skierowano do 
obozu pracy około 20 osób, za 
szaber, nielegalny garbunek i 
handel skórami, za włócz~goe 
stwo i inne przestępstwa 10 o- 
sób, za pędzenie samogonu i 
handel nim około 45 osób — na 
okres od 9 miesięcy do 2 lat.

Sprostowane
W ogłoszeniu Banku Gospodarstwu 

Krajowego Bilans na dzień 31. XII. 
1946 r. wydrukowanym  w Robotn ku 
dnia 11 łipca 1941 r. Nr. 186 zaszła o- 
m yłka w podpisie Dyrekcji Banku: 
powinno być Dr Kazimierz Matuszcc- 
k(, a nie Dr Kazimierz Matuszewski

rm n o w i n v
aiLITHR^CKlE
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Godzina próby robotnika amerykańskiego
Po uchuDaleniu ustawy antyrobotn iczej

U SI A W A an ty robotnicza Tafta — 
Hartleya weszła w życie 23 czerw - 

wca 1947. Ostateczne jej uchw alenie  
poprzedziła walka polityczna o praw­
dziw ie dram atycznym  napięciu. Etap 
końcow

Z ostatnich dni

N  a  p  i  
S t e f a n

s  a  ł  
/ I  r* s  Si i

ix tej walki przybrał form ę po- j ków  świadom ie naruszy postanowienia
now ej ustawy, by dać pow ód do wdiro 
żenią postępowania karnego. Gdy zaś. 
sprawa znajdzie się na w okandzie są­
dowej. przejdzie przez w szystkie in ­
stancje, aż do Sądu Najwyższego, k tó­
rego wyrok zdecyduje ostatecznie o 
w ażności now ej ustawy. Ta droga u - 
zuana została przez związki za naj­
bardziej skuteczną, jeżeli chodzi o  
chw ilę bieżącą.

K o n s e k w e n c j e  p o l i t y c z n e
] Y ;1 dłuższą m etę, ustawa m oże  

odegrać rolę czynnika spajającego

czenia obu central. Co Ważniejsze je­
dnak, ustawa Tafta — Hartleya zm u­
sza konserw atyw ny odłam  am erykań­
skiego ruchu zawodow ego, tj. Am ery­
kańską Federację Pracy, do upolitycz­
nienia swej działalności. Prezes Fede­
racji, W illiam  Green m usiał przyznać, 
że jedyną skuteczną drogą obalenia  
ustawodaw stwa antyrobotniezego jest 
droga walki politycznej. Zapowiedział 
też, że w najbliższych wyborach Fede­
racja podejm ie aktyw ną działalność  
polityczną, by utrącić wrogich ru­
chowi robotniczem u kandydatów1 do 
Kongresu i by wybrać posłów  i sena-

WILLIS-Y w y m ien ia ją  ł re m o n tu ją  
f a c h o w o  i s z y b k o

PAŃSTWOWE ZAKŁADY SAMOCHODOWE Nr. 5 w SOLCO KUJAWSKIM

Transakcje handlom e uj zmiązku Ifif j | I V 0  ń  III 
z w y m i a n ą  i r e m o n t e m  Ve I L L T u - u W przeprowadzają

P s i i s t w o w e  Z a k ł a d y  i W a r s z t a t y  ui. c h m i e l n a  51 
Samochodowe w Warszawie  r0g wielkiej.

P A Ń S T W O W A  F A B R Y K A  B R O N I
w H A  D O M U '

% zatrudni od zaraz wysqko wykw alifikow anych

F R E Z E R Ó W ,  T O K A R Z Y  oraz Ś L U S A R Z Y
do robót precyzyjnych i remontu m aszyn  

W arunki płacy w/g Um owy Zbiorowej Pracy.
Sprawa przydziału m ieszkania służbow ego jest aktualna. Kandyda­

ci winni zgłaszać się osobiście z W szelkim i odpisam i św iadectw  z prac  
poprzednich.

Obwieszczenie o licytacji
M inisterstwo Ziem Odzyskanych (Departament Likwidacyjny) podaje do 

wiadom ości, ż w d n ’-aoh 17, 18, 19 lipca 1947 r. w lokalu sklepowym  przy 
ul. K rakowskie Przedm ieście Nr 16 18 odbędzie się  publiczna licytacja kry­
ształów , porcelany, dywanów, futer, ubrań gotowych, tekstylii itp.,

Początek licytacji w wyżej podanych dniach o godz. 10, zakończenie 
o godz. 16. • 9218

_____________.__________ y

jedynku Truman — Kongres. Chwilo­
wym  zwycięzcą okazał się Kongres.
Kto będzie zw ycięzcą prawdziwym  
czas pokaże. Ale niezależnie od wyni­
ków rozgrywki politycznej, wiadom o  
już dziś, kto będzie płacił rachunek: 
robotnicy Stanów Zjednoczonych, ich  
to bowiem  kosztem  rozegrała się je­
dna z najzaciętszych kampanii polity­
cznych lat ostatnich.

V e t o  i n a s t ę p s t i n a
7\T 1E Iritdno było przewidzieć, że ka- 

'g a ń co w a  ustawa antyrobotnicza, 
zwana Billem Tafta -— Hartleya na- j ‘Unerykański ruch zawodow y. W  n aj- torów, gotowych bronić praw  robotni
trati na sprzeciw ze strony Prezyden- ) bliższym  czasie dojdzie do wznow ię - 1  ka. To ośw iadczenie Greena jest sw e-
ta Trumąna. Gdyby Truman podpisał j n*a rokowań m iędzy CIO a Am erykań- go rodzaju rewolucją w konserw atyw -
ten bill, przekreśliłby tym  sam ym  sw o 1 bederacją Pracy na temat p o łą -I  nym odłam ie am erykańskiego ruchu 
je  szanse wyborcze w roku 1948. j ^
W brew 1 związkom  zaw odow ym  nie mo j 
że kandydować żaden przedstawiciel j 
Partii Dem okratycznej.

Prezydent założył więc veto. Izba j 
Reprezentantów w ciągu 40 m inut o -  
baliła to veto rekordową większością  
331 głosów  przeciwko 83. W łasna par­
tia Trutnana — Dem okraci — podnie- ! 
śli bunt przeciwko swem u przywódcy, i 
T ylko 71 dem okratów poparło Prezy- i 
denta, reszta — 106 przeszła n a  stro­
nę Republikanów. Była to jedna z naj 
cięższych porażek parlam entarnych 1 
Trmuana. W  Senacie walka przybrała 
bardziej zajadłą form ę. Tutaj grupa 
postępow ych senatorów z dem okrata­
mi, Glcn Taylorem , Glaude Pepperem  
i republikaninem  Morse na czele po­
stanow iła zablokować głosowanie, by 
w yw ołać reakcję opinii publicznej 
Przez dwie doby trwał „filibuster" czy­
li obstrukcja parlam entarna. Senator 
Morse pobił wspaniały rekord, prze­
m aw iając bez przerwy 10 godzin. Gło­
sow anie odw lekło  się  w rezultacie o 
dalsze dwie doby. W  końcu jednak ve­
to prezydenta i tu zostało obalone, acz 
m niej rażącą w iększością.

Senator Taft, zw ycięski twórca usta  
wy antyrobotniczej, ośw iadczył: „Pre­
zydent próbował pogw ałcić w olę ludu, 
który w ostatnich wyborach dał m an­
dat Partii Republikańskiej. Zamach 
na prawa ludu nie udał się“. W szyst­
ko oczyw iście zależy od pojm ow ania  
słów . „Lud" senatora Tafta nie uale- 
ży, rzecz jasna, d o  związków zaw o­
dowych. Ale ló .009.000 zorganizowa­
nych w- zw iązkach robotników am ery­
kańskich uznało, że to w łaśnie sena­
tor Taft dokonał zam achu ńa prawa 
ludu.

, O b u r z a j ą c e  d z i e ł o "
p  REZYDENT Truman jest polity- 

kiera bardzo um iarkowanym  w po 
glądach społecznych i dalekim  od ja­
kiegokolw iek radykalizm u. Niem niej 

. jednak on  to w łaśnie nazw ał ustawę  
Tafta — Hartleya „najbardziej obu­
rzającym  dziełem  ustawodaw stwa a-  
m erykańskiego lat ostatnich", On to 
wyraził opinię, że ustawa antyrobotni­
cza „zaostrzy walki w przem yśle, gdyż 
pozbawia ona robotników legalnej o -  
chrony ich podstaw ow ych praw". On 
wreszcie scharakteryzował ustaw-ę, ja­
ko groźbę dla demokracji am erykań­
skiej.

Reakcja m asy robotniczej była oczy­
wiście znacznie ostrzejsza. W  szeregu 
kopalń am erykańskich ukazały -się 
charakterystyczne afisze: „Niechaj pa 
now ie senatorzy sam i sobie kopią w ę­
giel". Przywódcy wielkich central za­
wodowych, Amerykańskiej Federacji 
Pracy (AFL) i Kongresu Organizacji 
Robotniczych (CIO) otrzym ali tysiące 
listów  i depesz od członków, dom aga­
jących się proklam owania strajku ge­
neralnego. Szereg związków podjąt w 
ostatnich dniach akcje strajkowe, igno 
rując całkowicie przepisy nowej usta­
wy.

Mimo nacisku z dołu, kierownictwo  
obtr w ielkich central zawodow ych od­
rzuciło projekt strajku protestacyjne­
go. Przywódcy związkowi obrali tym ­
czasem  drogę w alk i legalnej. Długo­
trwałe narady radęów prawnych z wiąz 
ków zawodow ych doprowadziły, do u- 
zgodtiienia taktyki w zakresie zw al­
czania nowego ustawodaw stwa. Posta­
now iono odwołać się do decyzji są­
dów.

Jak wiadom o, sądy federalne w Sta­
nach Zjednoczonych są uprawnione do  
badania konstytucyjności wszelkich u- 
staw. Przywódcy zw iązkow i postano­
wili w ięc wypróbować legalność usta­
wy antyrobotniczej w sądach federal­
nych. W najbliższym  czasie należy 
więc oczekiwać, że któryś ze związ-
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zawodowego. O ile bow iem  CIO pro- j 
wadzi od lat planową akcję po lilycz- ; 
ną. o tyle Amerykańska Federacja Pra 
cy kategorycznie odżegnyw ała się do­
tychczas <xl polityki. Zmiana stano- i 
wiska Am erykańskiej Federacji Pracy i 
um ożliwi zbliżenie m iędzy obu odia- ! 
manii ruchu zawodow ego., ! j ■

Reakcyjni twórcy -ustawy antyrubo- i 
tniczej nie ukrywają sw ego  rozdraż- j 
nienia z pow odu wrogiej reakcji m as ! 
robotniczych. Bo m inął zaledw ie ty­
dzień od uchw alenia ustawy, którą u - j 
w ażali za pew ny środek przeciw slruj ; Nowy t y p  samolotu o napędzie o drzu tow ym  produkow any jest  w Kalifornii  
kom, a o to  górnicy kopalń węgla .mu- | 
sow o porzucają pracę. W kopalniach  
węgla panuje bowiem  tradycyjny ob y- ! 
czaj: „N ie ma pracy bez kontraktu", i 
W najbliższym  tygedniu wygasa kon­
trakt m iędzy Związkiem  Górników a ' 
państwową adm inistracją kopalń i ko ’ 
palnie wracają pod zarząd prywatnych  
właścicieli. Stow arzyszenie w łaścicieli 
kopalń nie zawarło dotąd um owy zbio . 
row ej z górnikam i i w tej chw ili pra- ' 
wie 150.000 górników opuściło kopal- j 
nie. Reszta uczyni to zaraz po 1 lip- i 
ca. Ustawa Tafta —  Hartleya nie na 1 
wiele zda się  w  tej sprawie. Górnicy 
przeczą bowiem  jakoby „wyszli na 
strajk". Twierdzą, że po prostu nie 
chcą pracować, Im nic zawarto z n i­
mi kontraktu. Trąd no sobie wyobra- j 
zić. by ktokolw iek jwtrafił ich  zm u- i 
sić do pracy w tych warunkach. „Nie- ; 
chaj panow ie senatorow ie sam i sobie 
kopią więgiel".

U chw alenie ustaw y Tafta — H artle­
ya i dalsze jego konsekw encje stano­
wią w ielką próbę sił pomiędzy- robot­
nikam i a przedsiębiorcam i, pom iędzy  
postępem  a reakcją am erykańską. Nie 
da się  zaprzeczyć, że z próby tej j 
zw ycięsko wyszła w  tej chw ili reak- I 
cja. Robotnicy , am erykańscy nieza­
wodnie odczują skutki tej porażki bar 
dzo dotkliw ie i to w niezadługim  cza­
sie. O dzyskanie utraconych sw obód i 
uprawnień w ym agąę będzie walki bar­
dzo zaciętej i polityki bardzo mądrej.
Jeżeli amerykąósfci ruch zaw odow y po 
trafi z tej porażki wyciągnąć w łaści­
we, wnioski —  w ów czas uda mu się, 
być m oże, wrócić ną utracone pozy­
cje, Jeżeli w niosków  tych wyciągnąć  
nie potrafi —  robotnika am erykańskie 
go czekają ciężkie i gorzkie dośw iad- j W  Paryżu  przed  Zgromadzeniem N arodow ym  demonstrowali  s tra jk u ją cy  
czenia. |  pracownicy jedn ej  z fabryk samochodów.

W kazachstańskim kołchozie odbywa się s trzyżen ie  owiec e lek trycznym i
maszynkami.
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A  J E D N A K
p r z e d e  w szys tk im  chcę dziś podziękować serdecznie
*■ * czytelnikom, k tórzy zaszczycili mnie sw ym i listami 

i podzielili się ze mną niejedną cenną myślą. Przeważa  
w  tych  listach głęboka troska z powodu zdziczenia oby- 
częjów w  Polsce: pijaństwa, ordynarności, lekceważenia  
człowieka przez człowieka. Drodzy czytelnicy, wiem, znam, 
widzę to tak samo, jak i w y .  Ale trudno jest ciągle roz­
dzierać szaty i gromić. Wszelkie moralizatorstwo nudzi. 
Zamiast tedy  ronić łzy  i  potępiać, spróbujm y dziś chwa­
lić. Może to będzie lepsza metoda pedagogiczna.

Zamierzam chwalić kobiety. Czemuż to one w  o ty le  
w iększym  stopniu oparły się zdziczeniu powojennemu, na 
które tak narzekają moi czytelnicy. Nie protestujcie. To 
jest prawda. Z w am i  jest gorzej, panowie. W ystarczy  się 
przejść po ulicy , porozmawiać tu i ówdzie, a zwłaszcza je ­
chać koleją. Popatrzcie i wyciągajcie wnioski.

Społeczeństwo się ruzpiło. Nie ma się czemu tak bar­
dzo dziwić. Okupant robił, co mógł, w  tym  kierunku. Prze­
życia wojenne by ły  tak straszne, że ludzie musieli szukać 
zapomnienia. Ludzie? Nie wszyscy. Y/iększość kobiet —  
nie. Wiem, że są takie, co piją, ale nie jest ich wiele. W ię­
cej niż przed wojną  — zapewne. Ale i wśród tych, nie 
gardzących kieliszkiem, jakże mało jest notorycznych p i­
jaczek. Wśród olbrzymiego tłumu kobiet jednak mało jest  
takich, które zapominałyby o godności ludzkiej, d oprow a-' 
dzały się do stanu nieprzytomności, katowały dzieci w  pi­
jackim zamroczeniu i u jm owały im chleba, aby napełnić 
kieliszek. Są, to tragiczne, że są. Ale obliczmy sobie, jaki 
jest ich procent, a spojrzym y na kobiety z szacunkiem. 
Przeszły to samo, co mężczyźni, ani na jotę nie mniej i w y ­
trzym ały  straszliwą próbę, nie traccy panowania nad sobą, 
nie zrzekając się swoich obowiązków i nie budząc obrzy­
dzenia w  otoczeniu.

Czy to samo można powiedzieć o mężczyznach, o w ię­
kszości mężczyzn, których znamy.

W yrodnych matek jest mało. Wyrodni ojcowie zdarza­
ją się dość często. W yrodny  —  to niekoniecznie taki, który  
katuje dziecko. To ojciec, k tóry nie poczuwa się do żad­
nych wobec niego obowiązków. Z chwilą kiedy przestaje  
mężczyznę interesować matka, przestaje dla niego naj­
częściej istnieć dziecko. Ileż dziś w idzim y kobiet porzu­
conych przez m ężów czy kochanków, kobiet z dziećmi, 
których ojcowie nie zatroszczą się, nie pomyślą o tych  
dzieciach. C zyż  można sobie wyobrazić coś bardziej zw ie ­
rzęcego? A czy wiele jest matek, które opuszczają swoje  
dzieci?

A kwestia grzeczności, usłużności, pewnego braterstwa,  
którego, kiedy nie ma m iędzy  ludźmi, życie doprawdy sta­
je się nieznośne. Jeżdżę często kolejką do Warszawy. Rze­
czy się zw yk le  mają tak: najpierw wdzierają się m ężczy­
źni i zajmują w szystk ie  prawie miejsca, potem  kobiety,  
potem  wreszcie starcy, matki z  dziećmi i dzieci same. 
W większości krajów na świecie, kolejność jest akurat od­
wrotna. Mężczyźni, im młodsi, z  ty m  w iększym  rozma­
chem rozwalają się na ławkach, a jeżeli stoją, zajmują  
swoją osobą całe okno (w upał!), albo opierają się beztro­
sko na innych, stojących czy siedzących osobach. Na zw ró ­
coną^ uprzejmie uwagę odpowiadają wyzwiskami, więc le­
piej ich nie tykać. Często są nietrzeźwi, zioną w t w a r z , 
innym pasażerom nieświeżym  oddechem, mówią głośno

JrefiC T  ^ r z y i f i c l c g

K O B I E T Y ..
nieprzyzwoite słowa i z  reguły kłócą się m iędzy sobą, ob­
sypując się nawzajem  obelgami. A  co najciekawsze, udzie­
lają innym  pasażerom bezpłatnie lekcyj dobrego w ycho­
wania, o k tórym  sami nie mają pojęcia.

Jeżeli chodzi o kobiety, jest jednak lepiej. Na ławecz­
ce, mieszczącej dw ie osoby, jężeli to są kobiety, przew aż­
nie przycupnie jeszcze trzecia. T Y L K O  KOBIETY ustę 
pują miejsca  l u d z io m  starym, czy  m a t k o m  c iężąrnym lub 
karmiącym. Interesują się losem dziecka, które gdzieś wisi 
za jedną rączkę, lub stoi zduszone w  tłoku. Pomagają so­
bie nawzajem  ułożyć paczki i rzadko kłócą się publicznie, 
a już nigdy prawie nie używ ają  w yzw isk ,  ani nie zataczają  
się ku uciesze czy zgorszeniu całego wagonu. A  przecież  
w ych o w yw a ły  się i ży ły  w  tych  samych warunkach, co 
mężczyźni.

Warunki owe się zmieniają a w związku z  ty m  zmienia­
ją się i obyczaje. N ikt dziś nie żąda salonowej grzeczności 
i zresztą byłaby ona nie na miejscu w  surowych warun­
kach współczesnego życia. Nie chodzi o to, żeby szastać no­
gami i  cedzić uprzejme słówka. Chodzi o nowoczesne, de­
mokratyczne pojęcie grzeczności, jako tego właśnie bra­
terstwa, o k tórym  wspomniałam. Powinniśmy w ypraco­
wać wyższą, szlachetniejszą formę grzeczności, niż dawna, 
która sprowadzała się często do czysto zewnętrznych form. 
Ta grzeczność, której się należy uczyć nie w  salonach, ale 
w trudach codziennego życ ia* powinna polegać na trosce 
o los, o wygodę, o przyjem ność otaczających nas litdzi. 
Powinniśmy pomóc dźwigać ciężką paczkę, lub zadać ko­
muś ciężar na plecy. Powinniśmy ustąpić miejsca, jeżeli 
jesteśm y młodzi,  bo...  no, jasna rzecz dlaczego. Mężczyzna, 
chyba że jes t  naprawdę straszliwie zmęczony, powinien  
ustąpić miejsca kobiecie, nie przez rycerską, przestarzałą  
ivobec równouprawnienia kobiet galanterię, ale przez zro­
zumienie, że kobieta może być w  ciąży, że może być aku­
rat słaba (czego nie należy przemilczeć obłudnie) i że w te ­
dy stać je j mcże być ciężko. Powinniśmy zrozumieć, że 
obowiązkiem naszym jest  opieka nad K A Ż D Y M  dziec­
kiem, które się znajdzie w  pobliżu, żd należy je przepro­
wadzić przez  ulicę, usadowić w  wagonie i pomóc w  każdej 
okoliczności. Bo chcielibyśmy tego dla własnego dziecka, 
bo dzieci są przyszłością narodu, bo... sami zresztą rozu­
miecie. Nie powinniśmy zachowywać się hałaśliwie i nie­
właściwie w  publicznym  miejscu, gdyż  ludzie są pomęcze­
ni i pragną spokoju, są nierzadko smutni i nieszczęśliwi, 
są zaprzątnięci w łasnym i kłopotami i nie mają ochoty słu­
chać wrzasków, kłótni, w yzw isk ,  lub pijackich kawałów. 
Ze w  tłoku stać należy tak, aby zajmować jak najmniej 
miejsca, nie opierać się o innych, starać się, aby nowi 
przybysze  mogli się pomieścić...

Kultura dnia codziennego, to w ielkie słowo. Musimy się 
do niej dopracować, m usimy stworzyć, my, demokracja 
polska, nowy kodeks grzeczności i norm wzajemnego ob­
cowania, nie opartych na feudalnych przeżytkach, ale na 
poważnym  zrozumieniu człowieka, na odrobinie dobroci, 
na życ z liw ym  uśmiechu. K obie ty  dalej na tej drodze już 
zaszły niż mężczyźni.. Ale to są wasi synowie, moje kocha­
ne, czemuście ich nie nauczyły, co należy, a co nie? To są 
wasi mężowie i kochankowie, czemu im na tó w szystko po­
zwalacie? Bierzcie się do edukacji barbarzyńców męskich .„ 
To od wieków było m isją  cywilizacyjną kobiety.

W  ROCZNICĘ P IE R W S Z E J  K OLE I  
T tl T  1847 roku z  Zurichu do Badenu  

w y ru szy ła  p ierw sza  w Szw ajca­
ri i ko le j  żelazna. W  bieżącym  roku  
Szwajcaria,  ja k  cala zresz tą  Europa,  
obchodziła setną rocznicą istnienia k o ­
lei.  Z Zurychu do Badenu w yru szy ł  
dziw aczny  pociąg  —  wierna kopia  te­
go p ierwszego historycznego sam ow ar­
ka i małych pokracznych wagoników . 
Wielu amatorów odby ło  tą a trakcyjną  
podróż. W  ciągu całego lata pociąg  
kursować bądzie na wspomnianej tra­
sie, wabiąc sw ą ekscentrycznością tu ­
rys tów  zagranicznych, (d r . )

JESZCZE JE D E N  
K O L A B O R A C J O N IS T A  

T / l /  Paryżu odbył  sią proces jednego  
z najbardziej  znanych i zniena­

widzonych zd ra jcó w  i kolaboracjoni-  
s tów  francuskich Georges Prade. Prade  
zosta ł administratorem generalnym  
dziennika „Paris-Soir‘‘ (zamkniątego  
po wojnie za współpracą z Niemcami).  
Na stanowisko to desygnowany został  
przez Niemców, k tórym  polecił  go osła  
wiony dziennikarz kolaboracjonista  
( skazany niedawno na karą śmierci)  
Luchaire.

W  pierwszych dniach spraw y  Prade  
sprow adził  świadków, k tó rzy  s tw ier­
dzili,  że oskarżony w  wielu w y p a d ­
kach pomagał sw ym  rodakom i że ura­
tował z  gestapo licznych Francuzów.  
Jak w yk a za ł  p rzew ód  w szys tk ie  te ak­
ty  pom ocy dokonane zos ta ły  już w ro­
ku 1944, tj.  w przededniu kląski Nie­
miec, a więc w obawie przed  kara. In­
ni św iadkowie  zeznali  natomiast o licz  
nych hańbiących czynach oskarżonego,  
o licznych w ypadkach  denuncjowania  
prze$ niego pa trio tów  francuskich, a  
wreszcie o za ży łych  stosunkach, jakie  
łą c z y ły  go z gestapowcami, (dr .)

N A  P A M I Ą T K Ę  
O SW O B O D Z E N IA  P A R Y Ż A

W  Paryżu odbyło  sią przemianowa­
nie placu Porto d'Orteans na 

plac  „25 sierpnia 1944 roku“.
Na uroczystość p rzyb y l i  p rzed s ta w i­

ciele rządu, w ojska  i liczne rzesze pu­
bliczności. Po odsłonięciu tablicy od­
by ła  sią parada wojskowa, (dr .)

KTO BĘDZIE J E C IIA L  
P IE R W S Z Ą  K L A S Ą  

P n  0 zniesieniu w paryskim  metro po-  
A działu na wagony p ierw sze j  i trze-  

H d e j  klasy,  pow sta ło  zagadnienie kto 
;'j będzie je źd z i ł  dhwnymi wagonami  
|  pierwsze j  klasy, w których ławki są 
!? w y  i cielone. R zecz oczywista ,  że na 
•i] kordej  stacji  t łumy pasażerów t ło c zy ły  

clą właśnie  do tych lepszych miejsc.
P ow sta ła  w ted y  myśl,  aby miejsca te 

zarezerwować dla kobiet z małymi  
dziećmi, ciężarnych, inwalidów, byłych  
więźniów obozów koncentracyjnych  
etc. (dr .)
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17' ornel Makuszyński jest w 
polskiej literaturze współ­

czesnej najwybitniejszym przed­
stawicielem humoru literackie­
go. Jego nowa książka pt. „List 
z tamtego świata", posiada typo­
w e zalety i wady tego wybitnego 
talentu. Kto by szukał w  twór­
czości Makuszyńskiego G ogo­
lew skiego „W ielkiego śmiechu”, 
który otwiera rozległe horyzon­
ty’’ na wieczyste prawa duszy 
ludzkiej, tropiąc równocześnie 
jej najszczelniej zakonspirowane 
antynomie fw  nich właśnie czuje 
sie ów nerw żywiołowego śmie­
chu —  vis comica) lub kto by 
szukał w tym rasowym humory­
ście Arystofanesowskiego forma­
tu humoru monumentalnego, 
który odsłaniał i atakował pra- 
yva historyzmu, —  zawiódłby siy 
całkowicie. Makuszyński jest ra­
czej miniaturzysta. Świat w iel­
kich zagadnień społeczno - poli­
tycznych jest mu obcy. Jego hu­
mor jest. w’ akcentach swoich ka­
meralny; posiada ściszony, dys­
kretna tonacje. Obraca sie prze­
ważnie w  niezbyt szerokim kręgu 
typizacji psychologicznej, która 
prowadzi nieraz do uproszczeń 
i  łatwizn psychologicznych. Jest 
to  humor o typowo plemiennej 
barwie, nasycany liryzmem, dale 
ki od aforystycznej głębi Shaw'a 
i jego żaru reformatorskiego, czy 
opartej na dialektycznej żongler- 
ce paradoksami -— błyskotliwo­
ści Oskara W ilde’a. Obraz real­
nej rzeczywistości u Makuszyń­
skiego najczęściej sie odrealnia. 
Tej deformacja w pryzmacie hu­
moru graniczy z groteskg. lub 
rzadziej z karykatury. Postacie 
ludzkie sy u Makuszyńskiego je­
dnowymiarowymi organizmami 
duchowymi. Sy to najczęściej 
monolity dobra lub zła, wyprane 
z nowoczesnego zróżnicowania 
duchowego.

„List z tamtego śiriata“
T ist z tamtego świata” nie- 
■*-J wiele sie różni od ogólne­

go kolorytu jego twórczości. 
Akcja powieści, osnuta na tle 
przezabawnych perypety.j, jest 
pełny humorystycznych point 
projekcja w  jeden,, z odcinków  
szlacheckiej dawności, która 
wkracza na teren współczesności 
w  postaci zgoła niemistycznej. 
Pozorny mistyky dawności, prze­
świetlony zreszty reflektorem  
musujycego humoru, pełnego 
ironicznych wrycieczek pod adre­
sem jej dziwacznych wyskoków, 
wypiera amistyczny nurt współ­
czesności. Ostatecznie okazu'e 
się dawność, której bujność od­
twarza Makuszyński z gawę­
dziarskim rozmachem, przypo- 
minajycym Chodźkę czy Henry­
ka Rzewuskiego, co prawda jedy 
nie wr skali humorystycznej —  
zwietrzałym, bezużytecznym re­
kwizytem, dostarczającym za to 
najkomiczniejszych efektów.

Dawność wciela sie „W liście 
z tamtego świata” w dobrze zna­
ny z polskiej literatury pamiętni­
karsko - gawędziarskiej typ du­
chowy, wystypujycy w’ niej w 
wielu odmianach z okresu schył­
ku Polski Niepodległej (I-szej 
niepodległości) typ arcywygi i 
kutwy szlacheckiego, rejenta 
Mościrzeckiego, którego testa­
ment odnalezony w półtora 
wieku później staje sie źródłem1 
przezabawnych przeżyć jego ro­
dowych potomków. Tajemniczy 
tekst, przypadkowo odnalezio­
nego testamentu rejenta wyważa 
ich z łożyska normalnego życia 
perspektywy milionowego spad­
ku, który po wielu mozolnych 

oszukiwaniach okazuje sie re-

łan

Te-
p re­

cepty na wzorowy tabakę, 
stamen t ów  staje się jednak 
tekstem do wielkiego- zjazdu ro­
du Mościrzeckich w jego rodo­
wym gnieździć Przypłociu.

Słabli strona talentu Maku­
szyńskiego jest jego niepogłp-

formował Makuszyński świado­
mie niejednokrotnie na rzecz o- 
fensywy humoru od trzydziestu 
kilku lat swojej kariery literac­
kiej. Tajemnica nie słabnącej po­
pularności tego pisarza, mimo 
zmierzchu tylu kierunków i 

biooy, dosyć prymitywny kunszt szkół literackich, którym towa- 
psychologizowania. Jego kreacje jrzvszyła jego twórczość, chociaż 
powieściowe w „Liście z tamte­
go świata” są. niezbyt zindywi­
dualizowane; są one pozbawio­
ne wewnętrznych komplikacji 
człowieka nowoczesnego. Ich 
obciążona balastem literackości, 
sztuczna psychologicznie —  oso­
bowość wyraża sie najczęściej wr 
szarży dowcipów, których tauto- 
logiczna monotonia nuży czytel­
nika o  wybredniejszym smaku 
estetycznym.

on sam nie należał do żadnej z 
tych szkcł, tkwi bez wątpienia w. 
fakcie, że nasycał on w  różnoro­
dnej rozpiętości biologiczny głód  
śmiechu —  społeczeństwa pol- 
■sfciego. Był on w  tej dziedzinie 
bez względu na zastrzeżenia z 
wyrażonych wyżej aspektów —  
nie lada sztukmistrzem.

ty lk o  Cat  -  M ackiewicz  i Z b i­
gn iew  G m b o m sk i. M ackiew icz? 
—  p rzec iera m y ze  zdum ien iem  
oczy. Tak  —  M ackiewicz. Oka­
zu je  się, że  ten  w o jo w n ic zy  pu ­
b licysta , m a jący  na sumieniu  
nie jeden  ciężki grzech w obec  
polskiej m y ś l i  d em okra tyczn e j ,  
zda je  sobie jedn ak  sp ra w ę  z  t e ­
go, że  Polska nadal pozostała  
nad W isłą i ani m y ś l i  przenieść  
się nad Tamizę.

U chw ała  londyńskich  p isa­
r zy  polskich zadziw ia  sw oją  ab ­
surdalnością i pobudza  do snu­
cia porównań. O tóż w  ostatnich  
latach p rzed  w y b u c h e m  w o jn y

Z teatrów londyńskich

Afirmacja życia
C  ą  to właśnie ow e ■wzmianko- 
^  wane już uproszczenia i mie­
lizny duchowe, niebezpieczne 
dla tpgiego zresztą talentu Kor­
nela Makuszyńskiego. Dialekty- 
ka np. przeobrażenia patriarchy 
rodu Mościrzeckich, godnego 
potomka rejenta, istnej ewolucji 
Molierowskiego Harpagona w  
człowieka o franciszkańskiej or­
ganizacji duchowej, nie przeko­
nywa bynajmniej. Odbywa sie 
ona w nazbyt pospiesznym tem­
pie i  jest za słabo udokumento­
wana artystycznie. Za to sens 
wychowawczo-moralny tej prze­
miany, mimo że artystycznie nie- 
przekonywającej, stanowi cenną 
propagandę na rzecz moralnej 
afirmacji życia. W ątpliwości na­
stręcza również prawda psycho­
logiczna przeobrażenia admini­
stratora majątku Mościrzeckie­
go, Dziurawca, istnego automa­
tu w sensie duchowym o najoso­
bliwszej aparaturze zautomaty­
zowanych gestów i niemniej cu­
dacznej akwilibfystyce rozbiega­
nych oczu. —  w człowieka ży­
wego, który dopiero po lekciach 
z Katarzyną Mościrzecką pod za- 
pładniającym wpływem uczucia 
miłości wyzbywa sie nareszcie 
swojego opętania manekino- 
wego,

T e prawdę pyschołogiczną de.

Od traktatu filozoficznego do operetki
Najmłodszym, zdolnym i śmiałym 

łnscenizatorem, na kiórym skupia się 
obecnie uwaga Anglii, jest 23-lctai 
P io tr Broock. W ystawił on niedawno 
sztukę egzystencjonalisty francuskie­
go Jana Paw ła Sartre^a ,,Przv 
drzwiach zamkniętych", będącą głębo. 
kim traktatom  filozoficznym, wyrażo­
nym w formie dialogów teatralnych. 
Barry Jackson, organizator dorocz­
nych festiwalów szekspirowskich w 
Stradfcrd pod Londynem, powierzył w 
bieżącym sezonie Piotrowi Brook re ­
żyserię „Rotnea i Ju lii". Młodziutki 
inscenizator, ukazując kochanków z 
W erony, jako dwoje nieszczęsnych, 
bezbronnych dzieci, rzuconych na łup 
świata, wrogiego ich miłości, świata 
kłótni i intryg, tw orzy now ą koncep­
cję widowiskową, która zrywa z sza­
blonem, nakazanym  przez tradycję stu 
leci. Eksperym entow anie na Szekspi­
rze właśnie na scenie tea tru  w Strad- 
ford, który, jest ogniskiem i wyrazem 
kultu dla nieśmiertelnego W iliama, 
wywołało w Anglii gorące protesty.

W ciągu najbliższych miesięcy P iotr 
Brook, „enfant terrib le" teatru  b ry ­
tyjskiego, ściągnie niewątpliw ie na sie 
bie nowe gromy, gdyż zapowiada w y­
stawienie dwóch śmiałych sztuk wspo­
mnianego już Sartre‘a. Jejiną będzie 
dram at wojenny, atakujący w ytrzy­
małość nerwową widza p. t. ,,Zmarli 
bez pogrzebu", a druga •— to głośna 
„Ladacznica godna Szacunku", która 
nawet w tolerancyjnej Francji wywo­
łała zgorszenie j której gam tytuł
wstrząśnie angielskimi purytanam i.

m
Białjj demon

Robert Hclpman, najlepszy tancerz 
ze słynnej trupy baletowej „.Sadlers 
W ells", stanął na czele konsorcjum  
teatralnego, które zapoczątkowało swą 
działalność wystawieniem jednego z

najgłośniejszych dram atów  epoki elż- 
bietąńskiej, a  mianowicie „Białego 
D emona" W ebstera. JeśJf weźmiemy 
pod uwagę, że przed dwoma laty in ­
na sztuka tegoż au to ra  „Księżna z 
Amalfi" — wystawiona pTzer zespół 
sceniczny świetnego ak tora  j reżysera, 
a naszego rodaka Jana  Giełguda — 
stała się wielkim sukcesem artystycz­
nym  i kasowym Londynu, to  dojdzie­
my do wniosku, że angielska puhlicz- 
ność teatralna zasmakowała wr dzie­
łach, ściśle związanych j. epokowymi 
momentami dziejów Anglii.

Ben Johnson, wybitny pisarz angiel­
ski z  początków- XVII wieku, autor 
pięknych erotyków i dram atów , jest 
stałą i niezawodną pozycją repertuaru  
scen londyńkich. W  „Savoy Theatre" 
przed kilku tygodniami Ronald W ol­
fit, wystawił głośną sztukę Johnsona 
.Volpone", a  tea tr „Old Vick", który 

z am atorskiej trupy kolejowców prze­
kształcił się z biegiem la t w najlepszy 
objazdowy zespół sceniczny, zaintere­
sował się ostatnio „Alchemikiem" te­
goż autora. W program ie teatru  „Old 
Vicfk" czytamy charakterystyczną u- 
wagę: „Sztuka „Alchemik" dajo obraz

Leopold Lewin

Samobójstwo? Zaślepienie? Głupota?
Z w iązek  P isarzy  Polskich w  bogatą l i tera turę  em igracyjną  

L ondynie  pow zią ł  uchwałę, za-'  m ia ły  N iem cy. P isarzom  emi-  
braniającą sw ó im  członkom pu- g ra c y jn y m  —  aczko lw iek  zw al-  
blikowania  l i tw o ró w  w  kraju,  j czali panujący  w  N iem czech  r e -  
P rzec iw ko  uchwale w y s tą p i l i  ż im  —  zależało jednak  na c z y ­

te ln ikach w  o jczyźn ie ,  dla p isa­
rza b o w iem  rodacy, jako bezpo­
średni jego  odbiorcy, będą za ­
w sze  czy te ln ikam i, k tó rzy  go 
najlep ie j odczują i zrozumieją. 
Tomasz Mann nie szczędził  d e r  
pkich u w ag  sw o je j  ojczyźnie ,  
ale nie w yo b ra ża m  sobie sy tu a ­
cji, w  k tó re j  w ie lk i  pisarz  sam  
z re zy g n o w a łb y  ze  swoich c z y ­
te ln ików  z  terenu  Rzeszy. To  
w ładze  h itlerowskie , będące za ­
przeczen iem  choćby n a jp r y m i­
t y w n ie js zy c h  zasad ku l tu ry  i 
dobrych  obycza jów , zabroniły  
drukow ania  u tw o ró w  p isarzy  
em igracyjnych .

W  naszych stosunkach s p o ty ­
k a m y  się ze  z ja w isk iem  w rę c z  
odw ro tn ym ..  A ni nasze w ładze ,  
ani zw iązk i  l iterackie nie zabro­
n iły  p isarzom , pozosta jącym  na 
o bczyźn ie ,  pub likow ania  sw o ­
ich u tw o ró w  w  Polsce. To oni 
sami zagrodzili  sobie drogę do 
u m y s łó w  i serc swoich  —  nie  
napiszę ju ż  braci; ale  —  b ezpo ­
średnich konsum entów . Sam o­
bójstwo? Zaślepienie? G łupo­
to? I jedno, i drugie, i trzecie.

„O drodzen ie“ p rzy to c zy ło  nie  
d aw no anegdotę  o adiutancie  
Sikorskiego, hr. S tefanie  Za­
m ojsk im , k tó ry  —  p o  chlubnie  
o d b y te j  kam panii w o jen n e j  na 
Zachodzie  —  p r z y w ió z ł  do k ra­
ju  liczne konie, z rabow ane w  
Polsce p rze z  N iem ców . K ie d y  
k tó ryś  z  n ieprze jednanych  „lon 
d yń czyk ó w " , chcąc dociąć hra­
biemu, zau w aży ł ,  że  „ przec ież  
stadninę k lim ontow ską  upań­
s twowiono", Zam ojsk i, b y n a j­
m nie j  nie stropiony, odparł ;  

„A le  K l im o n tó w  zn a jdu je  się  
nadal w  Polsce".

Tak  —  pisarze po lscy  w  Lon­
d yn ie  zapom nieli,  że  „ K lim o n ­
tó w  zn a jdu je  się nadal w  Pol­
sce".

życia takiego, jakim  było ono w roku 
1610. Lecz ten szeroko potraktow any 
wizerunek odpowiada w  wielu m o ­
m entach wiernie naszej epoce, a więc 
czasom, związanym ze spekulacją, 
czarnym rynkiem , astrologią, spiry­
tyzmem, psychoanalizą i wieloma je ­
szcze terenam i, stanowiącymi idealny 
grunt działania dla przeróżnych szar­
latanów ".

Francuska operetka
W eteran teatru  angielskiego i nie­

strudzony propagator sztuki francu­
skiej, Karol B. Cochran, który w 
swym dorobku artystycznym osiągnął 
im ponującą liczbę 126 wspaniałych, wi 
dowisk j którem u W ielka Brytania 
zawdzięcza występy najsłynniejszych 
artystów Francji, z Sarą Bernhard na 
czele, w ystawił świeżo w Londynie o- 
peretkę, zatytułow aną „Niech żyje pan 
na m łoda", ze aJynnym piosenkarzem 
paryskim  Jerzym  Guetary, Prem iera w | 
„Adelph; Theatre", poprzedzona prze­
mówieniem Cochrana, stała się gorącą 
m anifestacją anglo - francuską.

MARIA SERKOWSKA

M cu r iw n  Piecf*al

' )  K o rn e l M akuszyńsk i,, 
ta m te g o  św ia ta" , pow ieść, 
n e r  i W olff.

„L ist z 
G obeth-

U ci^ńska  F a u i y k a
GDAŃSK, La ko ii a 85-38

zut/iiini cd zaraz 
freze ró w , to k a rz y , sn ifie :? . 

i siu  .a rzy .
Zgłoszenia przgjmjje Biuro Petso 

nalne w godz. od 7 do 15.30.

Apostrofa do miasta rodzinnego
Herbem twoim, o  miasto olbrzymie, 
nie dynamo maszyna, nie krosno, 
nie czerwony komin w skrach i dymie, 
ale drobna łódź i krnche wiosło.

W ciszy ciebie historia nie mija 
krwi nutami na brukach znaczona, 
krocie ludzi życie swe nawija
bawełnianą nicią n a *  wrzeciona.

To nie bruki twoje, to klawisze 
uginają się pod słopą. Prawic 
muirsyiiankę groźną spod nich słyszę,
Nike grecka leż stała na nawie.

Ponad chaos ty wiosłem skrzydlate, 
jakąż burzę twój dziób by nie przeciął?
Tak i ludzie wezmą swą zapłatę 
1 odwiną kiedyś życie z wrzecion...

Głos twój znany zawsze mnie doleci, 
gdzlcbykolwlek fala mnie zaniosła,
Płynącemu w bezmiarach stuleci 
pożycz, miasto rodzinne, wiosła...

Polska
ZJAZD PISARZY CHŁOPSKICH

W Rytwianach (pow. sandomierski) 
odbył się Ogólnopolski Zjazd Pisarzy 
Chłopskich, związanych z tygodni­
kiem społeczno - literackim  „Wieś".

Na zjazd przybyli m inister kultury 
i sztuki Stefan Dybowski, wicemini­
ster ośw iaty W ilhelm Garncarczyk i 
w iceminister przem ysłu i handlu E u­
geniusz Szyc.

Po  przem ówieniach pow italnych na 
stąpiło wręczenie laureatom  konkursu 
tygodnika „W ieś" nagród za sztuki 
teatralne. Pierwszą nagrodę w kwocie
40.000 zł. o trzym ał Teodor Goźdizikie- 
wicz za sztukę pt. „Królewska rusz­
nica". Drugą nagrodę w ■ wysokości
25.000 złotych zdobył młody utalento­
wany pisarz śląski Gustaw Przeczek 
z Trzyńca za ludowy utw ór sceniczny 
„Ondraszek", stanowiący próbę stwo­
rzenia historycznego dram atu  0 chłop, 
skiej walce klasowej.

Referaty wygłosili: red. Żółkiewski, 
wiceminister Garncarczyk, wicemini­
ster Sizyr, kura to r dr. Baculewski i in.

TEATRY NA WYBRZEŻU

W nowym sezonie teatralnym  
staną otw arte ba  W ybrzeżu nowe

zo- 
I e n ­

try po<j dyrekcją Iv0 Galla, obsługiwa­
ne przez artystów  jego obecnego Tea­
tru Miejskiego „W ybrzeże" w Gdyni.

W Sopocie otw arła zostanie scena 
kam eralna. W Gdyni — w miejsce 
bardzo słabego „Teatru Aktora" — 
powstanie Scena Komedii Muzycznej.

W teałrze Miejskim „W ybrzeże" w 
Gdyni będą wystawiane sztuki wiel­
kiego repertuaru , m . in. „Balladyna" 
Słowackiego, „W esele" W yspiańskie 
go i j,Wiśniowy sad" Czechowa.

KONKURS 
NA ŻYCIORYS GÓRNIKA

Zarząd Główny Cenlrałnego Związku 
Zawodowego Górników rozpisał kon­
kurs na  życiorys górnika, W konkur­
sie mogą wziąć udział górnicy, którzy 
pracują na kopalni co najm niej 25 
lat.

Związek Radziecki
ZF. ZWIĄZKU 

PISARZY RADZIECKICH

W Moskwie odbyło &ię plenarne ze­
branie zarządu Związku Pisarzy Ra­
dzieckich, na którym wystąpili — poza 
generalnym sekretarzem  Fadiejewem 
— Aleksander Korniejczuk (referat o  
literaturze ukraińskiej), Czikowani (o

K U R S Y
SAMOCHODOWE

H. PRYLINSKI
WARSZAWA, GRÓJECKA 42a 

SPECJALNA PRA K TY K A  WARSZTATOWA

Dobrze, gdy sztuka  w ywołuje poru­
szenie. Choćby drastyczne. Albowiem  
zarówno entuzjazm  oklasku, jak i s tłu ­
miony szept oburzenia stanowią mia­
rą reakcji. „Celestyna", grana w Tea­
trze W ojska Polskiego w Łodzi, budzi 
na widowni sprzeczne uczucia. A  już za 
progiem gmachu, na ulicy, w  kawiar­
niach i W mieszczańskich wnętrzach 
rośnie fama o „niemoralnej“ sztuce.

M y ję , że „Celestyna“ tylko prze­
łam uje utarte sądy o średniowieczu. 
„TJważam, że to jest boska książka —  
powiedział o utworze Cervantes

Jak wam sie podoba
C e l e s t y n  a?

wyrażenie prawdy — „ C e le s ty n i jest 
sztuką odważną i prawdziwą, więc war 
tośdową.

Tragikomedia Fernanda de Roj asa 
powstała w Hiszpanii u schyłku  15 wie 
ku. Odtwarza życie obyczajowe tam ­
tych czasów pod panowaniem katolic­
kich królów i Sw. Inkw izycji. W ątek  
główny wypełniają wzniosłe i tragicz-

Icłbym jednak, aby bardziej ukrywała ne dzieje dwojga kochanków  — Kalik-
to, co ludzkie". Otóż to. Ten sąd 
trafia w sedno. „Celestyna“ odsłania 
to, „co ludzkie". Odsłania prawdy
kontrastowe: rozkosz życia, usymboli- 
zowanc w burdelu i ideał ascezy, uwi­
doczn im y w pochodzie Sw. Inkw izycji. 
Nie sa m e 'te  prawdy, ale sąsiedztwo 
obok siebie burdelu i kaplicy — za­
skakuje nieoczekiwaną paralelą, poru­
sza, a nawet oburza.

W szelako, jeśli zadaniem pisarza 
jest nie nasłuchiwanie oklasku, ale

sta i Melibei. D zieje to wieczne, to 
też nie to jest najważniejsze. Losy ko­
chanków pozwalają Rojasowi odsłonić 
życie ówczesnej Hiszpanii. Jak  na wiel 
kiej scenie, stro jnej w cienie i blaski, 
r'braca się przed nami korowód posta- 
-i: rycerstwo, kler, gmin, protytutki.

K alikst udaje się po w yrękę do sta ­
rej s tręczyde lk i i trochę czarownicy 
Celestyny. O ile ta postać jest rzeczy­
wista? Raj fura, związana z czartami 
i burdelem, cerowaczka cnót niewie­

ścich i lekarka serc, toczonych przez 
miłość. Jeśli nawet taka postać nie 
istniała, były wierzenia tego rodzaju. 
M. in. piszą o tym  dr J. Putek w  „Mro 
bach średniowiecza'' i Frycze w szk i­
cach o poezji koszmaru i grozy.

Ta strona życia średniowiecznego zo­
stała przedstawiona przez Rojasa praw  
dziwie i tym  samym sugestywnie. Zo­
stały ukazane środowisko i język.

W alka z czarami, kultem  ciała i 
miłością zmysłową stanowiła jeden z 
celów Sw. Inkw izycji. J e j straszną wla 
dzę odczuwamy na scenie pośrednio, 
w rygoryzmie etycznym , w dyscyplinie 
bardzo surowej, której jednak w ym y­
kało się życie.

W iek 12 w H iszpanii i korzenie „Ce­
lestyny'' tkwią na skrzyżowaniu śred- 
dniowiecza i renesansu. Jeszcze trwa 
ciemny zabobon, jeszcze ciąży władza 
Sw. Inkw izycji. A le ju ż we W łoszech

buchnęły płomienie stosu, obejmujące 
Sauonarolę. Chrześcijaństwo, w rozu­
mieniu średniowiecznym, wspierane a- 
scezą i torturami Inkw izycji, toczy  
walkę z pierwiastkami Odrodzenia, z 
kulłem  użycia, ciała i rozkoszy zm y­
słowej.

Te nowe ideały ucieleśniają się w 
„Celestynie“ w osobie kochanki Meli­
bei. Jest to ju ż kobieta renesansowa, 
przekraczająca surowy nakaz średnio­
wiecznego obyczaju, kapłanka wolnej 
zm ysłowej miłości. Dlatego ginie. Star­
cie dwu światów musi przynieść ofiary.

M iędzy zabobonem średniowiecza a 
odwagą renesansu, m iedzy narzuconą 
ascezą i surowością obyczaju a nowymi 
formami życia przebiega akcja „Cele­
styny". Te sprzeczne pierwiastki zosta­
ły  uwidocznione na scenie. Tkwią też 
po trochu w każdej postaci Stąd krok 
ty lko  od m odlitw y do burdelu.

Prawda życia nie lęka się niczego. 
„Celestyna‘‘ stanowi żyw y dokum ent 
schyłku  średniowiecza — jako taki po­
winna być przyjęta.

GRZEGORZ TIM O FIEJEW

literaturze gruzińskiej), Ajbek (o lite­
raturze uzbeckiej), K rauliń (o lite ra­
turze łotewskiej), Wencłową (,o litera­
turze litewskiej) j Urgart (o literatu­
rze estońskiej).

Z okazji licznego napływ u pisarzy 
ze wszystkich stron Związku Radziec- 
kiego, odbył się wieczór poezji z u- 
działem Tichonowa, Anłokolskiego i 
wielu poetów narodowych republik ra ­
dzieckich, którzy czytali wiersze w 
swoim ojczystym języku.

KONKURS NA UTWÓR 
DLA DZIECI

Ministerstwo Oświaty RSFRR ogło­
siło konkurs na utwór dla dzieci. Ter­
min nadsyłania utworów upływa z 
dniem 1 m aja  1950 roku. Przew idzia­
ne są liczne nagrody po 40, 25 i 10 
tysięcy rubli.

M skład ju ry  konkursu wchodzi mi 
n ister oświaty RSFRP. Kałasznikow, 
znani pisarze 1-adiejew, Marszak i in.

Francja
KONKURS NA POWIEŚĆ

Tygodnik „Les nouvelles litteraires" 
ogłosił konkurs na powieść francuską. 
Termin nadsyłania utworów upływa z 
dniean 3t grudnia br. Nagroda wyno­
si milion franków.

KU CZCI PROUSTA

Miejscowość Illiers, w  której Marcel 
Proust często byw ał w czasach m ło­
dości j k tórą uwiecznił pod nazwą 
Combray w  swoich książkach, stałą się 
ostatnio głośna. Zawiązało s i ę  Towa­
rzystwo Przyjaciół Combray, którego 
celem jest uczynienie z Illiers ośrod­
ka literackiego. Na czele Towarzy­
stwa stoi prof. Mondor.' Z Towarzy­
stwem współpracuje Gerard Mantę, 
siostrzenica Marcelego Prousta.

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY.
1 I I. M Y WĄSKOTAŚMOWE, 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K  I,
L A M P Y P R O J E K C Y J N E 

Instalowanie kin wąskolaśir owy i 
niemych i dźwiękowych dla świetlic, 

szkól, instytucji i ł. p.

spiisilaż -  zamtsifa -  ki?rR®

Ci

WARSZAWA, BRACKA 13.
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DflÓCZE
Olbrzymie w ydatki wojenne Stanów  

Zjednoczonych tylko w części zosta ły  
pokryte drogą zwiększonych podatków  
państwowych. Drugim sposobem, ja ­
kim się posłużono, była emisja poży­
czek, lokowanych na rynku wewnętrz­
nym USA. Ogólne zadłużenie USA  
z tego tytułu wynosi około 270 miliar­
dów dolarów. Tak olbrzym i ciężar dłu­
gu wewnętrznego zmniejsza, oczywi­
ście, skłonność rynku finansowego 
Star.ów Zjednoczonych.

Głównymi nabywcami obligacyj po­
życzek wojennych były  banki. Banki 
również są głównymi odbiorcami poży­
czek zagranicznych, lokowanych na 
tynku amerykańskim.

W końca ubiegłego roku rząd S ta ­
nów Zjednoczonych podjął w ykup  
swych obligacyj. Zwalnia to znaczne 
środki pieniężne, znajdujące się W d y ­
spozycji banków, których zwiększona 
chłonność stwarza dodatkowe możliwo 
śct lokowania nowych emisji zagra­
nicznych.

Z tą właśnie poprawą sytuacji na r  
mcrykańskim rynku pieniężnym łąezy  
się nadzieja na zwiększenie działalno­
ści Międzynarodowego Banku Odbudo­
wy, który poza własnymi funduszami 
będzie mógł dysponować sumami, jakie 
uzyska z emisji na rynku Stanów Zjed  
noczony-h. Możliwość taka istnieje 
tym bardziej, że rosnące saldo dodatnie 
tuncryknńrkiego bilansu płatniczego 
zmuszać będzie rząd USA do podej­
mowania szeroko zakrojonego ekspor­
tu kapitałów.
w y d o b y c ie  w ę g l a  w  c z e r w c u

W ciągu 24 dni roboczych czerwca 
rb. kopalnie polskie wydobyły ogó­
łem 4.581.534 tony wobec przew idzia­
nych planem  produkcyjnym  4.580.480 
ton. W w ykonaniu p lanu  na p ierw ­
szych miejscach znalazły się następu­
jące zjednoczenia przem ysłu węglo­
wego: rudzkie — 105 proc., dąbrow ­
skie — 102,3 proc. i bytom skie — 
101,1 proc.

Najwyższe wydobycie siągnęło Zje 
dnoczenie Rudzkie — 542.531 ton 
przed chorzow skim  — 524.760 ton, dą­
brow skim  — 503.328 ton i katow ic­
kim  — 487.332 tony. Pod względem 
wydajności pracy przoduje Zjednoczę 
nie Chorzowskie z wydobyciem 1.354 
kg. na jedną robolnikodniówkę. P rze­
ciętna wydajność dla całego przem y­
słu węglowego wyniosła w czerwcu 
1.137 kg. Pian załadunku wykonano 
•w 103,1 proc.

ZATRUDNIENIE W PRZEMYŚLE 
HUTNICZYM 

-Na dzień 1 czerwca br. huluiclwo 
polskie zatrudniało ogółem 113.726 
pracowników’ — w tym hutnictwo f e~ 
lara  — 82.549 osób, Zjednoczenie Prze 
myslu Metali Nieżelaznych — 12.728, 
m etale kolorowe — 2.198, Zjednocze­
nie Kopalń Rod Żelaznych — 7.116, 
grupa topników — 1.333 ora* Zjedno­
czenie Przem ysłu Materiałów Ognio­
trw ałych — 7.802. Pracow nicy um y­
słowi, techniczni i adm inistracyjni sta 
nowią 9.8 proc. ogółu zatrudnionych. 

MOŻ1.IWOŚCI HOPOYVL1 OWIEC 
Możliwości hodow lane owiec ocenia 

się w Polsce na blisko 5 m iln. sztuk. 
Możliwości m ajątków  państwow ych i 
tarm  hodowlanych ocenia się na 1,2 
miln. sztuk, w ram ach drobnej w łas­
ności przew iduje się hodowlę blisko 
4 miln. sztuk owiec.

IV chwili obecnej z ilości około 1 
mil. sztuk owiec, przypadającej na na 
szo ziemie dawne i około. 75© tys. z 
ż :em Odzyskanych pozostało nam  w 
przybliżeniu około 800 tys. sztuk o- 
wiee.

OBROTY HANDLOWE POLSKI 
I SZWECJI

W okresie pierwszych czterech mie 
sięcy rb. przywieźliśmy ze Szwecji 
do Polski towarów na łączną sumę 
254.659 tvs. zł. Największą pod wzglę 
dem wartości pozycją w przywozie są 
maszyny, apara ty  i przyrządy, łącznej 
wagi 1.117 ton. D alej idą: fhiorvt i
kw arc, łożyska, elektrody, ruda żelaz 
na, filce dla przem ysłu papierniczego, 
ryby, nasiona i t. d.

W  okresie sprawozdawczym Polska 
wywiozła do Szwecji towarów na łącz 
ną sumy 585.310 tys. zł. Najwiiwej eks 
portow aliśm y węgla i koksu ^305.453 
toń), następnie wyrobów w łókienni­
czych za 178.102 tys. zl, żelazo, blachę, 
rury i surówkę za 112.311 tys. zł. Po­
nadto  artykułam i wywozowymi w o- 
ma wlanym okresie były m. inn.: m a­
szyny włókiennicze, cynk, biel i minia 
cynkowa i ołowiana, blacha cynkowa, 
scala am oniakalna, blacha ołow iana, 
wiklina, cukierki, papier gazetowy, so­
le potasowe i szkło.

ANGLIA OGRANICZA IMPORT
Pod przewodnictwem  m inistra Hugh 

Dalłoną odbyło się posiedzenie Komi­
sji Dewizowej, k tóra zarządziła wstrzy 
manie pewnych artykułów  sprowadza 
nych ze Stanów  Zjednoczonych. Re­
strykcje to nie dotyczą artykułów  
pierwszej potrzeby ani maszyn nie­
zbędnych dla przem ysłu brytyjskiego, 
a obejm ą luksusowe artykuły  spożyw­
cze, filmy, tytoń, wyroby włókienni­
cze i paliwa p ł y n n e . /
DEFICYT W  HANDLU ZAGRANICZ­

NYM IRLANDII
Irlandzki handel zagraniczny wyka­

zał w r. ub. ujem ne saldo w wyso- 
koci 85,5 nul. funtów. W edług oświad 
czenia m inistra handlu Scan Lemass, 
należy przewidywać, że w r. b. 1 w 
latcch najbliższych deficyt ten może 
jeszcze wzrosnąć.

Trzy nowe linie komunikacyjne
otwarte przez P.L.L. „Lot“

W  ty ch  d n iach  o tw a r ta  z o s ta ła  
p rzez  P L L  „ L o t“ sam o d z ie ln a  p la ­
ców ka  te ch n iczn a  w  G dańsku . J e s t  
to  p ie rw sza  w  P o lsce  (poza W ar­
szaw ą) b aza  au tonom iczna , k tó re j 
z a d a n ie m  będzie  k o m u n ik a c y jn a  
ob słu g a  W ybrzeża.

P lacó w k a  t a  k o rz y s ta  z dużej s a ­
m odzielności. R ozbudow a k o m u n i­
k ac ji lo tn icze j n a  W ybrzeżu  przez  
zo rg an izo w an ie  odpow iedn ich  p o łą ­
czeń (w  m ia rę  m ie jscow ych  po­
trzeb ) o to  g łów ne  za d a n ie  now opo­
w sta łe g o  o śro d k a .

10 bm , w  d n iu  o tw a rc ia  b azy  u ru  
chom iono  d w ie  now e lin ie  łączące  
G d ań sk  z  W a rsz a w ą  (do tychczas 
is tn ia ła  ty lk o  lin ia  W arszaw a  —  
G d ań sk ) o ra z  d ru g ą  p rzep ro w ad zo ­
n ą  z  G d ań sk a  p rzez  Ł ódź do  K a to ­
w ic. P o ju trz e  t .  zn . 15 bm . o tw a r te  
zo s ta n ie  trz ec ie  po łączen ie . B ędzie  
to  lin ia  lo tn icza  p rzep ro w ad zo n a  
m iędzy  dw o m a p o r ta m i: G dańsk iem  
i S zczednem .

D W IE  G O D ZIN Y
Z  W Y BRZEŻA  D O  Z A G Ł ĘB IA
R ozk ład  lo tó w  z G d ań sk a  do  W ar 

szaw y  z o s ta ł ta k  p o m yślany , żeby 
m ieszk an iec  W y b rzeża  m ó g ł w  c ią ­
gu  jed n eg o  d n ia  w rócić  z pow ro­
tem  m a ją c  d o  dyspozyc ji w  W arsza  
w ie czas m iędzy  godz. 8  a  16-tą n a  
za ła tw ien ie  sw oich  sp ra w . W  u k ła ­
d a n iu  pozo sta ły ch  po łączeń  liczono 
się  ró w n ież  z  czasem  p asaże ra , 
w p ro w ad za jąc  s to su n k o w o  w czesne 
od lo ty .

B ezpośredn ie  po łączen ie  G d ań sk a  
z  Z ag łęb iem  W ęglow ym  przez  o ś ro ­
d ek  p rzem y słu  w łók ienn iczego  to  li­
n ia  o bard zo  dużym  znaczen iu . K o­
n ieczna  o n a  b y ła  ze  w zg lędu  n a  
w ieśa sp ra w  łączących  te  t r z y  o- 
śro d k i n a szeg o  życ ia  g o sp o d arcze­
go.

SZ C Z E C IN , (WROCLAW, 
K A T O W IC E

P o  G d ań sk u  „L o t“ p ro je k tu je  
jeszcze w  ty m  ro k u  o tw a rc ie  n a ­
s tęp n e j sam o d z ie ln e j b azy  w  Szcze­
cinie, k tó r a  ze  sw o je j s tro n y  zo r­
g an izu je  sze reg  da lszy ch  po łączeń  
koniecznych  n a  ta m ty m  te ren ie .

P o d o b n e  o śro d k i p o w sta n ą  ró w ­
n ież  w e  W rocław iu  i K atow icach . 
J e s t  to  w  pew n y m  sen s ie  p la n  d e  
cen tra liz a c ji. O czyw iście, g łów nym  
o śro d k iem  p la n o w a n ia  i dyspozycji 
z o s ta n ie  n a d a l W arszaw a , gdzie 
m ieszczą się w ład ze  „L o tu". P ew n a  
je d n a k  n ieza leżn o ść  m a ją c y c h  p o ­
w sta ć  baz, pozw oli n a  d o k ład n ie jsze  
p o zn an ie  m ie jscow ych  s to su n k ó w  i 
odpow iedn ią  do  te g o  rozbudow ę ko­
m u n ik ac ji lo tn iczej.

„TR A M W A J P O W IE T R Z N Y "

W  d a lszy m  p ro jek c ie  je s t  w p ro ­
w adzen ie  n a  lin iach  k ra jo w y ch  m a ­
ły ch  8 m io, 10-osobow ych sam o lo ­
tów , k tó r e  s ta r to w a ły b y  w  k ilk u n a-

sto m in u to w y ch  o d s tęp ach  . d a ją c  w  
k ażd e j n iem a l chw ili m ożność odlo­
tu  w  .p o trzebnym  k ie ru n k u . T ego  
ro d z a ju  „ tr a m w a je  pow ie trzn e"  —  
to  k w e s tia  p a ru  n a jb liższy ch  la t. 
L o tn icze  W a rsz ta ty  D ośw iadczalne  
w  L odzi są  ju ż  pow ażn ie  z a a w a n so ­
w a n e  w  budow ie m a łeg o  sam o lo tu  
k o m u n ik acy jn eg o  p o lsk ie j k o n ­
s tru k c ji, k tó ry  będzie nosił nazw ę 
„M iś".

PO Ł Ą C Z E N IE  Z B A ŁK A N A M I

R ów nocześn ie  z  p o w staw an iem  
now ych lin ii k ra jow ych  rob i się o-

ją c a  obecn ie  n a  B a łk a n a c h  zaw rzeć  
m a  odpow iednie um ow y, k tó re  po­
zw olą  n a  o tw a rc ie  sze reg u  po lsk ich  
lin ii lo tn iczych  łączących  n a s  z  po ­
łu dn iem  E u ro p y . Z akup ien ie  w e 
F ra n c j i  6-ciu now oczesnych  sam o ­
lo tów  k o m u n ik acy jn y ch  ty p u  „ L a n ­
guedoc" pozw oli n a  z rea lizo w an ie  
teg o  a m b itn e g o  zam ierzen ia .

W span ia łe  33-osobowe, w y k w in t­
n ie  u rząd zo n e  cz te ro m o to ro w e, ro z ­
w ija ją c e  szybkość  do  400 km /godz. 
(oo je s t  p ew nego  ro d z a ju  re k o r ­
dem , jeś li chodzi o typy  kom un ika- 

, cy jn e ) po łączą  w k ró tc e  W arszaw ę  z 
becn ie  duże  w ysiłk i celem  o tw a rc ia  i B e lg rad em , B u k a re sz tem  i S tam b u - 
d a lszy ch  po łączeń  m iędzy  n a ró d  o- łem .
w ych. D e le g a c ja  p o lsk a  p rzeb y w a-’ v (w k )

Niemiecka gospodarka
poirodem  niezmykłej katastrofy

Mała miejscowość Kończyce, poło­
żona niedaleko Kałowie została zag.ro 
żona niezwykłą katastrofą. Mieszkań­
cy tego miasteczka zaalarm ow ani zo­
stali zapadaniem  się niektórych do­
mów na głębokość pół m etra i więcej. 
W niektórych mieszkaniach - czuje się 
zapach gazu ziemnego. Przeprow adzo­
ne na prędce badania wykazały, że trzy 
czw arte Kończyc zapadnie się praw do 
podobnie do chodników kopalnianych, 
a przynajm niej połowę mieszkańców 
należy ewakuować już teraz.

Okazuje się, że przyczyną niebez­
pieczeństwa jest przeprowadzane przez 
Niemców rabunkowe wydobywanie 
węgla. Przed samym wybuchem wojny 
podeszli oni pod same Kończyce, k tó ­
re były wówczas miejscowością g ra­

niczną. Podczas okupacji, kopali chód 
niki dalej nie zw racając uwagi na 
to, że zagrażają one bezpieczeństwu 
ludzi.

W chwili obecnej nie można już 
odrobić skutków zaniedbania i p raw ­
dopodobnie trzeba będzie całą m iej­
scowość ewakuować. W Kończycach 
przeprowadza obecnie badania spec­
jalna komisja, która dokładnie ustali 
cyfry domów i mieszkańców i prze­
prowadzi plan akcji zabezpieczającej.

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w o

Młodzież zdobywa tytuły mistrzowskie
Wyniki pierwszego dnia zawodów lekkoatletycznych

X X II lekkoatle tyczne  m istrzostw a 
Polski, k tó re  rozpoczęły się w  sobotę 
po po łudn iu  n a  S tad ion ie  W ojska Pol 
skiego, m iały  w sp an ia łą  opraw ę. Z a­
w ody rozpoczęły się defiladą  dw ustu  
k ilk u n astu  zaw odników , po czyiri 
przem ów ien ia  pow ita lne  w ygłosili 
p rezes WOZLA, dyr. S te fan  A skanas, 
im ien iem  P U W F -u  dyr. inż. K u ch ar 
o raz  im ieniem  PZ LA  prezes Foryś.

Po uczczeniu pam ięci poległych 
lek koa tle tów  i w ciągnięciu  flag i na  
m aszt, trad y cy jn y m  zw yczajem  zaw o­
d y  rozpoczęły się p rzedb iegam i w  
k o n k u ren c ji 110 m etrów  przez płotki.

W biegu finałow ym  pierw sze m ie j­
sce za ją ł A dam czyk (O dra), w  czasie 
15,8, 2) P aw łow sk i (DKS Łódź) 17,0, 
3) D unecki (Pom orzanin) 17,0.

B ieg na 100 metrów: 1) Ja raczew sk i 
(AZS Łódź) 11,1 2) R u tkow sk i (AZS 
Poznań) 11,2 3) B uh l (HKS B yd­
goszcz) 11,2.

Skok w  dal: 1) A dam czyk (Odra) 
6,98 2) K uźm icki (DKS) 6,79 3) P a ­
w łow ski (DKS) 6,60.

Bieg 3000 metrów z przeszkodami:

Pchnięcie kulą: 1) Ł om ow ski (Le- 
ch ia  G dańsk) 14,55 2) G ie ru tto  (Syre­
na) 14,25,5 3) P ry w e r (ŁKS) 13,68 m.

Bieg 1500 metrów: 1) W idersk i (W i­
sła) 4:13,7 2) K w apień  (W isła) 4:15,8 200°- 
3) S tan iszew ski (Syrena) 4:17,3.

B ieg 400 metrów: 1) B uhol 51,4 2) 
P iaskow y (Cracovia) 31,4 3) Puzio
(Cracovia) 53,0.

Rzut dyskiem: 1) Ł om ow ski (Le-
sła) 34,02.
G dańsk) 43,48 2) G ieru tto  (Syrena)
40,91 3) K uźm icki (AZS Łódź) 39,82 
m tr. ,

10.000 m etrów: 1) K ielas (Zryw
G dańsk) 33,26 2) P ło tkow iak  (D ru­
k a rz  Poznań^33:51,6 i 3) W ięcek (W i­
sła) 34 02.

Skok wzwyż: l)Z w olińsk i (Syrena)
1,72 2) G ie ru tto  (Syrena) 1,70 i 3) 
K uźm ick i (AZS Łódź) 1,70 m tr.

N a zakończenie w czorajszych za­
w odów  odbyły  się dw a przedbieg i do 
b iegu sztafetow ego 4x100. Dziś p rzed  
połudpiem  odbędą się p rzedbiegi w  
w ie lu  konku rencjach , a finałow e za-

ren c ji m edale: złote, 's reb rn e  i b rą ­
zowe, k tó re  zostały  im  doręczone przy  
dźw iękach fa n fa r  

Publiczności zebrało  się ponad  
O rganizacja  zaw odów  w  dn iu

1) K łoda (P iast Cieszyn) 10:41,8 2) j w ody po południu . W szyscy zdobyw -
S w in iarsk i (Zryw) 10:43,6 3) B ie rn a t Jcy  I-ych , II-ich  i I I I  m iejsc o trzy  
(Wisła) 10:48,4. m ali bezpośrednio  po każdej konku -

L e g ia  w a lc z y  d z iś
o wejście do klasy państwowej v

w czorajszym  by ła  sp raw na . O rgan i­
zatorzy  dołożyli w szelkich  s ta ra ń  by 
im preza w ypadła  k u  zadow oleniu  za - | przeznacza się do dyspozycji Fundi* 
w odników  i publiczności szu Aprowizacji.

Jednolite ceny
za naw ozy sztuczne
u s ta li ło  „Społem11

Związek Gospodarczy Spółdzielni 
„Społem" ustalił jednolite ceny nawo 
zów sztucznych, obowiązujące od dn ia  
1 czerwca w spółdzielniach na terenie 
całej Polski. Rolnik, k tó ry  kupił n a ­
wozy sztuczne, obowiązany jest do­
starczyć do tejże spółdzielni do 31 
grudnia br. odpow iednią ilość zboża, 
za które uzyska zapłatę według noto­
wań ceny giełdy Zbożowo -  Tow aro­
wej.

Za 100 kg nawozów azotowych na­
leży dostarczyć 60 kg żyta, owsa lu i 
jęczmienia. Za tę sam ą ilość nawozów 
fosforowych i potasowych rolnicy 
sprzedają 35 kg i 30 kg zboża. 

Zakupione przez Spółdzielnie zboż#

W I E Ś C I  Z
Polskj ruch zawodowy skupia 

118.660 młodzieży do lat 18 zorganizo­
wanej w sekcjach młodzieżowych po­
szczególnych związków. Przed przy­
stąpieniem do pracy młodociany pod­
daje się szczegółowemu badaniu le­
karskiem u i w zależności od stanu fi­
zycznego otrzym uje przydział do Pra" 
cy-

Za działalność

D zisie jsza  n ied z ie la  ro zg ry w ek  
p iłk a rsk ich  o w ejście do k lasy  p a ń ­
stw ow ej znow u n iew ątp liw ie  p rzy ­
n iesie  szereg  n iespodzianek , w  w a l­
ce o dalsze m iejsca w  tab e li g ru p o ­
w ej. Je ś li c h o d z iło  d w a  m ie jsca  
pierw sze, to  m ało  je s t nadziel, by 
m og ły  ju ż  n a  n ich  n a s tą p ić  jak ie ś  
p rzesun ięc ia . W alk a  toczyć się bę-

mmmm t a b e l a  u b r a n y c h
3  ci dzień ciągnienia !ll-ej Klasy 

50-ej Jubileuszowej Loterii
Wygrane po <00.000 zł na NrNr 981 

10248 23523 ■ ' -

Wygrane po 20.000 zl na NrNr 138
2389 8557 10714 11176 24975 25418 
28266 43120 44526 47672 52823 57757 
70556 }?*-, ■

Wygrane po (,0.000 zł na Nrr 453 
1873 3031 5153 8466 9986 13540 14204
15149 21858 22259 22565 30222 31012
3- 39 47720 ,49191 49344 .56958 59248
61864 69861 72375 73283

Wygrane po 5.000 zł na NrNr 113 
2914 4876 5014 13126 13559 14671 
t6030 17453 20346 21296 21627 29194
35243 33682 37327 37700 37837 38831
39202 41207 42728 45415 48017 49839
51748 52835 54180 56609 56625 57116
57630 58080 5fiJ49 59987 60562 61543
to- 72 62704 67184 7053' 72279

Wygrane po . 2.000 zl :.. NrNr 1069 
1738' 2513 2853 3422 4141 5143 6044 
6207 7164 7917 8605 8840 9369 11432 
11586 12399 -13498 13572 14585 14825
14846 152Ó4 15974 16135 16199 16307
16522 16644 17196 17234 17932 20282
20478 21275 21489 22110 24261 25080
25447 25498 26510 26569 26665 26898
27110 27805 28125 28262 28276 28353
30043 30316 31559 32029 32246 32421
32745 34025 34441 "5193 36085 37457
38141 36163 39146 40412 40829 41050
41110 44056 44777 44969 46482 48177
48243 48284 49333 51050 51058 51085
51102 51490 51728 52229 52447 52774
54835 55300 56026 56286 5632- 57153
57282 58197 *849> 5873' 58842 00696
51136»6i647 62381 68021 71742 72625 
73030 73681 74259

Wygrane po 500 *1 
* 2-go dnia siagnlenl*

W ygrane po 500 ul na  N rN r 135 
200 245 255 388 572 600 S50 762 836
393 1024 052 068 141 106 186 302 320
381 417 429 460 486 653 743 804 807
818 851 964 970 2031 051 112 197 222
289 309 386 446 540 584 632 689 767
030 912 960 3004 035 221 471 496 497
512 614 661 756 764 771 938 965 4022 
177 220 308 402 530 542 571 620 663 773 
817 842 908 909 926 944 992 5004 037
141 203 224 225 226 351 379 389 447
!?3 540 610 640 721 896 931 995 6013 
( '33 157 198 211 254 417 432 488 504
: 7 723 819 868 872 894 924 934 7078 
i "  374 415 430 419 493 532 EM CM 

.51 052 .192 300 378 947 8030 074

286 313 318 337 346 369 381 442 <78 
580 632 716 721 730 847 976 978 9037 
044 233 244 292 331 337 342 382 450
467 475 597 632 637 696 744 855 875
889

10062 087 197 256 406 408 424 439
536 537 564 570 576 578 718 752 754
763 809 927 971 11002 044 103 212 261
262 285 389 475 491 505 512 526 547
679 840 992 12029 045 175 191 217 257 
274 283 292 510 516 545 552 554 562
642 74* 744 782 827 846 869 920 934
978 13026 068 106 134 142 153 178 221 
228 454 579 630 631 711 873 931 989

772 783 871 894 928 977 997 15072 078 
121 163 190 384 435 480 581 682 734 
820 843 867 923 926 972 16325 346 412 
443 478 559 593 604 648 725 821 885 
892 922 965 969 986 17054 120 144 283 
415 480 439 531 558 657 674,675 728 
793 798 808 816 828 857 864 933 18084 
154 228 420 613 622 658 772 786 818 
915 19046 091 152 162 174 177 197 203 
222 331 427 509 525 548 549 582 707 
775 826 851 899 976 981 

20124 154 163 210 318 421 511 570 
623 731 840 871 21003 020 057 100 253 
282 311 381 437 649 661 711 830 857 
886 973 996 998 22096 153 170 224 308 
398 416 488 492 571 747 843 846 864 
973 23C44 065 197 255 320 600 613 687 
740 828 839 846 24003 035 058 114 132 
253 287 441 447 462 476 521 586 632 
656 674 707 819 938 25105 260 269 300 
305 348 367 370 462 504 586 591 679 
730 826 893 945 26009 128 137 214.334 
410 427 451 463 472 586 590 653 654*694 
720 729 776 787 832 872 953 969 27008 
036 046 096 127 129 152 174 274 324
336 362 413 457 497 510 620 775 906
963 28032 146 132 281 299 387 398 544 
555 588 637 838 724 787 814 842 891 
955 959 972 29058 078 137 140 151 196 
201 245 355 441 490 633 723 797 825 
842 900 917 930 934 972 973 983 992 

30043 058 141 152 189 214 218 225
335 365 410 473 480 654 667 669 675
744 814 881 883 914 942 31011 065 081 
091 126 132 141 184 223 235 339 423
424 446 481 521 573 680 696 801 885
S38 955 32049 082 130 136 171 J73 176 
197 323 355 366 388 4C4 438 552 621 
647 655 663 736 750 779 884 33007 013 
160 311 394 488 536 593 672 680 703 
737 822 931 34151 220 276 303 330 478 
487 540 552 622 629 643 647 696 714
747 773 804 808 815 823 852 879 932
35020 024 040 064 116 186 244 274 237

dzie o za jęc ie  trzec iego  m ie jsca  w e 
w szy stk ich  trz e c h  g ru p ach .

■Jeśli chodzi o drużyny  w arszaw ­
sk ie  to  P o lo n ia  dziś odpoczyw a, zaś  
G rochów  w alczyć  będzie z d ru ży n ą  
ko le ja rzy  ZZK  w  Łodzi.

T rzec ia  W arszaw ska d ru ży n a  
W KS L ęg ia , Jc tó ra  se r ię  ro zg ry w ek  
o w ejśc ie  do  k la s y  p ań stw o w e j ro z ­
poczęła  szczęśliw ie w  ub. n iedzielę 
d w u cy fro w y m  zw ycięstw em  w  E łk u  
n a d  m ie jsco w y m  M azurem , dziś o 
godz. 18.30 stoczy  n a  s tad io n ie  W oj­
sk a  P o lsk ieg o  d ru g i m ecz z S oko­
łem  z O stródy .

antypaństw ow ą
Rejonowy Sąd W ojskowy w Kato­

wicach rozpatryw ał sprawę Stefana 
Steca, Józefa Nowaika, Edw arda Cwy- 
kiela, Luwika Mierzwy i Feliksa Cho­
lewy, studentów  Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach, oskarżonych o działal­
ność antypaństw ow ą. Należeli oni do 
nielegalnej organizacji młodzieżowej, 
noszącej nazwę „Młodzież W szechpol­
ska". O rganizacja ta będąca odłamem 
nielegalnego Stronnictw a Narodowego, 
działała głównie wśród młodzieży 
szkolnej i akadem ickiej. W wyniku 
rozprawy główny oskarżony Józef No 
wak skazany został na 4 lata więzie­
nia. Oskarżeni: Mierzwa, Cholewa i 
Stec na 3 i pół roku więzienia.

Związkowe sekcje młodzieżowe wy­
kazują wielką aktywność, uczestni­
cząc w wyścigach, organizując im pre. 
zy artystyczne, kursy repolonizacyjne 
na Ziemiach Zach. i t. p.

*
W Bydgoszczy odbyło się posiedze­

nie Komitetu Odbudowy W arszawy. 
Postanowiono, iż cała ludność pom or­
ska uczestniczyć będzie w  akcji zbiór­
kowej na rzecz odbudowy stolicy. 
Dotychczas woj. pom orskie zebrało o . 
koło 20 milinów zł. Największą sum ą 
— 3 mil. zł. zebrano w Bydgoszczy.

Linia wysokiego napięcia Śląsk —> 
Łódź jest w trakcie budowy. Jeszcze 
w roku bieżącym Unia ta ma być u* 
kończona, Co w dużej mierze przy­
czyni się do zwiększenia produkcji fa . 
bryk 1 zakładów przemysłowych.

*
Okręgowe Komisje Związków Za* 

wodowych w Krakowie, Gdańsku, Ka­
towicach, W rocławiu i W arszawie 
zorganizowały kursy języka esperan­
to. Kongresy norweskiego i węgier­
skiego ruchu zawodowego uchwaliły 
stosowanie esperanta w kontaktach 
listowych z zagranicą.

Wzmianka o przetargu
Urząd W ojewódzki Szczeciński — W ydział Komunikacyjny zawiadamia, 

że ogłosił przetarg niieograniczony na  budowę drewnianego mostu objazdo­
wego 85 m w świetle oraz rozbiórkę zniszczonej konstrukcji sklepionego mo­
stu  kamiennego m:l 600 na rzece Prośniey w m. Karlino, pow. Kołobrzeg.

Pełne ogłoszenie o przetargu umieszczone jest w Monitorze Polskim.
Przetarg odbędzie się dnia 30 lipca 1947 r . o godz. 10 w W ydziale Ko­

munikacyjnym w Szczecinie, W ały Chrobrego 4. „ 9276

Uai-szy cią« wygrany : , /  500 zl podany będak jutro

Finalistki i półfinaliści
ui m istrzostw ach  
ten isow ych

W p ią ty m  d n iu  ten isow ych  m i­
strzostw ’ P o lsk i w  g rze  po jedyńczej 
ko b ie t w eszły  do  f in a łu  P o p ław sk a , 
k tó r a  zw ycięży ła  Ja śk o w iak ó w n ę  
6:4, 8:6 i R udow ska po z w y c ię s k ie  
n ad  W iew ió rkow ską 6:0, 6:0.

W  g rze  po d w ó jn e j m ieszan e j do 
14005 012 074 454 472 474 505 627 768 p ó łf in a łu  w eszły  n a s tę p u ją c e  p a ry : I 

‘ ~ R udow ska — Skonecki, P o p ła w sk a '
—• H eb d a , S ze rau có w n a  —  Tłoczyń- 
ski, H o ja n ó w n a  — P ią tek .

W g rze  po jedyńczej m ężczyzn 
oprócz p ó łfin a lis tó w , k tó ry c h  n a ­
zw isk a  p o d a liśm y  w czo ra j, w szedł 
do p ó łf in a łu  ró w n ież  B ra te k  po o d -i 
n ies ionym  zw ycięstw ie  n a d  P ią t-j 
k iem  w  s to su n k u  3:6, 4:6, 14:12,
6:2, 6:4.

Szymura pokonany
mi Pradze

N a  s tad io n ie  zim ow ym  w  P rad ze  
odbył się tró jm ecz  b o k se rsk i m iędzy 
re p re z e n ta c ja m i o rg a n ó w  bezp ie­
czeń stw a  P o lsk i, Ju g o s ła w ii i Cze­
chosłow acji. P o lacy  w zięli u d z ia ł w  
5 w alk ach . W w adze m usze j S ow iń ­
sk i w y p u n k to w a ł C zecha W o jacka , 
w  p ió rkow ej A n tk iew icz  z n o k a u to ­
w a ł C zechosłow aka M ichała , w  pół- 
ś red n ie j Iw a ń sk i u leg ł n a  p u n k ty  
C zechow i K oube, w  ś red n ie j Szy­
m ank iew icz  w y g ra ł z  Ju g o s ło w ia ­
n in em  D zep iną  m is trz e m  B ałkanów ’ 
i w  pó łc iężk ie j n ieoczek iw anie  S zy­
m u ra  p rz e g ra ł z C zechem  E lisem .

Pierwsze rczg r iw i
lig i uiaterpolńuuej

W pierw szych  dw óch d n iach  roz 
g ry w ek  m is trzo w sk ich  L ig i w a te r-  ■ 
polow ej p ad ły  n a s tę p u ją c e  w ynik i: 
K SZO  — S an  9:4 (6:1), P ogoń  (K a­
tow ice) — C raco v ia  1:1 (1:1), P o ­
lo n ia  (B y to m ) —  E lek try czn o ść  2:1 
(1 :1), KSZO — P ogoń  3:0 (1:0), 
P o lo n ia  S a n  6:0 (4:0), C racov ia  j 
— E lek try czn o ść  3:1 (2:1).

Wzmianka o przetargu
U rząd W ojewódzki Szczeciński — W ydział Komunikacyjny zawiadamia, 

że ogłosił przetarg mecgraniczoiny na budowę wiaduktu żelbetowego ua 
dźwigarach żelaznych 10 m w świetle nad torami kolejowymi na autostradzie 
pod Szczecinom. „

Pełne ogłoszenie przetargu umieszczone jest w Monitorze Polskim.
Przetarg odbędzie się dnia 28f lipca 1947 r. o godz. 10 w W ydziale Ko­

munikacyjnym w Szczecinie, W ały Chrobrego 4. 9275

D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, O ddział Drogowy 
Ostrów Wlkp., ogłasza

Przetarg nieograniczony
na napraw ę dachów papowych oraz oszklenie świetlików na budynkach W ar­
sztatów Drogowych P. K. P. w Skalmierzycach.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg na napraw ę d a ­
chów papowych oraz oszklenie świetlików na  budynkach W arsztatów Drogo­
wych w Skalmierzycach ', należy składać w Oddziale Drogowym Ostrów 
W ielkopolski.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w jednej z kas 
stacyjnych, względnie dyrekcyjnej,, w wysokości 1 proc. sumy oferowanej.

Otwarcie ofert nastąpi, dnia 23 lipca 1947 r. o godz. 12. Śłepy kosztorys 
oraz w.saelkie informacje, dotyczące sk ładan ia  ofert, można ctrzym ać w go­
dzinach urzędowych w biurze O ddziału Drogowego, pokój 15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na wyso­
kość oferowanej sumy, wydanie pewnej części robót do wykonania oraz 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny. O ferty odrzucone pozostaną 
bez odpowiedzi, a wadium podlega zwrotowi. 9137

Oddział Drogowy Ostrów W lkp.

Prze ta rg  nieograniczony Mr  1-47
D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Poznaniu ogłasza przetarg 

ricegram kzcny na odbudowę wież wodnych o pojemności zbiornika 250 m’ 
craz wysokości dna zbiornika ponad główkę 6zyny 20 m na stacjach w Ją-o* 
cinie i w Lesznie (po jednej .wieży).
W arunki oddania robót są do przejrzenia w W ydziale Drogowym DOKP 

„w Poznaniu .pokój 406 (gmach główny) w godzinach urzędowych. Tam rów ­
nież są do nabycia formularze ofertowe za w płatą 200 zł.

Do oferty » « n y  być dołączone: pokwitowanie Kasy Dyrekcyjnej lub
którejkolwiek kasy stacyjnej na opłacenie wadium w wysokości 1 proc. za ­
oferowanej tum y, świadectwo przemysłowe oraz cdpis rejestru  handlowego 
i irn e  załączniki, wyszczególniane w warunkach sk ładania ofert.

W adium podlega zwrotowi po ukończę u przetargu w -razie odrzucenia 
oferty lub po zawarciu umowy w wypadku przyjęcia oferty. W adium p rzy p a­
da na rzecz P. K. P. w wypadku cofnięcia oferty po rozpatrzeniu przetargu 
lub odmowy ped,pisania umowy przez oferenta w- razie przyjęcia oferty. Dy­
rekcja. zastrzega fobie prawo ©wekodpego wyboru oferenta bez względu na 
cenę. jaik również prawo uzinan’a, że przetarg nie dał pozytywnego wyniku.

O ferty winny być sk ład n ie  w głównym gmachu D yrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Fczaaniu do skrzynki ofertowej, umieszczone) na 
III cim piętrze (obok pokoju woźnych) do dnia 23 lipca 1947 r. godz. 11, 
dla każdej stacji oddzielnie, w podwójnych, zapieczętowanych i zalakowa­
nych kopertach z napisem „Oferta do przetargu w dniu 23 lipca 1947 r. na: 
1) budowę wieży wodnej aa  stacji Jarocin, 2) budowę wieży wed-nej aa 
stacji Leszno". —

Otwarcie ofert mastąp; w tym samym dniu o jjfodz. 11 w pokoju Nr 402 
u głównym gmachu dyrekcvjnVm w Poznaniu. 9252

DYREKTOR KOLEI PAŃSTWOWYCH
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PARTII
Konferencja aktywu PPS
L województwa śląsko-dąbrowskiego

W  KatWieac-h odbyła f-'c w dniu 
12 b n .  konferencji) :ik.|v\vu I’P!S z v o  
jptwódrtwa śląsko . d^brwwjskiego. 
W konferencji wziął udział sekretarz 
CK W PPS, tow. Ćwik.

Ohradv zagaił wiceprzewodniczący 
\Vłv PPS, low. Oraczkowski, podkre­
ślając znaczenie uchwał Kadr Naczel­
nej.

Obszerny referat wygłosił następnie 
lf*w. Ćwik. Jediit) z głównych zasad 
dalszego postępowania — powiedział 
Iow. Ćwik — jest uHrzym.mię i w /mo- 
cuum ic praktyce jednolitego frontu 
kłusy robotniczej. Jest to fy.ni waż- 
nie>4zc, żc na terenie m iędzynarodo­
wym obserwuje .się Usiłowania m ię­
dzynarodowego kapitału do opanowa- 
l.ia fw ia ł f  pod względem gospodar­
czym. Sfery kapitalistyczne USA chcą 
przy pomocy Anglii i F rancji podpo­
rządkować -sobie Europe. W tej sytu­
acji ro la obu parli; robotniczych jest 
bardzo ważna. Od ich bowiem zacho­

wania się wobec usiłowań infiltracji 
międzynarodowego kapifału, zależy 
utrzymanie i wzmocnienie dotychcza­
sowych zdobyczy świata pracy. Jedno 
lity front zmniejsza przy tym koszty 
przemian społecznych, jakie dłokona- 
ne zostały i dokonują się w Polsce. 
Aby droga dn socjalizmu zwistała jak 
najszybciej przebyta, należy usunąć 
braki i niedomagania, które ułrudnia- 
jn dokonanii- tego procesu. Należy od. 
ważnie zrewirfcwać dotychczasowe 
formy postępowania i usunąć braki, 
klóre hamowały proces współpracy 
i -współdziałania jednolito-frontowcgo 
W tym kierunku p raw a oraz obowią­
zki obu pst»Hi' robotniczych są rów no­
rzędne. W obu partiach równolegle 
winny być wyrównywane różnice i 
braki. >

Po referacie tow. Cwiką wywiązała 
się obszerna dyskusja, w której zabie­
rali głos aktywiści PI’S, omawiając 
warunki pracy w terenie i aktualne 
sp l awy w o jew ód z twa.

Żarówki są — tylko ciężko je kupić
brak jest tymczasem „balonóvu“ 

a le  jes ien i*  ulice stolicy
tonąć będą w powodzi światła

Wspólne konferencjo PPS i PPH
d zie ln ic  centralnych  na Pradze

jn ia  10 bm. odbyło się w spólne po- | Z ebran ie  odbyło się w  atm osferze 
Jedzenie K om itetów  obu P a rtii. T e- w zajem nego zrozum ienia i rzeczonej 

g n a tem  obrad  były: o sta tn ie  uchw ały  ) dyskusji.
B ady  N aczelnej PPS. sp raw a w żm o- j —o—
żenią akcji rea lizow an ia  jednolitego 
fro n tu  k lasy  robotniczej oraz spraw y 
bieżące z te renów  i K ół F abrycznych.

W w yniku  o b rad  ustalono  sposób 
odbyw ania zeb rań  ogólnyęh ak tyw u 
praz uzgodnienie te rm inu  najb liższe- 

^wspólnego zebran ia  aktyw u.

Czytaliśmy szvreg ba-rdzo optymi­
stycznych wynurzeń i zapowiedzi <ia
tem at żarówek elektrycznych, a jednak, 
jeżeli chodzi o nabycie ich ‘drogą n a j­
prostszą — w sklepach — to nic moż­
na ich dostać. Po prostu nie ma. Imfcr- 
mujt my się wlec u źródła, w Centrali 
Przemyślu Elcktratechniczrego, AL 
Wyzwolenia 13.

TYLKO SZCZĘŚLIWCY ■— 
KUPIĄ W SKLEPACH 

W edług -rozdzielnika. CUP-u kluczo­
we .pozycje naszego źy-oic. go^poda-rw*- 
go (górnitftwo, ciężki przemysł, kontu- 
n 'kacja iitd.) otrzym ał 367 tya. żaxó- 
wek do 100 wat i 76 tysięcy powyżej 
100 wat. Na wolny rynek przeznaczono 
-40 tysięcy żarówek do 100 wat i tysiąc 
powyżej 100 wat.

Z pozycji wolnorynkowej korzysta 
szereg irstyiucyij i placówek. Pokryw a­
ją w*ęc tu  swoje zapotrzebowania Zw. 
Zawodowe, partie, PCK, teatry  ftp.

p*L\'.ę swych m o żliw ości, p o siad ając  
nareszcie potrzebną ilo ść  w olfram u —
br.aik balonów szklanych. Z, 
huty szklane.

Niewątpliwie kłopoty

Nieprawdziwe p o |'» s ii
o obniżce cen
w y r o b ó w  F,

W zw iązku z krążącym i pogłoskam i 
q p ro jek tow anej rzekom o obniżce cen 
wyrobów- Polskiego M onopolu S p iry - 

„ ,  . tusewego, dow iadujem y się z  D yrek-
Odpowiedż brzmi uspakajająco. Z .- J c j i  t>. M. S„ że pogłoski te  pozbaw io- 

-potrzebowanie Ziednoczenia Energety- ne są w szelkich podstaw  O bniżka 
j zostało zaspokojone całkowicie. ’ cen  Wódek i sp iry tusu  nie jes t ak tu a l-

a w o d z ą  wiec - • ' i d  ł° °T b  W •Powo3zi na i %-obec tego kierow anie ze p y tań
( światła. Chyb®, te  zawiódłby rozdziel- w  te j sp raw ie  do .zakładów  P. M. S.

miejscowości jest tu zelektryfikowana.
i A jeżeli chodzi o oświetlenie u- 

Mc pytamy, myśląc o WArszawia.

żarówkowe 1 I
fiik zewnętrzny Zjednoczenia. (Rs) • je s t nie celowe.

wzrosną w okresie jesienno-zimowym. _ - _  ,  ,
Wprawdzie jus lenią tego -roku powsła- W y ś c i g i  n a  S ł u ż e w c u

iw warezawie nawa fabryka żar6- —
wek przy A-l. Wyzwolenia 13, która 
podejmie .produkcję jeszcze w tym ro ­
ku, lecz dopiero c-d września 1948 roku 
■możemy się spodziewać normalnych 
wa-ranków na rynku żarówkowym.

Dziś nagroda „Kozienice"
Olbrzymie zepołrzebowanie Wykazu- 

ią Z W  0 d ^ k^  S-dyi większość I D y stan s  2200 m ^ E g f d a ,  s t
j L eśn iczów ka 57, G orycja , 3 kl. st. 
J u r  57, K am eru n , 3 og. st. Płonia- 

j w y 59, R adca, 3 og. st. S p ó łk a  H o

ZAPISV NA DZIŚ
Z ap isy  n iedzie lne  w y p ad ły  nastę-

stanie now oczesny
s t a d k u  sportow y

W czoraj przy  al. N iepod leg łośc i' 59, C ap ri II, 5 kl. st. Kozie
.v/ *. * Iw  pobliżu hu SOH odhvła ci<i I» 4 kl. st. T u rów  57,
W rezultacie handel pryw atny rozpG-‘ . ' 1 In es  II , 4 kl. st. J u r  57, L o tn a  II ,

rządza naprawdę niewielka ilością. Np. urocAVstosc połozem a kam tem a w ę - . 5 k l. st. I k a r  58. * ’
na W arszawę rozdziela e ię ^ c -W e  p o - ' I 1! 1"!®0 P o d M le jsk \ Stadi on Sp0.r ! ° - L  G O N ITW A  3. N a g ro d a  25.000 zł

4 og. st. R aco t 58, Jaw o rczy k , 3 og. 
st. As C oeur 58.

G ONITW A 5. N a g ro d a  109.000 zł. 
„K ozienice" (im . M. R. i R  R  ). D y. 
s ta n s  2200 m tr . A ra ra t , 5 og. st. 
J u r  64, C hanson, 4 kl. st. K le jn o t 
59, C h o rążanką , ą  k l st. G ospodarz  
57, G anim ed. 3 og. st. I k a r  56, Q uar-

d o w lan a  59, R epub lika , 3 kl. s t. A ra  ry , 3 k l. s t. S pó łka  H odow lana 54,
o ht .  , ! S a lu t- 3 »g- st. G olejew ko 58.

GONITW A 2. N a g ro d a  30.000 zł.: G ON ITW A  6 N a e ro d a  40 (KIO z?

K 2 * S  9 L S -  ? f i  S W ?

Zebrania Pz;e’fiic« Ko*
WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 

MOKOTÓW

zostałość z  przydziału na dru-gi kw ar­
tał r-b. w licebie 5,250 żarówek do 100
wat.

Rczs.przedawać te żarówki będą skie

dów 59, C harm e, 3 kl. st, T a rn a w a  
57, D rag o m ir, 3 og. st. G olejew ko 
59, Sob iepan  II, 3 o g .-s t.  B rzozów  
59, S o lfa ta ra , 3 kl. st. W anda 57, 

GONITW A 7. N a g ro d a  15.000 zł. 
D y stan s 2.400 m tr : .  B ak aszm a , 
3 kl. s t. R aco t 57, G adir, 3 
og. st. Ł ososina  D olna 59, G iau r 
3 og. st. R aco t 59, O hag, 3 
og. s t. N ow y D w ór 59, O m ar, 3 og. 
st. N ow y D w ór 59, O sm an, 3 og. st.

w y k tó ry  m a pow stać na P olach  Mo- ' D y stan s  1800 m tr . ^Asta, 4 kl. s t ' 
kotow skich. | J u r  61, M arion  II , 4  k l.’ s t. Kczie-

S tadion obszaru  5 ha, będzie posia- | n *ee 61, O pieka, 5 kl. st. T u ró w  62,
, dać boisko piłki nożnej, boiska le k - j  ’ee> P^łn. w a łach  s t L eszno

py elektrotechniczne, zrzeszone pr^  ‘ koaR etyczne bieżnie żużdowe, skocz- i p e j s k f e v S y ^ ' k i  s t R ud  a  62
Zgromadzeniu Kupców i rozaprzedadzą' ” le "raz  trYb“ n Y na  10 tysięcy osob. ( G ONITW A 4. N a g ro d a  ' 15.000 zł'
j* w dwa dni. N a budow ę stadionu, k tó rą  p rzep ro - ■ M atch . D y stah s  3000 m tr . F a ru k , w ice 59.

Na szczęście, część zapotrzebowań ' vad ^  SP1B prelim inow ało  m iasto na , ............. ....... ...............■-----------------------------  G ONITW A 8. N a g ro d a  30 000 zł
życia codziennego zostanie pokryta z i raz le  20 >«3 lonow zł, z- czego 4 i pół -      a g ro a a
kontyngentu, przydzielonego Zw. Za- 
■wodowyrn i paitium , k tóre rebią to dla 
swydh członków.

iłeczna Sekcja
N auczycieli PPS

Stołeczna 
»‘ PPS podaje do wiadomości 
' wszystkim tow. nauczycielom, że 

w  dniach 3— 30 sierpnia :. b. od- 
i J y p iK  —fcu’-'ed.rie kurs w  OŚrod- 

Szkoicmowym w Otwocku.
Przesłuchanie powyższego kur­

su obowiązuje wszystkich towa- 
^izyszy , którzy są tymczasowymi 
W członkami Partii. —- Zgłoszenia 
r przyjmuje do 20 lipca rb. tow. 
} T- Michniewicz — Z. N . P., ul. 

Smulikowskiego 8, w godz. od 
40 . do 15-tej.

Dnia 13 lipca r. b. (niedziela) o go­
dzinie 10 rano w sali konferencyjnej 
„Społem" ul. Grażyny Nr. 13 odbędzie 
się walne zebranie członków Komitelu 
Dzielnicy PPS Mokotów z następują­
cym po-rządkiem dziennym: 1. Zaga­
jenie, 2. Odczytanie protokółu z po- 

Sekcja Nauczycieli j przedniego walnego zebrania, 3. Refe­
rat polityczny, 4. Sprawozdanie z 
działalności Komitetu Dzielnicowego, 
a. Dyskusja, 6. Wybory do: aj Komi­
tetu Dzielnicowego, b) Komisji Rewi­
zyjnej, q) Delegatów na konferencję 
W arszawską, 7. Wolne wnioski.

m iliona zł uw zględniono w  ram ach  
budżetu  na rok  1947.

W uroczystości w zięli m. inn. u - 
dział: K om isarz O dbudow y W arsza­
w y tow. inż. P io trow ski, w iceprezy­
denci m iasta  tow. tow. Szarek. Jasz- 

członkow ie

BĘDZIE JEDNAK LEPIEJ
Jaka  więc jest iprzyczyina niedosytu 

i czy są jakieś trudności w produkcji— | czuk, prof. S trzelecki 
pytamy naszych informatorów'.

Okazuje się, że teraz, 
fabryki żarówek mogłyby rozwinąć

Kto się nie szczepił
nie otrćyma
kurt żywnośclcwych

Resort Zaopatrzenia zawiada-

D y stan s  1800 m tr . B a lk y rL , 4 kl. 
st. F e rd y n an d ó w  56, C haldeh, 5 ki. 
st. S tan is ław ó w  62, L o tn a  II, 5  kl.

L um e, 3 kl. st. L eszno 
49, M onte  C arlo , 3 og. st. J a w o r  51, 
S a n ta  C ruz, 3 og. st. Brzozów- 54, 
Spóźniony, 4 og. st. P ia s t 58, Ś m ia ­
ły, 3 og. st. P e re sp a  51.

G ONITW A 9. N a g ro d a  40.000 zl.
>rów. j St. R. N. oraz p rzedstaw iciele o rga- m i3 j ż e  k a r t v  z a 0 p a t r z e m o w e  n a  d y s ta n s  1600 m tr . C heronea  4 kl.
kiędy nasze jn izacy j »portow ych i m łodzieżow ych. w r z e ś ie ń  b r  b  d  w y d a w £ m e  j e  st- Iw no  61, D rag o m ir, 3 og. s t ,  Go- 
iy rozwmącl (Rs) ,  \  le jew ko  57. M eerschaum  4 na

Re estracja PPS-owców
Dzielnicy P ow iśle

K om ite t D zielnicy PPS  Pow iśle r o z j ^  
iczyna od dnia 14. 7. 47 re je s tra c ję  [

Z żfcia terenu

UZIŁŁNICA POWIŚLE
W  c zw a rte k  dn . 17 bm. o podz. lfi.30 w 

. lo k a lu  Dzielniej--. T am k a  18, odb ęd zie  aię 
j z eb ran ie  ą e tn y c h  zarządów  kól. N a p o ­

rz ą d k u  d z ien n y m  sp ra w o z d a n ie  z o b rad  
R a d y  N acze lne j.

KOŁO TERUNOWK NB. t  
PKAGI CENTRALNEJ

..K o io  T eren o w e  N r. 2 D z ielliiey  P ra g a  
C e n tra ln a  P P S  im. S te fa n a  O krze i zaw ia-

w e w to rk i i p ią tk i  w  godz. 18.30 — 20 w 
lo k a lu  In ż y n ie rs k a  5 — 1.

KOŁO TERENOWE NR. .»
PR A G I C E N T R A L N E J

D z ie ln ica  P P S  P r a g a  C e n tra ln a  zaw ia- 
I d an iia , że d n ia  15 7.17 o godz. !ii-ej od-

Hagrody Polskie: Akademii Umie ętności
W rocznicą „Wiosny Ludów

2 nagrody III-c ie  po zł. 150.000.

b ę d ą  w y d a w a n e  j e  ^  V ^ s o m ir ,  3 og.

d y n ie  ty m  o so b o m , k tó r e  p o d -  R uda 63, d i r i S! T o g a sL F erdynan-' 
d a ły  s ię  o b o w ią z k o w e m u  sz c z e -  dów  63, P h a r  L ux ,' 3 og. K. Sonen- 
p ie n iu  o c h r o n n e m u  p r z e c iw  d u  b e r#  1 L - C hatizova 57, S ob iepan  II,

3 og. st. B rzozów  57, Sokół II I  
pe ln . w a łach  st. S pó łka  H o dow lana

rowi brzusznemu.
Prowadzący w zakładach pra 63.’ 

cv i instytucjach ewidencję o- 
sób upoważnionych do korzy-W zw iązku z nadchodzącą rocznicą 

„W iosny Ludów " — Polska A kadem ia j M ożliwe je s t podw yższenie w yso- j stania Z kart Żywnościowych, O- 
U m iejętności zam ierza w yznaczyć w  - kości nagród, w zględnie ich podział | trzymali pod osobistą odpowie- 
roku  1948 szereg nagród  za prace  nau  jw  zależności od ch a rak te ru  nadesła- ' dzialnością polecenie wpisania 
kowe, pośw ięcone ów czesnym  w ypad-^  nych prac. j n a  l i s t  pobierających karty ie-

J ych °?C kt6re ^n ia  z dziejów  Polsk i w  roku  1848 i za p r z e d s ta w .o le  nauki, zap ro szen i. ś w ia d e c tw o  o d o k o n a n y m  szc z e  
g a d n ie n ia 'z  w ypadkam i tego roku  ! prZOT O św iaty i P o lską j p ie n iu  lu b  z w o ln ie n ie  o d o b o -
zw iązane, zw łaszcza zaś ruchy  i p rą ­
dy ideologiczne tak  vc k ra ju , jak  na 
em igracji. Mogą to być zagadnienia  
zarów no z dziejów  politycznych, spo­
łecznych i gospodarczych (np. udział 

iż dyżury*' z lr ^ d u  o d b y w a j r ’i ie  i m as w łośc iańsk ich  w rew o luc ji 1848
roku  w  W ielkopolsce i G alicji, p rze ­
m iany gospodarcze i społeczne na

A k a d e m i ę . Iwiązku szczepienia.

Lipcowe przydziały kartkowe
Tłuszcz, mleko i marmolada

poczy
w szystk ich  członków  PPS. posiada- j 
jących  stałe  leg itym acje p a rty jn e , za ­
m ieszkałych na  teren ie  dzielnicy, tj. ■ 
n a  obszarze zam ykającym  się u licam i i 
B on ifra terską , M iodowa, K rak . P rzed

WYBORY WŁADZ PARTYJNYCH 
DZIELNICY PPS OCHOTA

W_ d n iu  6. 7. 47 r .  o d b y ła  s ię  doroczna

ziem iach polskich przed i w roku  ®d 16 do 26 -bm. w ydaw ane będą artykułów  doliczone będą koszty 
1848), jak  ku ltu ra ln y ch  i lite rack ich  w sk lepach  rozdzielczych następu jące  tran spo rtu  pł> zł. 1,50 od 1 kg. 
oraz zagadnienia, zw iązane z udzia- a r Lvkuły: j T erm in  rozliczeń dla sklepów  roz-
łem  P olaków  w  ruchu  1848 r. na ob- ! Tłuszcz jadalny UNRRA na k u p o n y , dzielczych obow iązuje na dzień 29 
czyźnie Nr. 22, 23, 24 i 25 k a r t  lipcow ych dla ! bm. K onsum enci, k tórzy  nie o trzy-

Pod uwagę będą brane tylko p race.1 kaŁ I I ' e j „(cirUgiej) p0 0 ,75 kg, łącznie! m ali p rzydziału  śledzi na  k a rty  raa r- 
mające charakter oryginalnych opra-’ ; ,na w szystk ie k u Pon^> Cena zL 50 z a | cow!e k a t- ^  1 “ ajow e I-R  -  otrzy- 
cowań źródłowych, WTczerpujących m ają  zam iast śledzi na kupony Nr.
dane zagadnienie lub wnoszących no' M lek°  skondensowane mes lodzone : 26. 27, 28 i 29 k a rt m arcow ych i m a- 
w e jego ośw ietlenie naukowe. Na- d z ie - , jow ych, konserw y m ięsne po 0,5 kg.

m ieściem , N owym  Św iatem . D aszyń- Konferencja, P o  zagajeniu zeiiranta przez I u..,-, cięcych grupy  od 0 do 3 la t po 3,5 lub  konserw y m ięsno-jarzynow e po_ n  . . T rizówodRicjiŁctgfo Dzielnifv t<»w Ji*n» Rv- sruu^onc inoK4 oyc p racr, napisane - - - 1sm ego, G órnośląską, M yśliw iecką, La'- lińskie™- Jana'•s(l wygłoszeniu referatu polTtyćz- j w  języku polskim, a ogłoszone d m - : na kup0? kart lipco^ f ,  1 k®- ^ czn ê na w szystkie kupony,
zienkowską, Wybrz. Kościuszkowskim  ,  ‘ojr. wiceministra Dr. H,-n- w  krr .u w  latach m s - m *  lub macierzyńskich „M“ rowmez po 3,5
i Wvbrz Gdańskim dn dwnrca Gdań ^błońskiego i wysłuchaniu sprawoz j K*em w K raju w la ta c h  1„45 1948 lu b  k Cena zj g za  ̂ w
i w y  orz. Gdańskim do dworca G d a n - (dań; o rg a n iz a cy jn e g o , k asow ego , i kom . j p rzedstaw ione Z arządow i P. A. U. w

re w iz y jn e j,  w y b ra n o  K o m ite t D z ieln icy  w  ! ! 
sitładaii^ n a s tę p u ją c y m :

R e fe ra ty  o b sad zo n o  n a s tę p u  iąco*
1.. R e fe ra t  o g ń in y  — Z y g m u n t Ż aborow  

ski. ref. sp ó łd z ie lczy  — Władysław K ę ­
dzi.-law a, 3. re f. wojskowy — E u g e n iu sz  
K o siack i, 4. re f. kom . b lokow ych

7. ret. młodzieżowy - .  Kód. i- j w ego W alnego Z grom adzenia P . A. U. i Łącznie z przydziałem  m arm olady  ! dz iane now e au to b u sy  do P a ry ż a  i dow lane. S p raw a

skiego. R e jestrac ja  odbyw a się w  dni 
pow szednie w  lokalu  D zielnicy, T am ­
k a  18, w  godz. od 15— 1 9 /

Rejestracja FPS-owców
D zieln icy

a g a  C e n t r a l n a  Kosiacki, 4 . ref, kom. blokowych T / b o i ” ' N agrody przyznane będą i ogłoszo
Dzielnica PPS Praga Centralna i« i- , p C u ^ ’ - ' IciósiaG^11#. ! ne w  CZ8sie uroczystego jubileuszo-

Sti lana Okrzei, wzyw a wszystkich j Porębski ~ ' ■ • •
sw oich członków, posiadających stałe 1 sk*' 
lcait.ymacje partyjne do rejestracji w 
lokalu Dzielnicy, przy nt. Szwedzkiej 
2/4 w godzinach od 17 do 19-ej w e­
dług następującej kolejności: tow arzy­
sze, których nazwiska zaczynają się  
od litery:

A. U — dnia 11 bin., C 11 — 12 bm.,
E, F, G — 14 bm., II, I, j  _  1 5  bm.,
K — 16 bm., L Ł -  18 bm„ M, N —
ID bm . O, P — 21 bm„ R — 23 b m ..!

24 bm., T, U — 26 bm., V W — * 
bm., Z —  29 bm.

'I

NASZE TYPY 
Gonitwa 1 — Gorycja, Egid*. 
Gonitwa 2 — Daccia, Lotna II.

♦ Gonitwa 3 — Asta, Victory.
Gooit-wa 4 — Faruk.
Gonitwa 5 Ganimed. Ararat. 
Gonitwa 6 — S /fa ta ra . Sobiepan !I. 
Gooitwa 7 — Gadir, O-maji.
Gonitwa 8 — S _ " ti Crdz Lvn- 
Gonitwa 9 - -  S c-ó ł III Ph’ar Lux 

WYNIKI Z SOBOTY 
Gonitwa 1 — G alanteria W Al w  tot. 

zw. 400, fr 220. 240, perz 680.
Gonitwa 2 — Quiryta, I . tr.t. 

zw. 340, fr 200, 200, porz 680 
Gonitwa 3 — Turysta. Gambler tot 

zwycz. 280 
Gonitwa 4 — Carpi II, I r  et !! rw 

240, porz 580.
Cronitwa 5 — Śmiały Par<-d ' ! ! ’>, 

zw 600, fr. 260 240, porz. 760.
Gonitwa 6 —• Signw Liw-ec łc :. /w. 

400. fr. 300 280 por 500.
Gonitwa 7 — Gabor Gruzja tot zw. 

C>C0. fr 620 500, Dorz. 7 580.
Gonitwa 8 — Onieka, Syn puszczy 

-‘ot. z w 560 Fr. 240, 260 porz 840. 
Goritwa 9 — Stańczyk Jabłonna, 

fit. zw. 240. oorz. 269. 240. 
O fó’nc obroty totalizatora przeszło 

4 miln zł.

Q ® taim sB d n i
. . .  , . . .  1 C zekolada w  zam ian m leka na k u -

P m  . . - -  y | r ^koP |sie’ opatrzonym  im ieniem  na- N r 3  k a r t  lipcow ych dziecięcych | s iadające pozostałości konserw
rrzewodBiczący — tow. Jan Byliński zw iskiem  i adresem  au to ra . P race  , 0 J , ‘ ^ ^uusciw

wii-epr?ewrSn°*— J L i ^ 'S T  P ?ku!,i. 2 d rukow ane nadsyłać należy w  dwóch ° d 3‘Ch d “ , 12' St1U0 att  ^ l W10f a na  w idocznym  t '
tar/, -b Michał Mi ^ińck? 2 aek re ta r^ '-  i egzem plarzach do dn ia  15 kw ietn ia  > U  W iednie zaw iadom ienia.
Kuk€u5urx Kosiauki Bkarbni? L  '« » »  t- j '  s j  „ . , i D12) po 0,2 kg. Cena zl. 2o0 za 1 kg. ^ ------    ’------  1-----

i " a  m . t u r  i 1848 r  • p raw - s r s t r :  r  z ?  ™  ? .iTadeusz Jakubiak maszynopisach do 30 kwietnia 1948 r. m last W w na ku .
pod a a rc s e a  K ancelarii P. A. U. K ra  Nr< 2  k a r t lipcow,,eh dziecięcych
kow, Ul. Sławkowska 17. l wszystkich grup od 0 do „  ,at ^  Q g

C ena: m arm elada

R ealizacja p rzydziału  konserw  od­
będzie się bez w zględu na  m iejsce re -  a * , . , . /  , „
je s tra c ji k a rt. Sklepy rozdzielcze, po- . » •”  5’ltO H J i  U l l  lC C

w y- i Komedia A N. Ostrowskiego .Wil-
grupy  od 3-ch do 12-stu la t (D7j w ieszą na  w idocznym  m iejscu  odpo- ki i owce" będżió grana przez Paii-

jstwowy T eatr Polski jeszcze tylko cztć 
T erm in  w ykupu  konserw  do d n ia j r y  razy: w niedzielę, poniedziałek, 

• 29 bm . ' , w to rek  i środę.

M
' m u zł. 45 za 1 kg.

zł. 15, dże- Garaże MZK w halach M ro*sklch
-Wyjazd obsług i M ZK po zapow ie -1 sk ie  T ow arzystw o  R em ontow o Bu-

OMTUR
K tJB S  SZYBOM C m t  y

K o m ite t S to łeczny  OM T U R  z aw ia d a ­
m ia , że k u rs  szybow cow y  odt>ywać s ’c 
bedzie  od  d n ia  15.7.47 r .  codzienn ie  o Ro­
dz in ie  lS -e j p rz y  u l. M o ko tow sk ie j N r 
24. P rz y jm o w a n ie  k a n d y d a tó w  o d b y w a  si« 
w  d a lszy m  c iągu .

NMS

.   _ r -------- re sz ty  h a l je s t
w  ro k u  1948. W ynosić one będą: , i  dżem u — sklepy rozdzielcze w yda- i bliski, bo oczekiw any około 25 bm . jeszcze c iąg le  k w estią  o tw a rtą . J a k

I nagroda — zł, 400.000,
I I  nagroda — zł. 250.000,

jdzą  z rem anen tów  w yroby cu k ie rn i- | te rm in  ich przybycia , z a k tu a lizo w a ł w iadom o p ro je k t tym czasow ego  w y 
cze po 0,3 kg. Do w yznaczonych c e n ! sp raw ę  budow y g a ra ż y  d la  „olbi-zy- k o rz y s ta n ia  ich o raz  odbudow y z ło­

m ów  ko m u n ik acy jn y ch " . P on iew aż żyło tak że  Z grom adzen ie  K upców , 
trzy m an ie  cennego  ta b o ru  n a  po-1 (R e m )
w ie trzu  (g a ra ż e  n a  ul. In ży n ie rsk ie j 
i Ż oliborzu są  za  m a łe ) by łoby  m a r  i
n o traw stw em , zw łaszeża  zim ą, p rze- £ |C I > , | |8 (1 3 /2 1 1  C 
to  Stoł. R ad a  N aro d o w a  u ch w aliła ) ł w Ł Ł f l l W  D j lJ f D - .f Ł
odbudow ać je d n ą  z  h a l M irow skich, i

DYŻURY SEKRETARIATU ZNMS 
W  O K R E S IE  F E R II

Vobe-e zakończenia działalności śro 
i-lska ZMMS iv związku z feriami 
leink-kiuii, .sekretariat środowiska 
my będzie przez niiesląeę M nie  

ko we wtorki i piątki <h! gcilz. 1« 
o 15.

Informacje o wyższych uczelniach 
udzielane będą tylko w dniach urzę­
dowania od godz. 12 du 13.

kombinowany, syst. Tischbeina, pow. 
ogrzew. 215 n r , ciśn. 6 atm., rok bu­
dowy 1901, fabrykat Marky i Bro­
niewski =  Kóniggratz, n r kotła 7t>5

s p r z e d a m y
łącznic z obm urowaniem  i arm aturą 
paleniska. Kocioł jest do obejrzenia w 
Zakładach l-m y Stomil, Poznań — Sta 
rotęka, ul. Slarołęcka 18 Oferty p r o ­
simy składać do dnia 15.7.47 r. w 
f-mie Stomil. Poznań, Aleje Marcin­

kowskiego 22. 9111

Kartki żywnościowe nic nie kosz tu ją
ku uwadze administratorów j p rzezn acza jąc  n a  ten  cel 9 i pół m i *

W śród adm inistratorów  rozpowsze­
chni! się zwyczaj pobierania za karty 
żywnościowe, rozdzielane m ieszkań­
com opłaty w wys. 10 — 15 zł. Ponie­
waż zwyczaj ten uzasadniony bywał 
często przez rozdzielających kartki 
przepisom prawnym — Min. Aprowi­
zacji komunikuje, że karty  żywnóścio 
we winny być rozprowadzono z« dar­
mo, Wszelkie pobieranie opłat jest bez 
prawne.

Koszty (jeżclj takie są) związane z 
rozprowadzeniem kart nprow. admini. 
-Iraior obowiązany jest pokrywać z 
własnego uposażenia.

Pobieranie opłat za karty żywno-

i j liona  7.1. k redy tów , 
ściowe będzie karane wysokimi grzy- R em o n t i do sto sow an ie
wnami. (anp)

h a li d o !

A K W IZY TO R ZY  ogłoszeńiov.-o - re k la m o ­
w i i p rz e d sta w ic ie le  te ren o w i na w oj. tu -.'lriri lr:nlA„l.t , L! - 1 .. .i ' l •
sk ie  p o szu k iw an i. O fe r ty  w raz  z ftyćfory- 

n Owych zad ań  p rzep row adzi Miej- j J>I2es,yl ać i,od adresem: Ajfentura
j • .IM P E T ’4, W arszaw a, Al. Jerozo lim sk i* '
[ 18. su h . ., B ek  la m a ” .

Nowe władze związkowe
Pracowników Samorządu Terytorialnego

Zarząd Główny Związku Zaw. Pra- 
ownlków Samorządu Terytorialnego i 

i. żytpczności Pul ulicznej wybrany lia 
Ostatnim Zjeździe w Szklarskiej Porę­
bie ukonstytuował się w następująrym  
skbidzin:

> V . ■

__________________    '9313

F O T O G R A F IK  n ag ro b k o w e  (p o ree ’aoow J) 
w y k o n y w a  ..E L C H A -F IL M ” . J e ro z o lim ­
sk ie  27. 'P ro w in c ję  in fo rm u je m y  li;-‘oxv- 
niP - _____________________________ '  -8Ł’38-

SpółdkiełB i»  P r a c y ' Zeapdł E le k try k ó w  
„Prąd” , Warszawa, .Grzybowska 39. Spec- ‘
jn in o ść : n ap raw a , p rs e w ijn n le  'r a n - to r - -  ■ 
m a  to ró w  w sze lk ich  m ocy o-»z sil-iików  
m ask y n  e le k try c zn y c h  ftp . N ap raw a  e tc / • 
k try c z n y e h  a p a ra tó w  p o m iaro w y ch  -■-**- 
ró w  e le k try c zn y c h , re m o n t i i-on '' ,a 

■ ■■ e 'e k ,ry c z n y ć h . osobow ych , to -  
, w aro w y ch . P rz y jm o w a n ie  zrr.« .<  o

D o m in ik  i J le n a rz ;  s e k r e t a r z  g e n e r a l -  '  18. G rcyhovzska 3C.
ny tow. W alaszc/Jk, skarbnik tow.
G o łę b io w s k i,  c z te n Ę o w ie  P r e z y d iu m  jZ s łp s s e n la  w  w v j  : a 
le w. tow. Zóikoś i Jenne. ‘ I S ^ c h o -G  ‘h -n""u '

P rz e w o d n ic z ą c y  tow. P io t r  G a je w ­
sk i ,  w icep rzew odn iczĄ cy  tow. tow.

głoszenia drobne osobiste poszukiwania rodzin zęuby no z! J0 Zł

Za n i e
z’ pow yżej t w  mm  zł hu za i  m m  s z e ro k o ^  fed n e i szD-iltv Ńfekrn!

-  150 m m  zl :>C. pow yżej ino „  zi , i o  3  ^zk roko  ™ jY“d „ e j % ^ n't‘."'
1/101 r  1 dolicz:, sic 30 proc. Im  te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n ie  -•» — • -

R E D A G U J E  K O M I T E T

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Oentr Gturo Ogł 
ora2 jego 
I wszystkie
racklego 
Marszałkowska
R ltiro  O w 
T a rg o w a "  50

spo ina 50. tei 855-26; S p ó łdz ie ln ia  P racy  K.olport^iOw .h /ip re ss

•34481 Nakładem S|ióldrletm Wydawtiicaej „WIEDZA", Druk. Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA‘ -  „Robotnik" or. i



S ir . ,R O B O T N I K " Nr. 187
Znouiu napisał do nas

Kolporter „Robotnika" z 1911 r.
W „Robotniku4* z  (in. 29 kwietnia zam ieściliśm y list od naszego  

czytelnika, kolportera „Robotnika" sprzed 36 lat. Obecnie 
otrzym aliśm y znowu kilka slow , które poniżej drukujem y, zachowując  
dosłow ne brzmienie.

DROGI „ROBOTNIKU"!
Pozwalam sobie złożyć moje najserdeczniejsze podzięko­

wanie za wydrukowany list w nrze z dn. 29.4.47. „Kolporter 
„Robotnika" sprzed 36 lat". Sprawi mi wielką radość i przyczy­
nił się do odnalezienia osób mi drogich, jak moja matka, która 
po przeczytaniu n\ego listu z wielką radością do mnie napisała, 
donosząc m i co musiała na swoje stare lata przeżyć w Oświę­
cimiu, a obecnie zamieszkuje w Warszawie. Także i bratowa 
się odnalazła. Więc cieszy mnie, że moi najbliżsi ciebie „Robot­
niku" czytają.

A  teraz drogi „Robotniku“ opisałem ci, że ja wybieram się 
do Polski, lecz to idzie tak pomaleńku, nie wiem  z  jakiej przy­
czyny. Transporty miały odchodzić w maju, lecz połowa czerw­
ca i nic nie słychać, podobno toczą się układy, jest ktoś, co to 
tamuje, ażeby stara emigracja stąd nie wyjechała. Tymczasem  
m y, Polacy konamy z głodu, bo tu jest faktycznie głód. W tym  
tygodniu otrzymaliśm y i kilo crileba, ani mięsa, ani duszczu, 
ani kartofli. Chcąc dostać chleb, trzeba już w nocy stanąć przed 
piekarnią i czelcać do rana. Czasami się chleb otrzyma, który  
jest z kukurydzą. Czytając w prasie, że transporty przyje­
żdżają z Francji, Belgii i innych krajów, dziwię się, czemu 
z  Niemiec tak idzie pomaleńku. Boję się bardzo, ażeby nie było 
•za późno i zamiast ludzi zdrowych nie przywieźli chorych i w y ­
czerpanych z głodu, na co się zanosi.

Raz jeszcze dziękuję za wydrukowanie mego listu, nade­
słanie numeru z 29.4. i num eru z 1 maja oraz specjalnego listu. 
Za to v;szyjtko serdecznie dziękuje.

Komunikacja
ma przed sobą przyszłość

I . t § j  /  . \  ■ -

Dlaczego sterowiec jest lepszy
od sam olotu i okrętu
udowadnia kpt. Burzyński

(i)

Z nany  pilo t, zw ycięzca  w  zaiwodach lo tn iczych  o puchar 
G ordonn-B enneta , kp t. B u rzyń sk i, opracow ał na prośbę red a kcji  
„R o bo tn ika “  c y k l a r tyku łó w  na tem at p rzyszło śc i, m ało sto so ­
wanego do tychczas środka  lo ko m o cji d a lekodystansow ej, ja k im  
je s1 sterow iec.

T) odróżn iam y n astęp u jące  techn iez- 
ne czynn ik i k o m u n ik ac ji: szyb­

kość, nośność, bezpieczeństw o, regu­
larność i_ wygodę ‘pasażerów . Poza 
tym na k o m unikac ję  w pływ ają  tak ie  
czynniki jak : op łacalność  g o sp o d ar­
cza, względy w ojskow e, w zględy p re ­

stiżow e.
N ajła tw iej dojdziem y do w yniku po ­

ró w n u jąc  m iędzy sobą  ste row iec  i p ła  
tow iec — transocean iczne  (najb liższej 
przyszłości] o raz  sta tek  w odny tak i np. 
ja k  „N orm and ie" (ĆJiecnie „ L a fay e t­
te").

1. Szybkość
S się danegozybkość p o ru szan ia  

śro d k a  kom u n ik ac ji zależy m iędzy
( innym i od gęstości o śro d k a  ru c h u  (np. 

w oda, pow ietrze). W oda jest o śro d ­
kiem  około  700 razy  gęstszym  od  p o ­
w ietrza. S tąd  w ynika, że n ie zd o łano  
zbudow ać d o tąd  s ta tk u  wodnego, k tó ­

ryby  m ia ł szybkość p o d ró żn ą  np. 80 
lu b  100 km /g, podczas gdy p łatow iec 
osiąga szybkość 400 km /g, a sterow iec 
160 k m /g , p rzy  czym zużycie inocy 
na osiągn ięcie  tych szybkości (N or­
m and ie  55 km /g) jest ch a ra k te ry s ty c z ­
ne.:

.FELIKS PUCHALSKI 
Dortmund in Westfalen.

Martyrologia

N orm and ie  
160.000 H P 
54 km /g

Moc
O siągana szybkość

W idzim y w ięc, że sterow iec jes t 3 
razy  szybszy* od sta tk u , i 2,5 razy  w o l­
n iejszy  od  sam olo tu . Pod w zględem  
szybkości z a jm u je  pośred n ie  m iejsce.

2. Nośność
T a sam a cecha o środka  ru c h u  tj. 

jego  gęstość, k tó ra  ta k  u jem nie  
w pływ a na m ożliw ość osiągan ia  szyb­
kości w pływ a d o d a tn io  n a  nośność. 
Je s t to zrozum iałe, pon iew aż gęsty

P łatow iec 
15.600 H P 
400 km /g

S terow iec 
8.000 H P 
160 k m g

Jeżeli chodzi zatem  o  osiągnięcie w ię­
kszych szybkości, .powietrze n a d a je  się 
do tego lep ie j niż woda.

o śro d ek  „daje  lepsze oparcie" . S tero ­
w iec i s ta te k  o  podobnych  w ym iarach  
(długość, szerokość, wysokość) m ogą 
zab rać  n a  tę  sam a odległość:

Pasażerów
T o w a r ó w

N orm andie  
1975 osób  

14500 to n

Sterowiec. 
100 osób 
100 ton

P łatow iec 
50 osób 
10 to n

S tatek  m usi zatem  posiadać  s to su n ­
kow o większy ciężar własny, ze wzglę
d u  na wym ogi w ytrzym ałości n a  p a r ­
cie gęstszego ośro d k a , zw łaszcza w cza 
sie burzy , poza tym  p o ru sza jąc  się 
w olno m usi posiadać większe pom ie-

A  -grodzony zło tym m edalem  na w yst awie w 
K onar zaj

K atow icach obraz S tanisław a

fQiyteJnhy W8f)
Chcemy odgruzować Starówkę

Przed kilkoma miesiącami prasa pó- I szym czasie nie przystąpim y do ich od­
dała, że obszar Starego M iasta p-rzygo- budowy, to za rok luib d-wa nie będzie 
towany jest do rozpoczęcia odbudowy w ogóle co odbudowywać. * 
i że oczekuje się tutaj wystąpienia ini- j Trzeba to zmienić. Wzywam do o- 
cjatyw y prywatnej. Potem dowiedzie- chotniczego uprzątnięcia choćby dwóch
Uśmy się, te  SPB zabezpieczyło parę 
domów od ruiny, a ostatnio przystą<- 
piano do odbudowy części katcóry . 
Stan Starego Miasta po trzech latach 
od Powstania jest taki, że ruiny zabyt­
kowych domów, zaopatrzone przez 
BOS w efektowne czerwone tablice, roz 
syipują się zupełnie i jeżeli w n a jb liż -".

ulic. Chętnie stanę pierwszy do łopaty 
i pi-.rny jestem, że wielu warszawia­
ków, którym drogie je6t Stare Miasto, 
uczyni to samo.

Prosimy o samochody, łopaty i or- 
gaćmzacje akcji odgruzowywania uko­
chanej Starówki, serca Warszawy.

K . Ja n ko w sk i

szczenią dla pasażerów i w ięcej p ro ­
w iantów .

P ła to w iec  n a to m iast u trzy m u je  się 
w o środku  ty lk o  dzięki ruchow i. S tero ­
w iec zajm uje  zatem  ponow nie  p o śred ­
n ie  m iejsce m iędzy sta tk iem  a p ła -  
towcem .

dla s ta tk u  —  kadłub , d la  s te row ca  — 
kom ory  gazowe, d la sam olo tu—p łasz ­
czyzny nośne (skrzydła). P rzy jm ijm y , 
że są  one nie do uszkodzen ia. W  
k o n stru k c ji są zasadn iczo  proste . Jest 
jed n a k  m iędzy nim i n a s tęp u jąc a  ró ż ­
n ica : k ad łu b  s ta tk u  i kom ory  gazowe 
sterow ca d z ia ła ją  sanie przez się, pod­
czas gdy p łaszczyzny nośne p latow - 
cą  d z ia ła ją  za pośredn ictw em  siln i­
ków  i  to  ty lk o  w tedy  gdy silniki 
te d a ją  pła łowcowi d osta teczną  szyb­
kość  w sto su n k u  do  ośrodka. Silniki 
lo tn icze  n a to m iast, jak ie j by  n ie były 
d o sk o n a łe j k o n stru k c ji, są zaw sze dość 
sko m p lik o w an e  by ulec uszkodzeniu 
w ystąp ić  m oże rów nież b ra k  p a liw a  
i w tedy p łatow iec bezw zględnie spada. 
S ta tek  zaś, w razie za trzy m an ia  s iln i­
ków  pozo sta je  n a  pow ierzchni wody 
nie p o sia d a jąc  żadnej ten d en cji do  za 
to n ięc ia ; tak  sam o  sterow iec.

T en  osta tn i p o  za trzy m an iu  silników  
u n o si się w p o w ie trz u  jak  b a lo n  wol 
ny i p o s ia d a jąc  zapas b a la stu  (w r a ­
zie zepsucia siln ików  m a te ria ły  pęd ­
ne m ogą służyć rów nież  jak o  balast) 
m oże lecieć z w ia trem  tak  długo aż 
do jdzie  do lądu , gdzie m oże lądow ać 
(naw et bez silników ) n ie n a raż a ją c  
pasażerów .

Płatow iec, k tó rem u  zacięły  się ste ry  
u lega k a ta s tro fie ; tak  sam o  jeżeli u  
trac i szybkość zb y t b lisko  ziem i. Ste­
row iec, k tó rem u  zacięły się ste ry  — 
za trzy m u je  siln ik i i leci jak  b a lo n  .wol 
ny. p rz y  czym  zacięcie m ożna u sunąć  
w czasie lo tu  w olnego. To sam o odno 
si się  do  uszkodzeń  siln ików  d o  k tó ­
rych  dostęp n a  sterow cu jest tak  łat 
wy, że w czasie lo tu  m ożna dok o n y ­
wać rem on tów  kap ita ln y ch  i zam iany 
śm igieł. S terow iec m oże posiad ać  po ­
za tym  duży stosunkow o zapas części 
zam iennych poniew aż um ożliw ia mu 
ł o jego  nośność. Sy tuacja  sterow ca 
jest więc podobną do sy tuacji sta tku  
na  m orzu.

(D. c. n.)

i

(t e M ?

3. B ezp ieczeń stw o
• eżeli chodzi o bezpieczeństw o ru -J eżeli chodzi o
chu, n ie  m ożna stw ierdzić  zasad n i­

czych różn ic  we w pływ ie ośrodka . M o-

P la tow iec  n a to m ias t unosi się w 
pow ie trzu  dzięki tem u, że jego ruch  
postępow y w yw ołu je  siłę no śn ą  w

żna n a to m ias t u sta lić  n astęp u jące  cayn | p łaszczyznach  (skrzydłach) n asfaw io -

u lrzy
niki bezpieczeństw a:

a) p raw o  fizyczne rów now agi 
m an ia  się w o środku ,

b) szybkość s ta r tu  i lądow ania.
c) w rażliw ość n a  w pływ y ośrodka ,
d) uk ład  przeciw pożarow y,
e) p raw d o p o d o b ień stw o  zderzenia.

a) PRAWO FIZYCZNE RÓWNOWAGI 
W' OŚRODKU

Statek w ypiera  wodę sw ą ob jętośc ią  
i dzięki tem u unosi się na je j pow ierz 
chni. S terow iec w ypiera  sw ą ob ję to ś­
c ią  pow ietrze  i dzięki tem u unosi się 
w nim . Oba one są lżejsze od o śro d ­
ków i siły  dz ia ła jące  (różnice c ięża­
rów) są  ściśle sta tyczne, n a  k tó ry ch  
w artość —  ruch  n ie  m a żadnego w pły­
wu.

nych  ukośn ie  do k ie ru n k u  ruchu . Siła 
nośna jes t zależną całkow icie  od szyb 
kości ruchu . Jeżeli szybkość spadnie  
poniżej pew nej gran icy , siła  nośna 
m ale je  i sam o lo t trac i wysokość.

Pow yższe cechy  u trzy m y w an ia  się 
w o środku  n a rzu c a ją  podstaw ow e w a­
ru n k i bezpieczeństw a ruch u . O rg an a­
m i u trzy m y w an ia  się w o śro d k u  są:

Kupno - Sprzedaż - Przeróbki 
PRACOWNIA FlITER

M. FIGLARZ
W arszauia-Praga, W ileńska 9 m. 3 

front I piętro
O sta tn ie  m o d e le  za g ra n ic zn e  

n a  rok  1948

Nić
jest mocna

*

W  fabryce tkan in  baw ełnianych, 
in żyn ier spraw dza  m oc nici..

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
N ied z ie la  — godz. 11.30 ..W y s tę p y  b a ­

le tu ” , godz. 14,30 „ W y s tę p y  b a le tu ” , 
godz. 18 „ W ilk i i ow ce” .

TE A TR  ROZM AITOŚCI (u l. M arsza ł­
k o w s k a ) :  godz . 18 „Z ac za ro w a n e  k o ło ” ,

TE A T R  MI Z r rZ N Y  o . w  P  (u l. K ró ­
le w sk a  13): „ S ied em  śmiechów* g łó w n y c h ” . 
P o c z ą tek  godz . 19.

T E A T R  M. O. „S T U D IO ”  (u l. K a ro w a) 
(Dziś p re m ie ra  „ T o  m o je  d z ieck o ” (W  p o ­
n ie d z ia łk i t e a t r  n ie c zy n n y ) .

P o c z ą tek  — godz. 19.15.
T E A T R  M Ał.» liMorszalkOWSkR 81), 

godz. 18.00 „ W lć le  h a ła su  o n ic” .
T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (Z am o jsk ieg o  

20 ): godz . 18 „ T r a s a ” .
T E A T R  „ J A S K Ó Ł K A ”  (M nrszalkO W ak* 

69 ): godz . 19 „ S p ra w a  M o n ik i" .
„ T E A T R  D Z I E C I  W A R S Z A W Y ”  (S tu d io  

K a ro w a  31). W  czasie  w a k ac ji s z k o ln y ch  
te a t r  n iec zy n n y .

P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n tó w - , 
s k a  8 ) :  „ W cz asy  m o rs k ie " .  P o c z ą te k
godz . 1 7 , 19.

T E A T R  „C O M E D IA ”  (ul.  S zw ed zk a) —
(W  lip c u  t e a t r  n ie c zy n n y ) .

W O L S K I T E A T R  R E W II (W o lsk a  8 ) J
N ieczy n n y  z p ow odu  re m o n tu .
N IE D Z IE L N E  K0NCKR*>’1* P O P U L A R N E

W  n iedz iele . 13 bm . o d b ę d ą  sic  - ..e ta ­
p u ją c e  b e zp ła tn o  k o n c e r ty  p o p u la rn e : 1 
P a r k  S o w iń sk ieg o  — O rk ie s tra  W „d o c ią - 
gów  i K a n a ł, p o d  d y r .  Ob. D dttnew k-Ł s 
S t. — godz. 15. 2. P a r k  D re sz e ra  — O r­
k ie s t r a  W odociągów  i K a n a ł. Z. M. po d  
d y r  Ob. D u tk ie w ic za  S t. — godz. 17.30. 
3. P a r k  P a d e re w sk ie g o  — O rk ie s tra  Ga - 
zow ni M ie jsk ie j po d  d y r .  Ob. W en c la  A, 
godz. 15. 4. P a r k  Ż erom sk iego  — O rk ią*  
s t r a  G azow ni M ie jsk ie j po d  d y r. Ob, 
W encla  A .  — godz . 17,30.

„ B A L E T  JA N IT SZ K O W S K IC H ”
W  „T E A T R Z E  P D L S K IIM ”

D ziś, w  n ied z ie lę . 13 b .m . d w u k ro tn ie *  
o godz. 11,30 i 14.30 o d b ę d ą  s ię  w y s tę p y  
B a le tu  T. i C. Jan u sz k o w sk ic h .

B ile ty  do  n a b y c ia  w  k a s ie  te a tru .
D la  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw ., s am o rzą d o ­

w ych , w o jsk a  i zw . zaw odow ych  — za  o - 
k azan ie m  le g ity m a c ji — 50 p ro c . zn iż  ‘

f K I N A )
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33) O d godą. 

14,00 „ G o a l” .
„ P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  6 6 ) „ S e re ­

n a d a  w  d o lin ie  s ło ń ca ” . G odz. 14, 46, 18, 
20 .

.P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7/9) „ B o h a te rk i  
P a c y f ik u ”  (pocz. s e a n s ó w 1 o godz . 13, 
15,30, 18 i 20.30).

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a ) „ W q  
ły  p e n s jo n a t” . G odz. 13, 15, 19.

TĘ C ZA ”  (S u z in a  4) „ P rz y g o d y  
s r e d d in a ” .

„ S Y R E N A ”  (P ra g a .  In ż y n ie rs k a  12 ): 
.B ia ły  k ie ł” .

r^usTyszymy
v O  w RADIO

P O N IE D Z IA Ł E K  14 l i *  <JA
6,00 S y g n . c za su ; 6.15 D źien . p o ra ń .;  

7,00 M uz. p o p u l . ; 7,15 W iad . p o r . ; 8,15
W y k ł. d la  n a u cz y c .; 12,06 O st. w ia d .; 12,10 
p io sen k i s ta r o f r a n c .;  12,25 Aud. d la  w s i; 
12.35 ,,S łuch , p ie śn i i m uz. ze ś ląska .” ; 
13,10 A ud. ro z ry w k .; 15,00 M uz. ta n e c z .;
15.20 A ud . d la  d z iec i: 15,40 K onc . m u s  
f r a n c .;  16.00 D zień, p o p o ł . ; 16,20 . .P a ry ż  
w  p io sen c e ” ; 16.40 S k rz . O g ó ln a : 16,50 In*  
fo rm , o g ó ln e ; 17,00 A ud. ro z ry w k . w  w y k . 
zesp . in s tru m . po d  d y r .  Zb. S z a re ck ieg o ; 
17.45 A ud. d la  m ło d z .; ,,J e d e n  d z ień  n a  
W iś le ” ; 18.00 U tw o ry  o rk ie s tra ln e  D e- 
b u s s y 'e g o  i R av e la ; 19.00 A ud . d la  ro -  
b o tn . ; 39.30 M uz. s ta r o f r a n c .;  20,00 ,,M ar- 
s y l ia n k a ”  — fe lie to n  G. K a rs k ie g o ; 20,15 
M uz. f r a n c .;  21,00 D zień , w ie c z .; 21,30
M uz. ta n e c z ,;  21,55 ..Z m ierzch  w odzów ” — 
W . L o re n ta  — cz. I I ;  22,10 W iad . s p o r t . ;  
22,15 A ud. ro z ry w k . ; 23,00 O st. w ia d .;
23.20 ,,M uz. n a  d o b ra n o c ” ; 24,00 H y m n .

W A R SZA W A  I I
14,03 JWuz. p o p o ł.;  15,20 U tw o ry  s k rz y p ­

cow e w  w yk . I .  Iw a n o w a : 16.00 D z ie ń .;
16,20 ,,S o liśc i - in s tru m e n ta l iś c i”  — m uz. 
ro z ry w k .;  16,50 , .U licam i W a rsz a w y ” — 
a u d . w  opr. W . W a g n e ra  z c y k lu  , ,S ta ra  
W a rsz a w a ” ; 17,00 K onc . O rk ie s try  D e te j 
Z. Z. K . p o d  d y r .  J . M ik o ła jcz y k a ; 19,00 
K onc . ży cze ń ; 19,45 P io e . le k k ie  w  w yk . 
Iz y g ry m ó w n y ; 20.00 . .L is ty  z A lp”  — fe - 
lie t .  J .  B rz o s to w s k ie j;  20,15 M uz. tanecz .

W I E R A  P A N U W A (9 ) P rzek ład  Józefa Brodzkiego
r  ■

JWARZYSZE PODROŻY
p o w is s c

Po paru dniach otrzymała od narzeczonego Kati liścik 
z w \ znaniem miłosnym. Podarła list i wróciła do domu związ­
kowego.

Drugi wypadek przytrafił się mniej więcej pół roku przed 
zamążpójściem.

W domu związkowym, na dolnym piętrze mieszkali męż­
czyźni. Na górze u kobiet było bardzo schludnie. W kuchni 
stały błyszczące aluminiowe rondelki, niebieskawe czajniki.
M-  yźni natomiast smażyli jajecznicę i nagrzewali wodę do
gp:?nia w emaliowanych kubkach, zakopconych do niemożli­
wości. Rzucali niedopałki na podłogę, pluli po kątach. Lena uni­
kana znajomości z nimi.

Pewnego razu. gdy przechodziła przez korytarz na dolnym 
piętrze, zatrzymał ją któryś z mieszkańców.

— Czy nie macie, towarzyszko, — przemówił głębokim ba­
nem, — termometru?
— Jakiego term ometru? — pytała Lena zatrzymując się.
— Zwykłego, chcę zmierzyć tem peraturę, — mówił bary- 

Czuję, że mam tem peraturę, a nie mam czym zmierzyć.
— Zaraz się dowiem, — powiedziała Lena i wróciła do sie­

bie na górę. Sąsiadka miała termometr, więc wróciła na dół.
Baryton czekał na tym samym miejscu. Podziękował i za­

pytał pod którym  numerem mieszka. Po kwadransie zapukał do 
niej.

— Trzydzieści dziewięć i cztery kreski, — powiedział, jak 
gdyby go kto o to pytał. Przeklęta choroba, nie- mogę się jej 
pozbyć.

— A cóż wam jest? — pytała Lena, która nigdy na nic 
prócz na owe zapalenie ślepej kiszki nie chorowała.

— Malaria.

ryte

ton

Stał przy drzwiach, jak  gdyby szkoda mu było odejść. Miał 
długą, chudą i natchnioną twarz.

— Chinina mi się skończyła, — mówił, męczeńsko zarzuca­
jąc głowę w tył: „Trzeba pójść do apteki. Przywykłem  zresztą 
chodzić z wysoką tem peraturą",—powiedział, machnąwszy ręką.

Była to zima, około 20 stopni mrozu. Lena powiedziała:
— Dajcie receptę, sama pobiegnę.
— Któż to widział? Niby z jakiej racji...
— Jak  chcecie,— odparła.
— Lekarstwo kosztuje rubla 20 kopiejek — powiedział da­

jąc jej pieniądze. Miał długie i bardzo cienkie palce. Gdy wy­
dobywał pieniądze z portmonetki, trzym ał mały-palec, jakoś 
śmiesznie oddzielnie.

Przyniosła m u chininy i poczęstowała herbatą z cytryną. 
Było jej żal tego człowieka.

Zaprzyjaźnili się. Każdego wieczora pukał do jej drzwi.
Gdy czuł się gorzej, Lena schodźiła do niego, pielęgnowała 

go. Powiedział jej wiele rzeczy o sobie. Był inżynierem. Zdzi­
wiła się: nie sądziła, że inżynierowie mieszkają w domach 
związkowych razem z konduktorami.

— Miałem bardzo piękne mieszkanie, — wyjaśniał. — Zo­
stawiłem je żonie.

» Miał aż cztery żony. Wszystkie, jak twierdził, porzucały go. 
Ale w jakiś dziwny sposób. Mieszkania bowiem i całe urządze­
nia pozostawały zawsze przy nich, a porzucany baryton z wali­
zeczką przenosił się na kawalerkę. Z dwiema żonami miał dzieci.

— Prześliczne dziewczynki, — mówił westchnąwszy.
— I dlaczegóż, pytała Lena, — z żadną nie udało się po­

życie?  —
W odpowiedzi zagwizdał. Gwizdał zresztą bardzo ładnie,

zupełnie nie tak, jak  chłopcy na ulicy. „To z czwartej symfonii 
Czajkowskiego", — tłumaczył, skończywszy gwizdać. A później 
zapytał Lenę, czy lubi wiersze i zadeklamował jej wiersz Asie- 
jewa: „Nie jesteś mi wcale droga, inną chciałbym cię widzieć". 
Wiersz wzruszył ją. Nigdy nie słyszała podobnych wierszy. Jej 
obcowanie z poezją ograniczało się do szkolnych wypisów dla 
siódmej klasy szkoły powszechnej. A on znał mnóstwo wierszy 
na pamięć i recytował je bez końca. Zrodziła się w niej jakaś

jaw na potrzeba widywania go i słuchania tych wierszy. I kie­
dyś, to było w jego pokoju, gdy recytował jej wiersz: „Cygan ' 
i kończył właśnie ostatnią strofkę: „W mej duszy żar namiętny 
płonie...", tym  samym pięknym głosem powiedział: „Kocham 
ciebie". I nakrył jej usta wilgotnymi wargami, pachnącymi ty ­
toniem. Zerwała się i odepchnęła go tak  silnie, że ten schorowa - 
ny malaryk, wyrżnął plecami o drzwi.

— Zdrowom oberwał, — wyrzekł po dłuższym milczeniu.
Stała naprzeciw niego, ściskając swe maleńkei i silne pię­

ści, po czym lekkim, szybkim krokiem przeszła obok niego i na­
wet nie obejrzawszy się, wyszła z pokoju.

W  swoim pokoju wypłukała usta, ale wydawało jej się, że 
to nie jest wystarczające. Wyszorowała więc zeby proszkiem 
miętowym. Miała uczucie, jak gdyby połknęła coś obrzydliwego.

I oto przyszła miłość. Nigdy jeszcze takiej nie znała.
— Pocałuj mnie...
— Ty jesteś nadzwyczajna. Masz kolana jak greckie posągi.
Czy mówiono kiedykolwiek do którejś kobiety coś podob­

nego?
— Spij, maleńka. Nie jest ci twardo na mojej ręce?
Czy dbał kto kiedy o kogo w ten sposób?
— Pocałuj mnie...
Po raz pierwszy w życiu miała swoje własne mieszkanie. 

Był to co prawda tylko jeden pokój, ale wieleż w nim było rze­
czy! I szafa z lustrem  i rozsuwany stół z toczonymi nogami 
i biurko i tapczan i krzesła! A  w kuchni był kreclensik z talerza­
mi. I to wszystko należało do niej, a ona należała do Daniła, do 
Danusia, do Daneczka. — Że też są na świecie takie piękne 
imiona męskie? W ciągu dwudziestu lat była niczyja, a oto teraz 
szła pod rękę ze swoim prawdziwym, własnym mężem.

Uważała go za nieco starszego: miał już 28 lat. Podobało) 
jej się, że nie jest młodzikiem. Dodawało mu to — jej zda­
niem — pewnej solidności. A  on lubił robić jej prezenty. Każdą 
drobnostkę przyjmowała z taką radością. „Nigdy nie miałam 
takich pantofli" — mówiła. „Nigdy nie miałam takiej sukni". 
Ą on wzruszony bez miary mówił:

— Kochanie, powinnaś mieć dziesięć takich sukien.
(dalszy ciąg nastąpi)


